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Miasto zabiera potowe
ceny prącfu w  W arszaw ie

— B e c z  o S c o ło  3

obniżki
Z arząd ca  E le k tro w n i W a rs za w ­

sk ie j. b. m in is te r  inż. A .  K uehn  
w  p orozu m ien iu  z d yrek to rem  
M ie js k ie j In s p ek c ji E le k try c z ­
n e j o ra z  n a cze ’ n ik iem  b iu ra  e lek ­
tr y f ik a c j i  w  M in . P rzem yś lu  i 
H an d lu  i u s ta lił z g od n ie  z o r z e ­
czen iem  k om is ji ro z je m cze j 1932 
r. ob n iżk ę  cen y  prądu  e lek try cz-

NASZE Ab<?

P A R Y Ż , 29.12 (P A T ) .  Omawia­
jąc  negocjacje francusko-włoskie, 
„LTn tran sigean t" stw ierdza na pod­
stawie pewnych in form aeyj, że, o ile 
nastąpi porozumienie w  ciągu 48 go-

P o l i t y k a  „ r o z s ą d k u  
g o s p o d a r c z e g o "

N a ro d o w y  so c ja lizm  p rzys zed ł 
do w ła d zy  w  N iem cze ch  n ie ty lk o  
pod  hasłem  w a ik i i  m arksizm em , 
ja a o  p rąaem  ia eow o -p o lity czn ym , 
a le  ró w n ie ż  jak o  rea k c ja  p rz e c iw  d^n, czego należy sie spodziewać, to 
is tn ie ją cem u  u s tro jo w i gosp od ar- m inister Lava l będzie mógł udać się 
czem u, u n iem oż liw ia ją cem u  na le- do Rzymu w pierwszej połow ie przy- 
ż y ty  ro zd z ia ł dochodu spo łeczn e- szłego tygodnia. 
r0i - j Również sobotni „P e t it  Journal"

tw ierdzi, że w  ciągu 24, a najdalej 
48 godzin, zapadnie decyzja w  tej

gn ących  w  now em  p ań s tw ie , T rz e -  P r “  W , tan *$$£>' >w J ’'óż 'lo  
. . ,, Rzymu mogłaby nastanie 2 stycznia

c ie ; R zeszy , r e a liz a c ji p rogram u  i zo sU a b  J  Ą £ a b a n i e m
p a r t j i ,  ogłv s ło n eg o  24 lu tego  R^ y  M tós tr6 w  w P a ryż l!. M in -ster 
1920 r. P r z y jś c ie  do w ła d zy , a  po- Lav<i] sp, uziłby w  R z m ie  3 dni.

Dwa pierwsze dni bi łvby  poświęco-

2 s t y c z n ia  1935 r . L r v a l  p r z y b ę d z i e  ao R z y m u

„Oddawna poszukiwane rozwiązanie

R e w o lu c ja , K tóra  s ię  dokonała, 
b y ła  w y ra zem  w o li żyw io łó w , pra-

tem  ca łk o w ite  zesp o len ie  p a r t j i  z 
państw em , zd aw a ło  s ię  w sk azy ­
w ać, że p rogram  p a r ty jn y  s tan ie  
s ię  o f ic ja ln ą  d ok tryn ą  państw a , 
rea lizow a n ą  w  m ia rę  w zra s ta n ia  
p a r t j i  w  o rga n izm  p ań stw ow y .

Jednakże  sta ło  s ię  in a cze j. P r o ­
g ra m  go sp o d a rczy  n a ro d o w ego  so­
c ja lizm u . w  g łó w n y ch  za rysa ch  
s fo rm u ło w a n y  p rzez  id eo loga  go ­
sp od a rczego  h it le ry zm u  F ed era , 
n ie ;b y ł  kom pletny i n ie  m óg ł w 
catośo i i bez k om p rom isów  zostać 
w p ro w a d zo n y  w  ży c ie . W  ok res ie  
łTm acam ia  s ię  w p ły w ó w  p a r t jf ,  w  

j “ j  epoce b o jo w e j m ia ł ón  w ie lk ie  
zn aczen ie  a g ita c y jn e , p o c ią ga ł m a­
s y  k tó re  w ie r z y ły  . że  z ch w ila  
o b ję c ia  w ła d zy  —  ro zp oczn ie  s ię  
gru n to ,vna  p rzeo u a o w a  ży c ia  g o ­
sp od a rczego  R zes zy  w ła śn ie  w  
m yśl W skazań  za w a rty ch  w  ow ym  
p ro g r  im ie .

J edn akże  H it le r  z o r je n to w a i się 
w czas , że  w  obecn e j sy tu ac ji. N ie ­
m iec m ożn a w c ie lić  w  ży c ie  p ew n e 
id e je  gosp od arcze  n a ro d o w ego  so­
c ja lizm u , n ie  m ożn a je d n a ł z re ­
a lizow ać , bez o s tre j w a lk i, c ię żk ich  
pośw ięceń , i w y rzec zeń , p ro g ra ­
mu p a r ty jn e g o  w  ca łe j je g o  ro z ­
c ią g ło śc i . D la te g o  te ż  m. in . W ó d z  
po dokonan iu  r e w o lu c ji n a ro d o w e j 
p rz e c iw s ta w ił s ię  z całą os tro ­
śc ią  w sze lk im  próbom  p rzep ro w a ­
d zen ia  „d ru g ie j  r e w o lu c j i "  spo­
łeczn o  - g osp od a rcze j, o b a w ia ją c  
się , że  gosp od a rstw o  N iem iec , a 
może i n o w y  porządek  rzeczy , n ie 
w y trzym a łb y  tak  p o tężn ego  w s trzą  
su. Z  b ie g iem  czasu  za c zą ł p rzeto  
nad p ro g ra m em  idea lnym  p a r t ji,  
g ó ro w a ć  r ea ln y  p rogram , dosto­
sow an y  do p o trzeb  i b ie żą cych  ó- 
ko liczn ośc i. N ie  tr z e o a  było  ju ż  
te ra z  za b iega ć  tak  g o r l iw ie  o 'p o ­
p a rc ie . M asy  zd y scy p lin o w a ły  
erę- A  ponadto w zm óg ł s ię  nacisk  
na p a r t ję  i p ań stw o  ty ch  g ru p , 
k tó re  w  począ tku  r e w o lu c ji ra c ze j 
pozD aw ione b y ły  w p ły w ó w  na 
k sz ta łto w a n ie  s ię  stosunków.; W  
p ie rw szym  r zę d z ie  ch odz i tu o 
k on serw a tys tów , g ru p ę  ju n k ró w  i 
w ie lk ie g o  ..przem ysłu. „N o w in k i"  
h it le ro w sk ie  r.rebardzo s z ły  im  na 
rękę  P ro g ra m  p a r ty jn y  by } 
s p rz e c z n y -z J ich  ce lam i g o s n o ja r-  
czenn

I oto  .je s teśm y  św iadkam i cha­
ra k te ry s ty c zn e j zm ian y . C oraz 
D ardzie j c o fa  s ię  o f ic ja ln a  d ok try ­
na n a rodow ego  soc ja lizm u  (w  
zak res ie  g o sp o d a rc zym ), coraz ż y ­
w ie j n a tom ias t w y s u w a ’ s ię  na 
p lan  p ie rw s zy  p ro g ra m  s te r , re ­

ne rozmowom z Mussolinim, a mi 
trzeci dzień Lava l zostałby ;] -rzyjęty 
przez Papieża.

P A R Y Ż , 29.12 (P A T ) .  J te t it  
Joum al“  zapowiada, iż  podróż M in i­
stra Spraw Zagranicznych, Lavala, 
do Rzymu prawdopodobnie nastąpi 
2 stycznia. 1 y

„L e  Joum al“  uważa, iż  trudności, 
jak ie istn iały na drodze do zbliżenia 
wlosko-franeuskiego, w  ciągu ostat­
nich kilku dni znalazły nareszcie od- 
dawna poszukiwane rozwiązanie.

R o k o w a n ia  h a n d lo w e  
t r a n c u s k o -w ło s ir e

P A R Y Ż , 29.12 (P A T ) .  W  dniu
wczora jszym rozjioc-żęto w Paryżu

W w n ik u  sporu m afątkow eso
Zabił teścia

Sąa O k ręgow y  na s e s ji w y ja z ­
d ow e j w  G ró jcu  ro zp a try w a ł sp ra  
w ę  J ó z e fa  W nuka, osk a rżon ego  o 
za b ó js tw o  n ie ja k ie g o  Jan a  M orka  
ora z  p o s trze len ie  w  p ie rś  brata 
jeg-o, P a w ła . Z a jś c ie  w yn ik ło  na 
t le  n ieporozu m in eń  m a ją tk ow ych , 

.gd y ż -^ o b ó jca  n ie  ch c ia ł sp łacać 
sw ego  teśc ia , n ie d a ją c  mu ord y-

n a r ji. J ó z e f  W n u k  doby ł re w o lw e ­
ru L  z a ry g lo w a w s zy  d rzw i m ie s z ­
kan ia , oddał k ilka  s tr za io w  • da 
sw ego  teśc ia , ; ra n ią c  p rzytem  
obecnego w ,  m ieszkan iu , P a w ła  
M ork a

Sąd po ro zp a trzen iu  sp raw y, 
skazał zan o jcę  na łą czn ą  karę l a  
la l  w ię z ien ia .

rokowania handlowe francusko-wło- 
Jcie. Delegacja handlowa z radcą 
handlowym ambasady w łosidej w  
Paryżu  Caravale na czele nawiązała 
już p ierwszy kontakt z dyrektorem 
układót. handlowych M inisterstwa 
Przemysłu, i  Handlu, p. Bonnefon- 
Craponne., Celem .tych rozm ów jest 
ustalenie kontyngentów, jak ie zosta­
ną - przyTznanc W łochom na pierwszy 
kwartał 1935 'r.

Z a k o n s p iro w a n e
s p o tk a n ie

L O N D Y N , 29.12 (P A T ) .  K ore ­
spondent „Daily’ Telegraph" donosi z 
Capnes, rzekomo na podstawie in- 
fow paeyj z m iarodajnego źródła, iż 
M inister Spraw Zagranicznych sir 
John Simon spotka się z ' Mussoli 
nim w  ciągu przyszłego tygodnia w 
jednam z miast w  pobliżu granicy’ 
włoskiej. S ir John Simon, z którym 
dziennikarz spotkał się wieczorem, 
w  dniu wczorajszym , nie potw ierdził, 
ani. uie zaprzeczył te j wiadomości, o- 
granicza.jąe '  się do ’ oświadcz m ia: 
Przyjechałem : tutaj dla odpoczynku. 
•W sobotę wyyjeżdżam ' do Monte 
Carlo.

Ofiara wypadku
P o z o s i a n i t  k a l e k ą  d o  K o n t a  ż y c i a

Sąd O k ręg o w y  w y d a ł w y ro k  w  
sp ra w ie  Jakóba R ac ią żk i, oskar­
żo n ego  o c ię żk ie  uszkodzen ie  c ia ­
ła, jak iem u  u le g ł b ra t je d n e go  ze 
zn an ych  adw oka tów , U szkodzen ie  
ti spow odow an e zosta ło  w  w y ­
padku m otocyklow ym i.

W ed łu g  aktu oskarżen ia , p. 
R ac ią żek  je c h a ł m otocyk lem  w  
A l.  U ja zd o w sk ich  z  n adm iern ą  
szybkośc ią , około 80 kim . na g o ­
dzinę, i w p a d ł na p rzech od zące ­
go  p rzez  je zd n ię , w y w o łu ją c  po­
w a żn ie  oka leczen ia .

O f ia r ę  w ypadku  od w ie z io n o  do 
s -p ita la  D z. Jezus, g d z ie  . w sku ­
tek  p om yłk i zap isan o  ch o rego  po-d 
obcem  nazw isk iem . O m yłka  ta  
sp ra w iła , że  rodzin a , n ie  w ied ząc  
n ic  o  n ieszczęśc iu , p rzez d łu ższy  
czas n ie  m og ła  od n a leźć  poszko­
dow anego, P oszk od o w a n y  spędził 
9 m ies ię cy  w  szp ita lu , p rzech o­
dząc s ze re g  c ię żk ich  o p eraey j.

N a  ro zp ra w ie  sąd ow e j n ie
m ógł b yć  obecny spow odu  z łe ­
go stanu zd row ia . S p raw a  p rze ­
ch o d z iła  różn e  k o le je . P o c zą tk o ­
w o  u rząd  p rok u ra to rsk i u m orzy ł 
p o s tę p o w a n ie ,. następn ie  jed n ak  
zosta ło  ono u chy lon e p rzez  p ro ­
kuratu rę ap e la cy jn ą . O sta teczn ie  
sp orządzon o  ak t oskarżen ia , k tó ­
ry  p op ie ra ! p ro k u ra to r  W rzes zc z .

O skarżon y  R a c ią żek  do w iny- 
s ię  n ie  p rzyzn a ł, tw ie rd zą c , że

f i  p ogod z ić  i p od p orząd k ow yw ać  
d ok tryn ę  id ea ln ą  kon kretn ym  in ­
te resom  s iln ie js zy ch  g ru p  gosp o­
darczych ,

T o te ż  n ie  b yło  n iespodzian ką , 
że F eu er , te o re ty k  gosp od a rczy  
p a r t ji ,  popad ł os ta teczn ie  w  n ie ła ­
skę, a Sch ach t zo sta ł na p lacu  . i

p oszk od ow an y ,; p rzech odząc  -przez 
je zd n ię  w  to w a rzy s tw ie  ja k ie jś  
kob ie ty , b y l w  s tan ie  n ie tr ze ź  
wyra i n ie re a g o w a ł na. sygn a ły  
jad ącego . •

N a  p rz ew o d z it  sądow ym  jed ­
nakże- s tw ierd zon o , że  poszkodo­
w an y  śp ieszy ł w ła śn ie  do ch ore j 
m atk i i n ie  b y ł w  s tan ie  n ie tr ze ­
źw ym . D odać należy',’ że o fia ra  
w ypadku  pozos tan ie  ka ieką  do 
końca życ ia . B ra t p rze jech a n ego , 
adw okat, w y s tą p ił na ro zp ra w ie  
z pow ód ztw em  cyw iln em . S tw ie r ­
dzono na p rzew od z ie , że oskarżo­
ny za m ie rza ł w y je c h a ć  do P a le ­
s tyn y , jed n ak że  b ra t poszkodo­
w an ego  spow odow a ł, że  R aciążku  
w i odeb ran o p aszp ort za g ra n ic z ­
ny, zaop a trzon y  w e  w szy s tk ie  ko 
n ieczn e w izy . W  sp raw ie  t e j  R a­
c iążek  tłu m aczy ł się , że  zam ie­
rza ł w y je ch a ć  z a g ra n ic ę  d la  p rze  
p ro w a d zen ia  k u ra c ji.

Sąd po ro zp a trzen iu  sp raw y  o- 
g ło s ił  d z iś  o god-ź. 13-ej w yrok . 
U zn a ją c  R ac ią żk a  w in n ym  ja zd y  
z nadm iern ą  szybkośc ią , a u- 
w zg lę d n ia ją c  .m ło d y  -w iek  oskar­
żonego , skazał g o  z art.- 235 ne 
6 m ies ię cy  w ię z ien ia .

Co do pov ództwa c yw iln ego , to  
zostało, ono zasądzon e w  'w ysoko­
ści 2.10.0 żł. i  z a lic z e n iem  odset­
ków  ód  dniu  13 .gru d n ia  r, ub.

z ca łą  swobodą m oże p ro w a d z ić  
p re zen tu ją cych  w ie lk i p rzem ysł i t. zw . p o lityk ę  rozsądku  gospodar- 
w ie lk ie  ro ln ic tw o . W y ra ze m  tego  czego , a w ła ś c iw ie  p ro s tego  opar- 
je s t  p rzed ew szys tk iem  u m acn ian ie  tu n izn u . O czyw iśc ie  w  tych  w a-
Się s tan ow iska  „d yk ta to ra  gosp o­
d a rc z e g o "  n a rodow o - s o c ja lis ty c z ­
n y c h  N iem ie c , dr. Sch ach ta , (jtó ry  
p os iad a jąc  ró.wnie w ie le  zrępzpo 
śc i, ja k  i e la s ty czn ośc i w  tra k tow a  
n iu  b ie żą cycn  za ga d n ień , potra-

runkach  w ie le  pos tu la tów , k tó re  
m ia ły  być  z rea lizow a n e , rea liza  
c ji te j .n a razie  p rz yn a jm n ie j, n ie  
doczeka, się. P rzed ew szy s tk iem  je -  
ż ę jj chodzi o n a tych m iastow e  pod: 

n ie s ien ie  s top y  ż y c io w e j szerok ich

rzesz  rob o tn ic zych . R ó w n ie ż  w  z a ­
k res ie  p o lity k i ro ln ic z e j n ie  da się  
p rz ep ro w a d z ić  ra d yk a ln o  - ch łop ­
sk iego  p rogram u  D a r ry ‘ ęgo . k o ła  
w ie lk o  - p rzem ys ło w e  i han d low e  
dążą  do ekspań sji z ew n ętrzn e j, a 
są w ro g a m i a u ta ren ji a id ea lizm o ­
w i n azis tow sk iem u  p rz ec iw s ta w ia ­
ją  p o g lą d y  i te o r je  lib e ra ln e .

C zy  w a lk a  ro z g ry w a ją c a  się  w  
N iem czech , na polu gosppdarczem  

św iad czy  o  zan iech an iu  r e a l iz a c j i  
g o sp od a rczego  p ro gra m u  h it le r y z ­
m u ? N ie .  W s k a zu je  jedn ak , ie ,  re ­
a liz a c ja  ta  będzie t rw a ła  zn aczn ie  
dluż.ej i że sam  p ro g ra m  m usi ljyć  
w  w ie lu  w yp ad ka ch  u zn oefn iopy  i 
sk o rygo w a n y .

Zm ian*
k o m e n d a n ta  g ł .  P P

R ozesz ły  sic: pog łosk i, iż kom en­
dan t g fów n y  p o lic j i  p ań s tw ow e j, 
płk. J agry in  - M a leszew sk i, ustą­
p ić  ma.-ze sw ego  s tan ow iska ,-a  je-r 
go  m iejsce, za ją ć  m a płk. B a łaban . 
W ed łu g  in n ych  pog łosek , na m ie j­
sce płk. M a les zew sk iego  m ian o ­
w a n y  ma zostać  g.enerął b ryga d y , 
K o rd ja n  ■ Zam orsk i,-b . kom endan t 
ga rn izon u  w a rszaw sk iego .

P o  u stąp ien iu  ze  sw ego  stan o­
w isk a  płk. M a leszew sk i m a po­
dobno ob ją ć  s tan ow isko  wojewo­
d y ‘ ta rn op o lsk iego
w V ‘ -1' ■ » -*■ A * ; i

5-i io złotowo łapówka
D ziś  m i w okan dzie  Sądu O k rę ­

g o w eg o  zn a la z ła  się. sp raw a  m ie ­
szkańca  M iń ska  M a zo w ieck iego , 
Jana D o liń sk iego , oskarżon ego  o 
to, że  dn ia  6 lip ca  r. bł u s iłow a ł 
on dać łap ów k ę  st. ra ch m is trzo ­
w i 7 p. U ła n ów  p rzez  w ręczen ie  
mu 5 zł. O sk a rżen ie  to  b y ło  .opar 
te  na zeznan iu  św iadka, w a ch m i­
s trza  L ich a , , k tó ry  tw ie rd z ił,  iż  
D o liń sk i s ta ra ł s ię  w p łyn ąć  ua 
n iego , aby in te rw e n io w a ł w  spra 
w ach  d ostaw y  m ięsa  d la  7 pułku 
u łanów . -

W  toku  ro zp ra w y  okaza ło  się 
jedn ak , że  św iadek  L ic h  n ie  . b y ł 
u p ow ażn ion y  do k on tro li m ięsa, 
a w  ś led z tw ie  zn a jd u je  s ię na to­
miast- in n a  sp raw a , p rzec iw k o  
św ia d k ow i —  o p ob iera n ie  łapó­
wek.

Sąd po n a ra d z ie  w y d a ł w y ro k  
u n iew in n ia ją cy .

Na 6 miesięcy
w ię z ie n ia . . .

Sąd O k ręg o w y  na s es ji w y ja z ­
d ow e j w  G ró jcu  ro zp a try w a ł spra 
w ę  n ie ja k ie g o  • D zv on kow sk iego  
F ra n c is zk a , la ł 19, o sk a rżon ego  o 
c zy n y  lu b ieżn e  w  stosunku do có i 
k, w ła ś c ic ie lk i gosp od y  ood  G ró j­
cem, L r jn a n ów ń y . P o  ro zp a trze ­
n iu  sp ra w y  sąd- skaza ł oskarżon e­
go  pa m ies ię cy  w ię z ie n ia  z  ̂z a w ie ­
szen iem  w ykonan ia , k a ry .

n e g o ‘ w  W a rs za w ie  O bn iżka  ta  
w y n ie s ie  5,4559 procen t.

P o n iew a ż  d o tych czaso w a  c e n i  
e n e r g j i  do o ś w ie t le n ia  w jm os iła  
49.9778 g r . za  k ilo w a t  g o d z :-ę ,  
n ow a  cena u sta lon a  zo s ta ła  na 
47.251 g r . E n e r g ją  do m oto rów  
obn iżon a zo s ta ła  do 22.5102 gr. 
za  k ilo w a t-g o d z in ę  i e n e rg ją  na 
u ży tek  m ias ta  do 18.8268.

R óżn ica  na k o rzyść  konsum en­
tó w  w y n ie s ie  2.7267 g r . za kno-

w a t god z in ę .
P ro c e n to w o ' ted y - ró żn ica  na 

k orzyść  kon su m entów  w y n ie s ie  3 
p rocen t, a to z  te g o  pow odu , że  z 
dn. 1 s ty czn ia  1935 r . m iasto  
za czn ie  w y k o rzy s ty w a ć  sw o je  u- 
s taw ow e u p ra w n ien ia  do poboru  
2 i p ó ł p ro cen tow ego  podatku  od 
e n e rg ji e lek try c zn e j.

P a ń s tw o w y  p oda tek  od e n e rg ji 
e lek try c zn e j w yn o s i w  da lszym  
ciągu  10 p rocen t.

A d w o k a c k i s ą 1  d y s c y p lin a rn y  p o tę p ia

U k r y w a n i e  d o c h o d ó w  p r z e d  w ł a d z a
podatkową

8ąd -dyscyplinarny stołecznej R a­
dy Adwokackiej rozpatryw ał cieka­
wą sprawę adwokata Z., praktyku ją­
cego w jednej z m iejscowości podsto- 
łecznych. Adwokat ten, mimo we­
zwań w ładz skarbowych, odmawiał 
składania wyjaśnień co do swoich 
dochodów, a ponadto, jak  stw ier­

dzono, fik cy jn ie  przepisał swój m a­
jątek na brata

Sąd dyscyplinarny aznał, iż  ..uchy 
lanie się od obowiązków podatko­
wych nie licuje z godnością zawodo­
wą adwokata i  skazał go  na kar* 
nagany . ;

Duchowieństwo praw esław ne
w  ć bronie cm entarza na W ali

D u ch ow ień s tw o  p raw os ław n e  
p od ję ło  a k c ję  w  M in is te rs tw ie  
O św ia ty  w  ob ron ie  cm en tarza  
p ra w os ła w n ego  n a  W o li  P la n  
w zn ie s ien ia  pom nika d la  gen . So­
w iń sk iego  na daw n ej. „R e d u c ie "

w o lsk ie j p rz ew id u je  zam k n ięc ie  
d o ty ch czaso w ego  cm en ta rza  p ra ­
w os ław n ego , a  n a w e t ie g o  czę­
ś c iow e  zn ies ien ie . D u ch ow ień ­
s tw o p ra w o s ła w n e  czyn i s ta ra n ia  
o zan iech an ie  te g o  p ro jek tu  i  u- 
trzym a n ie  cm en ta rza  w o lsk ie g o

„inteligentna komunistta
Sierpień wypada na wiosną

i N a  ła w ie  oskarżon ych  Sądu 0 -  
k rę g o w e g o  z a s ie d li :  Sam uel C i­
troen  i S z lam a K a ra im , osk a rże ­
n i o  to, że  dn ia  25 s ie rp n ia  r  .b 
na ul. G ró je ck ie j sp ow o d o w a li 
zb iegow isk o  p rzez  w zn oszen ie  o- 
k rzyk ów  kom u n is tyczn ych  i p rz  
c iw p ań stw ow ych , O gó ln ą  w eso ­
łość na sa li w y w o ła ło  zezn an ie  
św iadka, Ghany S tryk , k tó ra  —  
ja k  się okaza ło  —  n ie  o r jen tu je

s ię  zu pe łn ie  co do p ó r  yokti 
T w ie rd z iła  ona ż e -m ie s ią c  s ie r  
p ień - je s t  na wrosnę, na tom iast: 
la to  ’ u m ieśc ił?  w  m ies iącach  
k w ie tn iu  i m aju 

Sąd po n a rad z ie  w y d a ł w y ro i 
sk a zu ją cy : Sam uela  i C itroena z 
art. 154 ’ na- 1 rok  i  6- m ies ięc j 
w ię z ien ia , a S z lam ę K a ra im ?  .i 
art. 164 na 6 m its ię c y  w ię z ien ia , 
z a lic za ją c  obu a reszt ś ledczy .

Czy wlnleir zaMistwa?
W ł . R o k  p r i e d  s ą o e m

N a  w oka n d zie  Sądu O k ręgo w e ­
go  zn a la z ła  s ię  sp raw a  W ła d y s ła ­
w a  Roka, la t  23, m ieszkań ca  w si 
S o lip ce , gm in y  W ło ch y , osk arżo ­
nego o zan ó js tw o . S p raw a  p rzed ­
s ta w ia  s ię  n astępu jąco , 
i 24 lu tego  r. b. p os teru n k ow i 22 
k om isa rja tu  P . P .r  Jas iń sk i i W o ź ­
niak, -dąc u licą  S ow iń sk iego , u s ły ­
sze li k ilk a - k o le jn y ch  s trza łów  
P rz y b y w s zy  na m ie jsce , skąd 
s tr za ły  poch od ziły , zn a le ź li obok 
fu rm an k i z e  śm iec iam i rann ego , 
k tó ry  zm arł po p rz ew ie z ien iu  ao 
szp ita la , n ie od zysk aw szy  p rzy ­
tom n ości. Wr ś led z tw ie  usta lono , 
iż  b y ł tó  n ie ja k i A lek sa n d e r  Ś w ią ­
tek , w o źn ica . D łu ższe  p oszu k iw a ­
n ia  o ra z  p ou fn e  w iad om ośc i do- 
p ro ' ła d z iły  do u ję c ia  W ła d ys ła w a  
R oka  w  dniu 19 m arca  r  bi 

Ś w iad kow ie  ze zn a li n iek o rzy s t­
n ie  d la  oskarżon ego , ś w ia d e k  R y- 
c zyw o lsk i s tw ie rd za , że  ja d ą c  v ’o- 
zem , za u w aży ł, iż  na fu rm an k ę  ja ­
dącą  za nim  n apadł ja k iś  m ężczyz­
na, a w oźn ica  je j ,  Św ią tek , b ro n ił 
s ię  w id łam i.. N a p a s tn ik  zb ie g i. P o  
jak im ś  czas ie , w  pobLżu  ul. So­
w iń sk iego , napastn ik  ten  p o ja w ił  
się  p on ow n ie  i po k ró tk ie j b ó jce  
odda ł k ilk a  s trza łó w  do Św iątka , 
k tó ry  zm arł w sku tek  ran  p os trza ­
łow ych  czasz ' i i m ózgu . O skarżo-

M s r y  P i t M o r d
r o z u /e d z i s ię  

z  F a irb -n s c s e m
LOS A N G E LO S, 29.12 (P A T ) .  

M ary Pock ford  poleciła swemu ad­
wokatowi rozpocząć niezwłoczna! 
krok' m zw d o w e  przeciwko Dougla­
sów. Faiibanksow . Przypuszczalnie 
sprawa będzie rozpatrywana za trzy  
tygpdgie.

ny do w in y  n ie  p rz y zn a je  s ię  M A  
w i, iż  będąc poszu k iw an y  p rzez  pc 
l ic ję  za inne ja k ie ś  przestępstwo* 
u k ryw a ł s ię  w  domu o jc a  sw ego  
w  So lip cach . W y c h o d z ił z  domn 
ty lko  w  noce i w ie c zo ry  O za b ó j­
s tw ie  m ia i s ię  d ow ied z ieć  dop iero  
14 m arca  r  b.

8 2  n ip r a w >

„ O s t ś t i p "  i  j r a K
W IE D E Ń , 29. .12. ' ( P A T . )  . -  

T ryb u n a ł w o jsk o w y  w  G razu  
dał w c zo ra j os ta tn i w y ro k , sk a - ' 
żu ją cy  l a  n a ro a ow ych  s o c ja lis tó w  
na kary  w ię z ie n ia  od  roku  do la t  
15. T ry b u n a ł zak oń czy ł sw ą d z ia ­
ła ln ość , w yd a w szy  w y ro k ’’ w 82 
sp raw ach  od s ie rp n ia  r . b.

Proces Hauptman*
2-g o  s ty c ^ n .a

N O W Y  J O R K  29.12 (P A T ) .  U  
procesie Hauptmana, rozpoczynajją- 
cym się 2 stycznia, wystąpi w  cha 
rakterze świadka osobiście iian 
Lindbergh. Jednym z główniejszych 
świadków będzie również Curtis, k tó­
ry odsiadywał karę w ięzien ia w 
związku z szantażem na tle  okupu 
Curtis p iow adził również pertrakta­
c j i  z Hauptmanem w  1932 r:

Przeciw uwolnieniu
A z a n a  i B e llo

M A D R Y T , 29.12 (P A T ) .  Prokn- ! 
rator postanowił apelować od decy- 1 
z ji  N ajw yższego Trybunału, k tóry 
zdecydował wypuścić na wolność b. 
prem jera Azana i  Ludw ika B ello

\
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Co przyniesie rok 1935?
Przedewszystkiem wzmocn enie Francji

Z b liż a  s ię  n o w y  rok , a  z m m i 
n o w a  fa la  w ró żb  i p rz ep o w ied n i, 
co p rz y n ie s ie  rok  1936.

W  p a rysk im  ty go d n ik u  „ V u “  
z a b ie ra  g ło s  g o rą c y  zw o len n ik  
a s t r o lo g j i ,  pan  M a u ry cy  P r iv a t ,  
k tó ry  s zc zy c i s ię  tem , że  p rzep o ­
w ied z ia ł m in is tro w i B arth ou  w ie l 
k ie  n ieb ezp ie czeń s tw o , p o c zą w ­
szy  od  5 p a źd z ie rn ik a  (zam ach  
m arsy lsk i od b y ł s ię , ja k  w ia ­
dom o, 9 p a ź d z ie rn ik a ).  A s ir o lo g ja  
m usi s ię  je s z c z e  d z is ia j częs to  
m y lić , bo oo  w iek o w e j p r z e rw ie  
ro b i s ię  w  n ie j d op iero  p ie rw s ze  
k rok i, a le  je ś l i  pu staw i s ię  j ą  na 
od p ow ied n im  p oziom ie , p rzez  
sk oo rd yn ow a n ie  p ra cy  w szy s tk ich  
a s tro lo g ó w , to  napew n o  będą  do 
u n ik n ię c ia  ta k ie  w yp ad k i, ja k  np 
śm ie rć  k ró la  p ań s tw a  za p r z y ja ź ­
n io n ego , p rz y b y w a ją c e  z  w iz y tą  
do F ra n c ji ,  a lo o  m asak ry  u lic zn e  
z  lu te g o  b ie żą c ego  roku .

P r iv a t .  s tu d ju ją c  n iebo  i a s tro ­
n o m ię , z w ró c ił  u w agę , że  ty lk o  
ra z  na 360 la t  s łońce i k s iężyc  
za jm u ją  w zg lęd em  s ieb ie  id en ty c z  
n e  p o ło żen ie  i w y c ią gn ą ł stąd  w n io 
sek, że  co 360 la t  w ypadk i h is to ­
ry c zn e  w y k a zu ją  w ie le  a n a lo g ji.  
D la  p rzyk ład u  p rz y ta c z a  on  np. 
ro k  1517, gd y  L u te r  w y p o w ie d z ia ł 
w a lk ę  K o ś c io ło w i k a to lick iem u  i 
rok  1877 g d y  ro zp oczą ł s ię  w  N iem  
czech  K u ltu rk a m p f. A lb o  rek  
1571 w e  F ra n c ji .  H e n ry k  I I I  u s i­
łu je  s tw o r  z j e  p orozu m ien ie  p o ­
nad p a r t ja m i r e l ig i jn e m i i rok 
1934. g d y  podobn e p orozu m ien ie  
p o n a d p a rty jn e  p ra gn ie  ró w n ie  
b ezsku teczn ie  s tw o rz y ć  D ou m er 
gu e.

D la  p rz ep o w ia d a n ia  roku  nad-
cn o d zą cego  n a le ża ło b y  s ię  w ię c  skończy , K ry z js  m a b yć  b ow iem  
c o fn ą ć  do roku  1575, a le  zdan iem  zw ią za n y  z p obytem  N ep tu n a  w  
a s tro lo g ó w  n ie ty lk o  p o ło żen ie  znaku P a n n y , k tó rą  oou śc i do- 
s łońca  i K s iężyca  m a zn a czen ie  p ie ro  w  roku  1942. N a  podsta- 
d ecyd u jące , n a le ży  te ż  ob serw o- w ie  te j  o b s e rw a c ji m ożn a  p rzy - 
w ać  p lan e ty , a  s zc ze gó ln ie  od- pu szczać , że  n ie  o s ią g n ę liśm y  
k ry te  w  o s ta tn ich  c za sa ch : U ra - n a w e t dna z łe j k on ju n k tu ry . Czę- 
na, N ep tu n a  i P lu to n a . ś c io w e  ch o ćb y  p o lep szen ie  sy-

U ra n  p o zo s ta je  p rz e z  s ied em  tu a c i i  m ożliw ie  je s i  w g , p. P r i-
la t w  jed n y m  znaku zo d ja ln ym , v a t  ty lk o  d ro g ą  b a rd zo  ra d yk a l-
N ep tu n  b lisko  13, P lu to n  20. nych re fo rm .
W szy s tk ie  one t r z y  w y w ie ra ć  m a -[ W e jś c ie  U ra n a  w  zn ak  B yka 
ją  s p e c y fic z n y  w p ły w  n a  d z ie je  p rz ep o w ia d a  w ie lk ą  re w o lu c je  w  
św ia ta . U ra n  m a zw y k le  w p ły w y  
n iep ok o ją ce , a częs to  w p ro s t  n ie ­
zw yk łe . M ożn a  g o  n a zw ać  zw ia ­
stunem  zm ian  i r e fo rm . N ep tu n  
w jw o ły w a ć  m a w ie lk ie  ru ch y  i za, 
bu rzen ia , a s tro lo g o w ie  n a zyw a ją  
go  sym bolem  n iep ok o ju . P lu to n  
w re s z c ie  ja k o  b ós tw o  pod z iem i, 
w y ja ś n ia ć  m a w ie lk ie  ta je m n ic e  i 
r ze czy  n ie ja sn e . P o ło ż en ie  w ię c  
tych  trzech  p la n e t p o w ied z ie ć  m o 
ż*5 b a rd zo  dużo

U ra n  w  la ta ch  1927 —  1934 
p ozo s ta w a ł w  znaku  B aran a , k tó ­
r y  o zn acza  s iln ą  w o lę ;  m ie liśm y  
w ięc  d yk ta to rów . W  la ta ch  1919 
— 27 b y ł w  znaku R yb y , o zn a ­
c za ją c y m  w ie lk ie  zg ro m a d zen ie  
ludności i  w te d y  w ła śn ie  n a jż y ­
w o tn ie js ze  b y ły  p ro je k ty  L ig i  N a ­
rodów , St. Z jed n  E u ro p y  i  t, d.
W  la ta ch  1851 —  1859 U ra n  zn a j­
d ow a ł s ię  ró w n ież  w  kon sł e la c ji 
B arana, co w y ra z iło  s ię  p r z e j­
śc iem  do r zą d ó w  b a rd z ie j a u to ry ­
ta tyw n ych .

O k resy  N ep tu n a  te ż  w y w ie ra ­
ją  sw ó j w p łv w , g d j w  la ta ch  
1915— 1928 p o zo s ta w a ł on w  zna 
ku L w a , m ie liś m y  w o jn ę , r ew o ­
lu c ję  b o ls zew ick ą  itp . IV  znaku 
L w a  b y ł N ep tu n  także w  czas ie  
w ie lk ie j  r e w o lu c ji fra n c u s k ie j.
W  podobn y  sposób  m ożn a  te ż  zba­
dać d z ia ła n ie  P lu to n a .

C óż m ożn a  p o w ied z ie ć  na te j 
za sa d z ie  o roku, k tó rzy  p rz y ch o ­
d z i?

P rzed ew szy s tk iem  m ożn a  za ­
p ew n ić , że  k ry zy s  je s z c z e  s ię  n ie

d z ied z in ie  sztu k i. M ię d z y  in n em i 
z a r e s i  s ię  na w p ro w a d ze n ie  ko­
lo ro w e g o  fiim u . P ra w d z iw y  jed ­
n ak  ren esa n s  sztu k i i n o w y  o- 
k res  g en ju s zó w  ro zp o c zn ie  s ię  
d o p ie ro  ko lo  roku  1942.

A  te ra z  p rzyp o m n ijm y  sob ie  
co  s ię  d z ia ło  360 la t  tem u , to  
r ó w n ie ż  zd an iem  P r iv a t ‘a  w y ja ś ­
n i nam  b a rd zo  w ie le .

W  P o ls c e  ro zp o c zy n a ją  s ię  
r zą d y  S te fa n a  B a to re go  i  w ie lk a  
p o lity k a  w sch o dn ia , sk ie ro w a n a  
p rzec iw k o  R o s ji p rz y  z e rw a n iu  
w s ze lk ich  n iem a l b liż s zy ch  s t o - ! 
su nków  z  zach odem . W e  F ra n c ji  
w yb u ch a ją  n o w e  w a lk i m ięd zy  
p a r t ja m i r e l ig i jn e m i,  a  H e n ry k  
I V  w  c ,ch ośc i je s z c z e  s zyk u je  
s ię  do s p e łn ien ia  sw e j w ie lk ie j  
r o l i .  N a  te r en ie  p o lity k i m ięd zy ­
n a ro d o w e j za zn a cza  s ię  w z ro s t  
in t r y g  i g o rą c zk o w e  p ró b y  sk ie ­
ro w a n e  ku s tw o rzen iu  p ew n e j 
r ó w n o w a g i s ił  w  E u ro p ie ,

P l iw a t  n ie  tw ie rd z i b y n a j­
m n ie j, że  w szy s tk o  s ię  p o w tó rzy , 
w każdym  ra z ie  w ie le  a n a lo g ji 
bedzie  napew n o.

In n e  w n iosk i w y c ią g a  fra n c u ­
ski a s tr o lo g  z fa k tu  spotkan ia  
s ię  w  roku 1842 S a tu rn a  i J u j i- 
te ra  w  k o n s te la c ji K o z io ro żca , 
k tó re go  skutk i b ędą  trw a ły  a ż  do 
1982 r . T e  p la n e ty  p o zw a la ją  na 
n rzep ow a da n ie  p rzys z ło śc i w ie l-

M0 usuniecie „sam owarków
do W ierzbna

O sta tn io  k o le jk a  G ró je ck a  s ta- je s t  n a jw ię c e j o ż y w io n y  i stano-

k ićh  m ężów  stan u  i  g en ju szó w .
D la  sp ra w  in te resu ją cych  ko­

b ie ty  n a le ży  ob se rw o w a ć  p la n e tę  
W enus. W  d z ied z in ie  m od y  w ró ­
cą  w ię c  p ió ra , k oron k i, a zn ikną 
tak  p ow szech n e  d z is ia j l in je  p ro  
ste. P r z e jd z ie  te ż  zu p e łn ie  m oda 
ch odzen ia  z g o lą  g ło w ą , co u cie­
s zy ć  p ow in n o  w s zy s tk ich  kape- 
lu szm ków .

W  zw ią zk u  z  tą r e w o lu c ją  m o­
d y  skoń czy  s ię  k ryzys..., a le  t y l­
ko w  P a ry żu  zn ow u  ca ły  św ia t 
b ęd z ie  tam  szu ka ł m odn ych  s tro ­
jó w  i to a le t.

Rok 1935 b ęd z ie  w o g ó ie  po­
m yś ln y  d la  F ra n c ji  tak  p rz y n a j­
m n ie j za p ew n ia  sw ycn  rod ak ów  
P r iv a t ,  ch odz i ty lk o  o  to, żeb y  
um ieć tę  k on ju n k tu rę  d ob rze  w y  
korzystać .

W o jn a  o S a a rę  n ie  w ybu chn ie, 
p ow sta n a  n a tom ia s t p ew n e  n ie ­
poko je , k tó re  p rz y c zy n ią  s ię  do 
scem en lo w a n ia  porozumienie", 
F ra n c ji ,  A n g l j i  i  W ło ch .

S y tu a c ja  w e w n ę trzn a  sp ra w i 
w ie lu  państw om  k ło p o ty : w o
F ra n c j i  m o ż liw e  są  zam ieszk i na 
tle  sp ec ja ln em , w  N iem cze ch  na 
t le  r e l ig i jn e m , w  A n g l j i  w yd a ­
rzą  s ię  a w a n tu ry  w  p a r la ­
m en cie . A le  i w  ty ch  sp raw ach  
F ra n c ja  zn a jd z ie  s ię  w  lepszem  
po łożen iu  od  in n ych  m ocarstw , 
bo m a cz łow iek ?  u godzonego  
pod s zc zę ś liw ą  g w ia zd ą  P io tr a  
L a v a l ‘a. W  n im  pok ład? P r iv a t  
sw o ją  W ia rę  w  lep szą  p "zy s z ło ść  
F ra n c ji.

Armia, oartja, państwo i naród
tworzą nkrozdz elną całość
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B E R u IN , 29. 12. —  U rzę d o w e  
n iem ieck ie  a g en c je  o o d a ją  w
zw ią zk u  z  w iad om ośc iam i, ja k ie  
p rz ed o s ta ły  s ię  z a g ra n ic ę  o  w y ­
padkach  z  g ru dn ia , ż e  p u b lik o ­
w a n e  w iad om ośc i n ie  są  śc is łe .

A re s z to w a n ia  is to tn ie  b y ły  do­
konane, a le  ob ję ły  on e  je d y n ie  c zen ia  narodu  niem iC ' k ie go . P r z y

s te r  S p ra w  Z a g ra n ic zn y ch  N eu ­
ra th  p is z e :

„P o s tę p u ją c a  1 c o ra z  b a rd z ie j 
k o n so lid a c ja  na rodu  n iem ieck ie ­
go  o ra z  je g o  w o la , u p ra w n ia ją  
do n a d z ie i, że  w  n ied a lek im  cza­
s ie  sp e łn ion e  b ędą  r ó w n ie i rosz-

300 osób p od e jrza n ych  o  w y k ro ­
czen ia  p rzec iw  m ora ln o śc i. 200 
osób spośród  a re sz to w a n y ch  ju ż  
w yp u szczon o . N ie  m a to  n ic  
w sp ó ln ego  z  żadn ym  buntem , an i 
p róbą  r e w o lu c ji ze  s tro n y  e le ­
m en tów  m ark s is tow sk ich . K om u ­
n ik a t u rzęd o w y  p rz e c zy  r ó w n ie i  
d on ies ien io m  o a resz tow a n iu  sze ­
fa  „c za rn y c h  s z ta fe t "  o ch ro n ­
nych , H im le ra . \

Z o k a z ji n adch odzącego  N o w e

s z ły  rok  p rz y n ie s ie  N iem com  na 
te j d rod ze  w ie lk i p os tęp  po o d zy ­
skan iu  za g łę b ia  S a a ry . M ożn a  
się  sp od z iew a ć  —  k oń czy  m in i­
s te r  —  że  w ó w cza s  n a stąp i w  
p o lity c e  z a g ra n ic zn e j ro zw ó j,  
p ro w a d zą cy  do p o ro zu m ien ia  
m ięd zy  n a rodam i o ra z  t rw a łe g o  

p o k o ju ".
M in is te r  L o tn ic tw a  G o e r in g

p o d k reś lił, że  N ie m c y  s to ją  dziś  
w obec  je s z c z e  w ięk s zych  zadań , 

go  R oku  w y b itn i p rz ed s ta w ic ie le  1 d o tych czas , gdu dzie łu  w o- 

n ow yeh  N iem ie c  o g ł i s i l i  w p ftt- d f a i ! * ! 1" * 1;
s ie  sw e o p in je  o ob ecn e j s y tu a c ji 
p o lity c zn e j w  N iem czech . M in i-

Hanka Ordonówna
dla całej Warszawy na poranku 

w „Colosseum"
Najpiękiejszyn. dniem, najpiek- 

hiejszem przeżyciem  W arszaw y, bę­
dzie d z ie f 30 grudnia. D la  a r t j stycz­
nej W arszaw y będzie to nielada ęwe 
nem- nt. •

Mówi się o ten  głośno. Hanka- 
Ordonowna po w ielk im  sukcesie w  
Filharm onji w ystąpi po raz ostatni 
w niedzielę 30 grudnia o godz 13 w , 
pi , w  C ilósseum. Będzie to wspa­
niały pożegnalny o 'F ?P » nr k tóry  
znakomita artystka przygotow ała 
spe. jalnie piosenki f kostjumy.

B ilety  od 39 g i .  sp rz* ła ją : „ Ica r "  
Hotel Europ, i „O rb is" Marszałk. 98.

( N )

c ie  ukończone. D o o s ią g n ię c ia  
ty ch  c e ló w  p o trzeb a  n ie z ło m n e j 
w o li i p oczu c ia  s iły , ja k ą  dać m o­
że  ty lk o  e tyka  n a ro d o w o -so c ja li-  
s tyczn a . *

M in is te r  p ro p a ga n d y  dr. G oeb ­
be ls  o ś w ia d c z y ł:  A rm ja . p ań stw o , 
p a r t ja  i n a ród  tw o rz ą  d z iś  u ie- 
r o zd z ie ln ą  ca łość, k tó ra  u s iłu je  
zd ob yć  sob ie  p o zy c ję  w  św ie t i e . 
P ra g n ie m y  poko ju  i d o s ta rc z y liś ­
my- św ia tu  dość d ow o d ów  n a sze j 
w o li p ok o ju . U regu lo w a liśm y , 
nasz s tosun ek  * P o lsk ą  i je s te ś ­
m y  ńa d rod ze  do p o ro zu m ien ia  
s ię  z F ra n c ją  w  k w e s t j i  S a c ry .

Czy
Francla pod znaMem cpłymiznui

FEandi* pójdzie
w  ś l a d y  D o u m e r g u e ‘ a ?

P A R Y Ż ,  29. 12. —  D zienn ik
p a rysk i „ F i g a r o "  p od a je , ja k o b y  
w  czas ie  f e r j i  p a r lam en ta rn ych , 
p r e m je r . F la n d in  m ia ł o p ra cow a ć

”  Z ' p f-oreE^etorfffN •-p ITrbrw h. T f t j s k r ^ a l e n + ę '  TRitltł b y ło b y  m o ż liw e
jed yn ie  p rzez  ro tu jn  u ieu fn o śę i i 

Izb y  i Senatu .

Ia  s ię  zn ow u  p rz y c zy n ą  n ieszczę  
ś liw y c h  w yp a d k ó w , M . in zo s ta ła  
p rz e je c h a n a  pew na kob ie ta , p rz e ­
ch odząca  p rz e z  to r . S ta ty s tyk a  la t  
u b ieg ły ch  s ta le  n o tu je  dużo ta ­
k ich  w yp a d k ó w  spow odu  p rz eb ie ­
g a n ia  to ru  k o le jk i G ró je c k ie j 
p rz e z  ś rod ek  ul. F u ła w s k ie j,  j e ­
d yn e j a r t e r j i  k o m u n ik a cy jn e j w  
M ok o tow ie . T o r  k o le jk i h am u je  
n o rm a ln y  ru ch  k o łow y , k tó ry  na 
w ąak im  odc in ku  ul. P u ła w s k ie j od 
M a d a liń sk ie go  do U rsyn o w sk ie j,

w i p ra w d z iw ą  pu łapkę d la  prze ' 
ch odn iów .

C zas n a jw y żs zy , ab y  W zw iązku  
z u p ływ em  te rm in u  kon ces j na 
ek sp lo a ta c ję  te j k o le jk i w  g ra n i 
cach  W ie lk ie j  W a rs za w y , koń co­
w a  j e j  s ta c ja  b y ła  p rzen ies io n a  
z p l. U n j i  L u b e ls k ie j do o s ta tn ie ­
g o  p rzys tan k u  tra m w a jo w eg o  w  
W ie rzb n ie .

W  s p ra w ie  te j K o to  P r z y ja c ió ł  
M ok o tow a  cz j n i o d p o w ied n ie  za ­
b ie g i u w ładz.

Z.O.M. oczyszczać bedzie ulice
O  o s t r o !  n a w u e n c h n E

M ie jsk iem u  Z a k ła d o w i O c zy s z ­
c za n ia  p o d le g a ją  d o ty ch cza s  w y ­
łą c zn ie  a r t e r je  k om u n ik acy jn e  o 
g ła d k iem  zab ru kow an iu . N a to ­
m ia s t u trzy m y w a n ie  u lic  zab ru ko­
w a n ych  os tro  w  n a le ż y te j c zysto ­
śc i j u p rzą ta n ia  ich  w  o k res ie  z i­
m ow ym  ze  śn iegu , n a le ży  do obo­
w ią z k ó w  w ła ś c ic ie li  n ie iu ch om o- 
śc i. N a d zó r  nad w yk on a n iem  tych  
o b o w ią zk ó w  n a leży  do o rg a n ó w  
p o lic y jn y ch .

O becn ie  Z a rzą d  M ie jsk i czyn i 
o d p o w ied n ie  s ta ra n ia  o p r z e ję c ie  
p rz e z  Z a k ia a  O c zy szcza n ia  rów ­

n ie ż  u lic  o  o s tr e j n a w ie rzch n i. W  
zw ią zk u  z tem  op racow a n y  zosta ł 
p ro je k t  n o w ego  sta tu tu  Zak ładu  
O czy szcza n ia  M iasta .

P ra g n ą c  choć w  sk rom n ym  za­
k res ie  i w  za le żn ośc i od  p os iad a ­
nych  ś rod ków  p rz y c zy n ić  s ię  ju ż 
ob ecn ie  do p od n ies ien ia  stanu sa­
n ita rn ego  u lic  o s tro  zab ru kow a­
nych, Zak ład  O czy szcza n ia  M ia - 
ota  b ęd z ie  w  b ieżącym  sezon ie  z i­
m ow ym  1934'35 u p rzą ta ł ś n ie g  z 
ul. P u ła w sk ie j, s ta n o w ią c e j je d ­
ną z n a jru ch liw s zych  a r te r y j ko­
m u n ik acy jn ych  s to lic y .

ten  m a być  p rzed s ta w io n y  na po 
czą tku  p r z js z łe j  s e s ji Izb ie . W  
ten  sposób  Izb a  m o g ła b y  ro zp o ­
cząć  nad  nim  d ysk u s ję  p rzed  p o ­
czą tk iem  m arca .

12 s ty c zn ia  r . p  m a p re m je r  
w y g ło s ić  w ie lk ą  m ow ę p o lity c z ­
ną na doroczn ym  b an k iec ie  A l l i -  
an ce  O em o cra tią u e  d epa rta m en ­
tu S ekw an y. W  m o w ie  to j ma 
F la n d in  n a k re ś lić  p ro g ra m  r e fo r  

m y.
K u  czem u m a  on  zm ie rza ć?  

P rz ed ew szy s tk iem  ku o g ra n ic ze ­
n iu  p ra w a  in ic ja ty w y  p a r lam en ­

tu w sp ra w a ch  fin a n so w ych . P o ­
nadto p ro je k t  m a za w ie ra ć  k lau ­
zu le . za p ew n ia ją c e  w zm ocn ien ie  
w ła d zy  w yk o n a w cze j. A  w ię c  np

P re m je r  n ie  je s t  zad ow o lon y , 
ie  h ie ra rch ja , ja k a  p ow in n a  pa ­
now ać w  u s tro ju , w y ra ża ją c a  się 
w  s top n iow an iu  o rg a n ó w  w ła d zy , 

a w ię c  b iu ro k ra c ji, p a rlam en tu  i 
rząau , zo s ta ła  zn iek szta łcon a , a 
zw ią zk i u rzędn icze , z o rg a n iz o w a ­
ne syn d yk a lis ty czn ie , s ta ją  s ię  
„p ań stw em  w  p a ń s tw ie " .

F la n d in  p ra g n ie  obok  g łę b o ­
k ie j r e fo rm y  a d m in is tra cy jn e j 
p rz ep ro w a d z ić  od rod zen ie  m etod

Jak  Rcsem lnrgh oszukiwał
i .  p , n r .  J i k ó l i s  P o t o c k i e g o

F z ł 5 z v w e  p o g ł o s k i  o  s m  e  c i  M a t z * g i
Powodem zbiorowej psychozy

N asku tek  p og łosek  o śm ierc i 
p o r tr z e lo n e g o  w  c za s ie  u c ieczk i 
M a c zu g i, p rzyb y ła  do R zeczow a  
je g o  m atka , s io s tra  S to ęa k o w a  i 
n a rzeczo n a  B ukow na. Z w ró c iły  
s ię  on e  do sadu z p rośbą  o w yd a -

C Y R K  S I A K I E W S K I C H
Dziś i  ju tro ostatnie 2 występy 

słynnego fak ira

BLACAMANA
na czele progr: mu grudn iowego! 
Dziś i ju tro po 2 przedst — iema 
o 1.30 (dzieci plącą połowę) i 
8.15 wiecz- Ceny od 99 groszy.

U W A G A ! 1 stycznia. U W A G A !

P R K i m i E f t A
COS Z U P E Ł N IE  N O W E G O !’ !

n ie  zw łok . Lu d n ość  R zes zow a , pod 
n iecon a  u s ta w iczn em i pog łosk am i 
o zg on ie  M a czu g i, g ro m ad z i s ię  
na m ie js co w ym  cm en ta rzu  p rzy  
kos tn icy , o c zek u ją c  na p rz y w ie ­
z ie n ie  c ia ła  b an d y ty . Z d a rzy ł s ię  
naw et w yp ad ek , że  tłu m  zażąd a ł 
o d b ic ia  tru m n y  p ew n ego  zm a r łe ­
go  d la  sp ra w d zen ia , c zy  to  nie 
je s t  M a czu ga .

T ym cza sem  w  zd ro w iu  b an dyty  
n a stąp iła  d a ls za  p op raw a . P ro w a ­
dzon e je s t  ś led z tw o  w  ce lu  usta­
len ia  w in n ych  u c ieczk i. W ed łu g  
n ie s tw ie rd zo n ych  pog łosek  M a ­
czu ga  m ia l p o ro zu m iew ać  s ię  z 
pozoB ta jącera i na w o ln o śc i w sp ó l­
n ikam i i w  dn iu  u c ieczk i n ieopo ­
da l w ię z ie n ia  czeka ły  d w ie  fu r ­
m ank i w y p e łn io n e  p ośc ie lą , k tó ra  
m ia ła  s łu ży ć  za  sch ro n ien ie  dlsi 
ban u ytj\

K om is ja  rzeczoznawców, opisująca 
majątek, przeznaczony przoz ś. p. hr, 
Jakóba Potockiego na fu u dac jj, u- 
kończyla także opis majątku Telaty- 
cze w  pow. bielskim , wojew ództwa 
białostockiego. M ajątek  ten, ja k  w ia ­
domo, sprzedany został samowolnie 
przez b. plenipotenta hr. Potock ie­
go, Aleksandra Rosenberga, żydow ­
skiej rodzicie W erthcim ów  za 225 
tys. zł. K om isja  oceniła wartość te­
go majątku, według dzisiejszych cen, 
kiedy cena ziemi i lasu jest znacznie 
niższa, na 2 i pół m iljona zł. W ed ­
ług cen, które były  na rynku w  o- 
kresie sprzedaży m ajątku przez R o ­
senberga, przedstaw iał ón wartość o- 
koło 4 m iljonów  zł.

M ajątek  Telatycze posiada 2006 
ha lasu. Posiada on drzewostan stop­
niowany. Na 800 ha rośnie wysoki 
przepiękny las sosnowy i  dębowy, 
pozostały zaś teren pok ryty  jest 
drzewem młodem o rozm aitym  w ie­
ku. Gleba jest tak doskonała, że 
można na n iej sadzie deby. N a  tere­
nie m ajątku znajdują się zabudowa­
nia dla nadleśniczego. M ajątek  ten 
znajduje się w  odległości 6 km. od 
stacji kolejow ej. 'Werthcimuwie, k tó­

rzy  kupili tcu m ajątek od Rosenber­
ga, prowadzą, eksploatację lasów i na 
terenie m tją tku  ułożyli to r kolejk i 
leśnej.

Zarząd fundacji ś. p. Jakóba Po- 
toekiego zam ierza wystąpić do sądu 
o unieważnienie sprzedaży m ajątku 
Telatycze, zaw artej przez Rosenber­
ga i o oddanie icgo m ajątku we w ła­
danie fundacji.

P o  nowym roku do P aryża  w y jeż­
dża z ramienia fundacji im. hr, Ja­
kóba Potockiego delegacja w  oso­
bach adw. Kulikowskiego oraz b. wo­
jew ody Moszyńskiego. Zajmą się cni 
odbiorem olbrzym iego majątku, po­
zostawionego przez ś. p. Lr. Potoc­
kiego we F rancji. ;

W ładze francuskie prowadzą ener­
giczne śledztwo przeciwko b. p leni­
potentowi ś. p. jak ób a  Potockiego, 
Aleksandrow i Rosenbergowi, które­
mu zarzuca się przywłaszczenie nie­
ruchomości oraz kapitału wc Fran­
cji na sumę około 30 miljonów zł. 
Jako oskarżyciel cyw ilny występu ie 
przeciwko Rosenbergow i słynny ad­
wokat francuski i  b  prezydent re­
publiki M illerand, w ielk ; przyjaciel 
Polski.

Stćtut domiiPalny
Z i y niepodlasłaś£ Filipin?

P A R Y 2 .  29. 12. ( P A T . )  —  Z  
, N o w e g o  Jorku  donoszą , ż t  k om i­

sja  Sen atu  S ta ró w  Z jed n oczo ­
nych  za p rop on ow a ła  F ilip in o m , 
aby ze  w zg lę d u  na s y tu a c ję  na 
P a c y f ik u  p rz y ję ły  s ta tu t dom in ­
iów . za m ia s t p e łn e j n iep ou leg ło ś -

e f. P re z y d e n t  Sen atu  F il ip in ó w , 
t ju izo n  w y ra z ił  zgodę  na tę  p ro ­
p o zy c ję  z  w aru n k iem , ż e  S tan y  
Z jed n oczon e  u d z ie lą  F il ip in o m  po 
p a rc ia  ekon om iczn ego . K o m is ja  
Sen atu  u ch y liła  s ię  od  w y ra źn e j 
< d p ov ,ied z i n a  to  ośw ia d czen ie .

W y p a d e k  k o l e j o w y
n a  d w *  W s c h o d n im

W czorar o  godz. 9-ej m in 23 o*o» 
p jo w y  pociąg podm iejski, odchodzący 

z Dworca Gł., wskutek źle nastawio­
nej zwrotnicy, wpadł ua pociąg o- 
sobowy, stojący na Dw. Wschodnim. 
Na szczęście zorjcntow ał się w p o ­
r ę  maszynista pociągu warszawskie­
go, że pociąg był skierowany na m yl­
ny tor, i dał kontrparę, dzięki cze­
mu uniknął poważniejszych na­

prany .^ l i t y c z n e j  P ro g ra m  t e n , s' ^  ^  t(ł katastro fie  nie udało się 
p rzyp om in a łb y  zn aczn ie  p ro g ra m  M( e_ Pn r * oz warszaw-
D o u m c"gu e ‘a, n r„e  :iw ko k tórem u  g]rf^  na {y ł  ^  . rea  podm iej- 

t A-k ° ° f r o  w y s tą p ił p a .r lim en L  A skiego, wskutek czego u legło rozbi- 
g ło w n ie  ra d yk a ło w ie  C zy  tvięc cja kilka koiicowycli wagonów. P a ­
po d ośw iad czen ia ch  D oum or- 
gu e ‘a n ow y  p re m je r  .d ecydu je  
s ię  na o tw a r te  p o s ta w ien ie  sw e­
g o  p rogram u  i b ęd z ie  ch c ia ł r y ­
zyk ow ać  w a lk ę 9

W e  F ra n c ji  p a n u ją  m ;mo 
w szys tk o  n a s tro je  op tym istyczn e. 
P rzyp u s zc za ją , że  rok  1935 bę­
d z ie  P o m yś ln ie js zy  od „ro k u  tra ­
g ic z n e g o "  —  1934.

T a k  ch a ra k te ry zu ją c  d z is ie js z e  
p o ło żen ie  F ra n c ji ,  lon d yń sk i „ T i ­
m es " p isze , że  m ied zy  rządem  a 
sp o łeczeń stw em  fra n cu sk icm  za ­
pan ow a ła  h a rm on ja . W s p ó łd z ia ła ­
n ie  p a rlam en tu  z rząd em  je s t  
w zo ro w e . P o w z ię to  c a ły  s jS r ś g  
zm ian  d la  p o p ra w y  sy tu a c ji g o ­
sp od a rcze j. C en y  ch leba  sp ad a ją  
na n o w y  rok  o 25 een tim ów  (8  
g ro s z y ) na k ilo g ra m ie .
W  ok res ie  p rzed św ią tec zn ym  pa­

now ało  w ie lk ie  o żyw ien ie . K u p cy  
sa zu p e łn ie  zad o w o len i. W  n iek tó ­
rych  sk lepach  p ew n e  to w a ry  b y ły  
zu p e łn ie  w yk u p ion e . Z ca łego  
św ia ta  za c zyn a ją  zn ow u  śc ią ga ć  
tu ryśc i, k tó ry ch  lic zb a  n ieu stan ­
n ie  w zra s ta .

F ra n c ja  ż y je  pod  hasłem  poko­
nan ia  tru dn ośc i, o ż y w ie n ia  gosp o ­
d a rczego  i z ła g o d zen ia  ta rc  m ię ­
d zyn a rod ow ych . O s tre  w a lk i w e ­
w n ę trzn e  u s ta ły  N ie  p o w ta rza ją  
s ię  skandale , zn ane z  a fe r y  S ta ­
w isk iego . 1

R ó w n ie ż  na nolu  p o lity k i za ­
g ra n ic zn e j n a stęp u je  p ew n e  w y ­
ja śn ien ie . „ P a k t  s ze ś c iu " je s t  co­
ra z s i ln ie j  k om en tow an y . U w a ża  
s ię  go  za  je a e n  ze  środków , m a­
ją c y ch  s łu żyć  ce low o  do za b ez­
p ie czen ia  poko ju .

N iem cy  ła g o d zą  k am pa n ję  an­
ty fra n cu sk ą . K a n e ie r z  H it le r  ma 
sk reś lić  te  fra g m e n ty  „M e in  
K e m p f" ,  k tó re  m a ją  ch a ra k te r  
a n ty fra n cu sk i, i m a ośw ia d czy ć  
p u b lic zn ie  (p o  p leb is c y c ie  w  Saa­
r z e ) ,  że  p ra gn ie  p ogod zen ia  z 
F ra n c ją .

R ó w n ie ż  stosunk i z  W ło ch a m i 
w ch od zą  na ja k n a jlep s zą  d ro gę  
W y ja z d  L a v a la  do R zym u  je s t  n ie  
m ai p os tan ow ion y . F o ć  w p ływ em  
p o lityk i fra n c u s k ie j w y d a je  się , 
że  W ło c h y  okażą  dużą p o jed n aw - 
czość i b ędą  ch c ia ły  s zc ze rze  p o ­
rozu m ien ia  z  C zech os łow a c ją  i  Ju 
g o s ia w ją , o ra z  ".godzą s ię  na 
u d z ia ł obu ty ch  p ań stw  p rz y  g w a ­
ran tow an iu  n iep o d le g ło ś c i A u ­
s tr j i ,

rowóz pociągu warszawsh:ego, od­
chodzącego z D worca Głównego, 
również u legł rozbiciu. Pozatem  w 
pociągu tym  doszezętme został roz­
b ity  wago? brnnkardowy oraz sąsia­
dujący z nim wagon osobowe.

Szczęśliw ie obyło się bez wypadku 
z indźmi. Jedynie ty lk o  soadio z ła­
wek kilku pasażerów, k tórzy nie od- 

■ nieśli jednak poważniejszych obra­
zem K ilk a  osób, lekko poszwanko- 
wuuiycli, opatrżońo na miejscu.

W skutek niespodziewanego w ypad­
ku na Dworcu Wschodnim tor zo­
stał na dłuższy przeciąg tzasu za­
blokowany. P rzerw a  w  komunikacji 
trwała k ilka godzin.

Sprytne kradzieże
z  a u to b u s ó w

F O Z N A N ,  29.12. Z  au tobusów  
k u rsu jących  m ięd zy  P o zn a n iem  
a W ron k a m i od d łu ższego  czasu  
zn ik a ły  paczk i i b a ga że  zn a jd u ­
ją c e  s ię  na d ach ach  au tobusów . 
P o  p ew n ym  cza s ie  u sta lon o , ia  
p om ięd zy  kon aram i d rz ew  p rz y ­
d rożn ych , na w ysok ośc i 3  m e­
tró w , zo s ta ła  p rz e c ią g n ię ta  l in a  
d ru cian a  i w  ten  ch y try  sposób 
n ie w id z ia ln i z ło d z ie je  n a jsp o k o j­
n ie j w  ś w ie c ie  ś c ią g a li paczk i.

WT zw iązku  z uem p o lic ja  a resa  
to w a la  trze ch  d ow c ip n ych  „P r z e ­
m ys ło w c ó w ", a m ia n o w ic ie :  M ie ­
c zy s ła w a  Sm oczyka, Jan a  Z a ją ­
ca  i  K a z im ie rzą  R ak ow sk iego . 
W s zy s c y  t r z e j  są  p o d e jrz a n i o 
kradz ież .

K o m p r o m i s

1 w  dem Jewttrza
B IA Ł O G R Ó D , 29. 12. (P A T .) .  

C en tra ln y  k om ite t n a ro d o w e j p a r  
' t j i  ju g o s ło w ia ń s k ie j,  om ów iw ozy  
' ob ecn a  s y tu a c je  p o lity c zn a , o g io -  
1 3i ł  kom un ikat, w  k tó rym  o św ia d ­

cza, iż  p a r t ja  p o zo s ta je  wierna 
p o lity c e  jed n o śc i n a ro d o w e j K o -  

> m ite t  p a r t ji  o zn a jm ia , Iż zawarł 
kom prom is  z  rząd em  JewticzJU

H s m s le y
Opuszcza S‘ 8-ą

S A A E B R U E C K E N , 2 !).l2  (P A T ) .  
B y ły  komendant po lic ji m iędzynaro­
dowej, Hem siey, opuszcza dzisia j tc- 
ly torjnm  Zagłębia Saarj’ ) ildając się 

j do S zw ajcarii,
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P o ls k a  I F .c n ^ j a
< ł a s y  i c d g ła s y

N am n oży ło  s ię  zn ow u  w  os ta t­
n ich  dr. iach g ło só w  o P o ls c e  w e 
F ra n c ji .  N a w ią za n e  są one do 
p o ja w ien ia  się w  R evu e  H ebdo- 
tnadaire  lis tu  jen . G ó re c k itg o  do 
b. kom batan tów  fra n cu sk ich , do 
d on ies ień  o w n iosku  K lubu  N a ­
ro d o w ego  w  S e jn re  w  sp ra w ie  
p o lity k i za g ra n ic zn e j, do pog io  
sek  o p ow roc ie  jen . S ik o rsk iego  
na w ysok ie  s tan ow isko  w o jsk o ­
we, jed n oczesn ych  z je g o  u w a ga ­
m i św ią to czn em i o kasz%j p o lity ­
ce z a g ra n ic zn e j. O d g ło sy  w e 
F ra n c ji są żyw e  i ro zm a ite .

O baw y, że lis t  jen . G óreck iego  
z ra m ien ia  F ed . Po ls . Zw . Obr. 
O jcz., d oręczon y  przew ódcom  b. 
kom batan tów  fra n cu sk ich  10. XL. 
34 w  P a ry żu , ch oc ia ż  n ap isan y 
p rz y ja źn ie , (c o  je s t  je g o  z a le tą ),  
w yw o ła  m eszane w ra żen ia  w sku ­
tek  ra żą c e j je d n o s tro n n o śc i w 
p rzyp isa n iu  w sze lk ich  w in  r o z ­
lu źn ien ia  so ju szu  pu lsko-francu - 
sk iego  w y łą c zn ie  s tro n ie  fra n c u ­
sk ie j, a u tożsam ian iu  ich  z obec­
ną u rzęd ow ą  p o lityk ą  polską  j a ­
ko n ieom yln ą , (c o  je s t  je g o  w a ­
d ą ) ,  ok a za ły  s ię  uzasadn ion e.

P ó ł  b ied y  je s zc ze , g d y  L e  
T em ps nr. 26778 z 25-go b. m., 
o m a w ia ją c  na n acze ln em  m ie j­
scu w szys tk ie  te  tr zy  os ta tn ie  
o b ja w y  pog lądów ’ w  P o ls c e , o g r a ­
n ic za  s ię  do k ró tk iego  s tw ieru ze- 
n ia , że  lis t  jen . G ó reck iego  je s t  
d ow odem , iż

—  ...obecnej polityce zagrawcznej 
polskiej nie brak obrońców.

A le  i L e  T em p s  n ie  p om ija  
s tw ie rd z e n ia :

—  Ju z  ustaliliśm y dokładnie od­
powiedzialności ze strony Polski, a 
nit zc strony Francji, w obccnem 
stosowaniu sojuszu.

Ż y w ie j r o z p ia w ia  s ię  z w y w o ­
dam i p. jen . G ó reck iego , podoh- 
n ie  ja k  to ju ż  u czyn ił b. podse­
k re ta rz  stanu spr. za g r . pos. de 
T e ssa n  w' ty go d n ik u  L a  T r ib u n e  
des N a t io n s  nr. 6 z 13. X I I .  34, 
ob ecn ie  tak że  w  L a  K ćp u b lią u e  
nr. 1.422 z 24. X I I  34 p. T ie r r e  
L o m in ią u e , s ta iy  p isa rz  tego  
d z ien n ik a  le w ic y  rad yk a in o-sp o- 
łe c zn e j w  za k res ie  p o lity k i z a g ra ­
n ic zn e j, p rz e c iw s ta w ia ją :: g  
nym  tw ie rd zen io m  lis tu  p. jen. 
G ó reck iego  tw ie ru ze n ia  ou m .ei - 
ne, w  tym  duchu, że  p o lityk a  p. 
m in . spr. za g r . £ 1 5  B ec.ia  n .e ; 
je s t  tą  n iew in n ą  b ia łą  ow ieczk ą  
w obec  p ok a lan e j fra n cu sk ie j.

A  p. E m il Bi, re w  p ra w ico w ym  
L  O rd re  nr. 1.831 z 25. X I I .  34 
p o w ia d a  w ręcz , źe

—  ...la lettre du gćnćral Górecki 
resplre un parfum bccklste dc3 plus 
lieaagrćables,... zalatuje n a jjre y - 
kruejszą won ą polityki p. Becka.

N ie  je s t  te ż  r ze c zą  oo o ję tn ą , 
żc  zaru w n o n a cze ln y  p isa rz  L e  
T em ps, d a ją c y  cod z ien n ie  w y ra z  
poiriądom  Q u a i a ‘O rsa y , ja a  p. 
l l e r r e  D om ra igu e, m e  p o m ija ją  
suw e rd zen ia , k tó re  tak  b rzm i w  
L e  T em p s :

—  Ciekawa to rzecz, że w W arsza­
wie, jak w Berlinie, usiłują zwracać 
się tio b. kombatantów ponad g owa- 
mi odpowiedzialnych rządów.

Jednem  s łow em , je s zc ze  je d n a  
ró w n o le g ło ść  W a rs za w y  z B e r l i ­
nem  w  oczach  św ia ta , ja k b y  ich  
n ie  b y ło  ju ż  d osyć  i za dużo obec­
n ie.

N a jd a le j id z ie  w  sw e j u jem n e j 
o cen ie  tak ich  p rób  ja k  jen . Gó 
reck iego  p. B u rć :

—  Rząd polski w wielokrotnych 
ostatnio artykułach propagandowych 
starał się udowadniać Francuzom, 
że, zbliżając się do rządu niemie­
ckiego, oraz popierając go -ve wszy­
stkich jego dzialaniac i ..yplomalycz- 
nych, pragnał jedynie wzmocnić so­
jusz francusko-polski. Szkoda zacho­
du: Francuzi są łatwowierni^ to 
prawda. a!e nie aż tak, by zaciśnię­
tą pięść hrali za w yciągu ', tą dłoń. 
Polski minister spraw zagranicznych 
okazał wobec nich, od swego dojścia 
do władzy, tyie wrogości, że nie mo­
gą ż.ywic już doń zaufania.

T e n  bardzo  w y ra źn y  p og lą d  p. 
B u rć  go, z je s zc ze  w y ra żn ie js zem , 
p om in ię tem  tu ta j, życzen iem  kon- 
cow em  wubec im n is ira , k tóry , ja k  
m ów i d os łow n ie  p. Bure, w s zy s t­
ko zrob ił, by  zn iech ęc ic  p rzy ja źń  
F ra n c ji w zg lęd em  P o lsk i, w yd a je  
» i e  pow szech n y  dziś  w e  F ra n c ji,  
sądząc z g ło sów  p ism  w sze lk ich  
k ieru n ków .

W n iosek  K lu bu  N a ro d o w eg o  w  
Se;,m ie z 18-go b. m.. podobn ie  ja k  
u w a g i jen . S ik o rsk iego  w  K u r j. 
W a rs z  z 23-go b. m., om aw ia  L e  
T em p s w  tych  sw ych  ro zw a ża ­
n iach  n acze ln ych  ob sze rn ie  i 
s tw ie rd za  w  zak oń czen iu :

  N arazie trzeba zaznaczyć, żc
znaczna część ogółu polskiego bacz­
nie śledzi s ta r  rzeczy, który wym a­
ga wyjaśnienia najrychlejszego, co, 
jak wszystko wsi azuje, jest prag­
nieniem rządu w W arszawie, ja k  w 
Paryżu .
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S p i n e k  len ingradzki"  r r z e ć
R ea k c ja  i k rw aw e rep res je , ja -  

k.ch te ren em  sta ła  s ię  R o s ja  po 
zam ordow an iu  w dniu ,1 g ru d n ia  
sek re ta rza  g en e ra ln ego  p a r t j i  ko­
m u n is tyczn e j w  L e n in g ra d z ie , K i- 
rowra, wmhodzą w  os ta tn i e ta p : 
rozp oczę to  w re s z c ie  p roces  sądc ■ 
w y  b ezp ośred n iego  sp ra w cy  m or­
d ers tw a , N ik o ła je w a , o ra z  je g o  
spó ln ików .

Dziw n a  $ * r  e ~ *n o s ć
P ro c es  odbyw a  s ię  p rz y  d rzw ia ch  

zam kn iętych , o je g o  p rzeb iegu  
trudno s ię  cośk o lw iek  d o w ie ­
d zieć  poza pog łoskam i, m n ie j lub 
b a rd z ie j n iepew nem u  Z  d ru g ie j 
zaś s tron y  fo rs o w n a  p ropagan da , 
ja k ą  ro zw in ię to  w  ca lem  pań ­
s tw ie  sow ieek iem  po m ord z ie  le- 
n in gradzk .m , d om aga ją c  s ię  ją k ­
ną jo s tr z e j szych  r ep re sy j w obec 
g ro źn ego  „sp isk u ", dow odzi, że 
p roces  ten  ma do sp e łn ien ia  w a ż ­
ne zad an ie  w  p o lity c e  w e w n ę trz ­
nej i p rzezn aczo n y  je s t  du w y w a r ­
c ia  g łęb o k iego  w ra żen ia  na m a­
sach.

W ob ec  te g o  jed n ak  nasuwa s ię  
p ytan ie , jak  w y ja śn ić  tę glebolcą 
lo g ic zn ą  sp rzeczn ość  m :ęd zy  ch a­
rak te rem  procesu , k tó re go  p rze ­
zn aczen iem  je s t  m ieć ja k n a jw ięk - 
szy  ro zg łos , a sposobem  je g o  p ro ­
w adzen ia ... w  n a jw ięk s ze j ta jn o ­
śc i?  O d p ow ied ź  je s t  m o ż liw a  t y l ­
ko je d n a : S o w ie ty  b o ją  s ię  ja w n o ­
ści, aby n ie  ods łon iła ... p ra w d y . 
G łośny p roces  ,jalci w y to c zy li n ie ­
m ieccy  h it le ro w cy  rzekom ym  pod ­
pa laczom  R e ich s ta gu  i je g o  kom ­
p ro m itu ją cy  d la  osk a rżen ia  p rze ­
b ieg , p os łu ży ł zd a je  s ię  jak o  na­
uka, k tó ra  n ie  poszła  w  las.

O p in ja  eu rop e jsk a  p rz yw y k ła  
ju ż  do g ło śn ych  p roćesów , in sce­
n izow an ych  p rzez  S o w ie ty  p rz e ­
c iw ko różn ym  „saD otażystom “ . W  
każdym  z nich s tosow an o  n a jn ow o 
cześn ie js ze  ś rodk i rek lam y, aby  na 
dać tem u, co s ię  d z ia ło  na sa li są­
dow e j ja lcn a jw ięk szy  rozg łos , w  
Każdym  też  ze zd u m iew a ją cą  o- 
tw a r lo ś e ią  i sk ruch ą „w in o w a jc y "  
p o tw ie rd za li w  ca łe j r o zc ią g ło ś c i 
akt osk arżen ia , w y ra ża ją c  skru ­
chę i p rzy zn a ją c  s ię  do w szy s tk ie ­
go, ch oćby  ch odz iło  o n a jo c z y - ‘ 

w is ts ze  nonsensy. O rg a n iza c ja  te 
roru  je s t  w  R os ji zn akom ita . I  

ja k k o lw iek  n ikogo , k to  p a tr zy  na 
rzeczy  b a rd z ie j s cep tyczn ie , n ie  
m og ły  tak ie  k om ed je  sądow e
przekonać, to. jed n a k  e fe k t  w obec 
szerok ich  m as lu dn ości s o w ie c ­
k ie j, p rzedew  szystk iem  s ze re g o w ­
ców’ p a r ty jn y c h  o ra z  w szy s tk ich  
(ż e  u ży jem y  n om en k la tu ry , m od­
nej ob ecn ie  w  P o ls c e ) „s za ry ch  
lu d z i" ,  n ie  ch yb ia ł celu . A  o  nich 
p rzed ew szys tk iem  ch odz iło . (

T ym  razem  zas w id oczn ie  in s c e - , 
n iza c ja  n ie  b y ia  tak  gw a ra n to w a  
uie pew na. N a  sa li sąd ow e j pada ­
ją  zezn an ia  .k tó rych  d o jś c ie  do 
w .aćom ośc i p u b lic zn e j m og łob y  
być ba rdzo  d la  w ła d zy  s o w ieck ie j 
n iepożądane. D la c z e g o ? , N asu w a- 
ją  s ię  tr zy  m oż liw o śc i. F ie rw s za , 
że sp isek  len in g ra d zk i p rzyb ra ł 
rozm  a ry  tak  k cm D rom itu jące  d la  
rząd zące j p a r t ji ,  że  od s łon ięc ie  
ku lis , p ok azu jące  ja k  da leko  za­
szed ł rozk ład  w ew n ę trzn y  w śród  
sam ych  kom u n istów , b yłoby  n ie­
bezp ieczn e. i\lożliw ’ość d ru ga , że  lu 
d z ie  za s ia d a ją cy  na ła w ie  osk ar­
żonych  do zd ecyd ow an ych
na wrszystko i ich  zezn an ia  m o g ły ­
by być  w sku tek  tego  bardzo  n ie 
w ygod n e . A  w re s z c ie  m oż liw ość  
tr z e c ia  —  że ca łe  osk a rżen ie  je s t  
s tw o rzo n e  ty lk o  po to, aby u spra ­
w ie d liw ić  te r o r  i że  w ooec  tego  
m og łob y  s ię  zu p e łn ie  ro zsypa ć  w  
op in ji, gdyby  p rz eb ie g  ro zp ra w y  
był ja w n y  i każdy  m ógł ś led z ić  
go, w y ra b ia ją c  sob ie w ła sn j sąd 
o sp ra w ie . I

I
J i *  b y łJ  nap raw d ę?

Jedno je s t  p ew n e : p roces  za-
| koń czy  Się w yrokam i śm ie rc i o raz  
| kom unikatam i u rzędow em i, z któ- 
: ryc li n ie zb ic ie  b ędz ie  w yn ik a ło , 
ja k  to w szys tko  było  i ja k  to 
w ładze sow ieck ie  u ch ron iły  pań ­
stw o i ca ły  kom unizm  od ich naj 
g ro źn ie js zy ch  w ro g ó w . B ęd z ie  to

fo rm a ln e  u sp ra w ied liw ien ie  obec­
nego te ro ru  i o s trze żen ie  na p rz y ­
szłość, będzie  to zarazem  p las ter, 
z a k le ja ją c y  w śród  m ieszkań ców  
R os ji tę  .n iem iłą  d la  S ta lin a  i j e ­
go to w a rzy s zy  rysę , ja k a  s ię  od ­
s łon iła  na ob liczu  u s tro ju  s o w ie ­
ck iego , p okazu jąc , ze n iebard zo  
tam  w szys tk o  w  porządku , skoro 
m im t w sze lk ich  środków  p o lic y j­
nych  n a jw y b itn ie js i lu d zie , b ędą­
cy w ła śn ie  u steru , m ogą  padać 
trupem .

A le  ja k  to b y io  —  n a p raw d ę?

W e r s je  są ro zm a ite , ro zp ię tość  
m ięd zy  n iem i b iegu n ow a . Z aczyn a ­
ją c  z je d n e go  końca, spotykam y 
się  z tw ie rd zen iem , ze  N ik o ła je w  
d z ia ła ł 1 na w ła sn ą  ręk ę  i  z 
pobudek osob is tych , m szcząc s ię  
na K iro w ie  za  to. że  b y ł kochan ­
k iem  je g o  żony. N a  b iegu n ie  zaś 
d ru g im  m am y d on ies ien ia , że  n ie ­
ty lko is tn ia ł sp isek , a le  że ro zm ia ­
ry  je g o  b y ły  w rę c z  fa n ta s tyc zn e . 
C zy li • a lbo jed en  c z ło w iek  i n ik t 
poza n im  albu te z  —  m iljo n y . R oz­
p ię tość  r z e c z y w iś c ie  zb y t duża.

A k t  osk a rżen ia  za w ie ra  s zc ze gó ­
ły, k tó re  bez trudu  uznać m ożna 
jako  d oczep ion e  ze w zg lę d ó w  po­
lity c zn ych . M ó w i w ię c  ob sze rn ie  o 
s tw ie rd zon ych  rzekom o p rzez  
ś led z tw o  stosunkach sp iskow ców  
z za g ra n icą , o su bsyd jach  f in a n ­
sow ych  itp . W szys tk o  to m usia ło  
s ię  w n im  zn a leść , bo by ło  po­
trzeb n e  d la  n adan ia  zam ach ow i i 
p ro ceso w i o d p ow ied n iego  tła  i w y ­
w o ła n ia  od p ow ied n iego  w ra żen ia . 
A le  z r z e c z yw is to ś c ią  niem a n ic 
w spó ln ego .

Rzeczyw istość m ówi nam prze­
dewszystkiem jedno: że od zamachu 
upłynęło cztery tygodnie, zanim mor­
dercę postawiono przed sadem. A  
przeci&ż nie trzeba go było szukać, 
był odrazu do dyspozycji, śledztwo 
można było poprowadzić w  bardzo

szybkiem tempie. Wszak w paru za­
ledwie pierwszych dniach po zama­
chu potrafiono rozstrzelać przeszło 
100 osób, wedle danych oficjalnych, 
a sporo ponad dwie setki wedle wia- 
rocodniejszych doniesień n ieo fic ja l­
nych —  i we wszystkich tych wypad­
kach podobno „udowodniono w in ę" 
skazanym. W ięc  z jednej strony 
wręcz niewiarogodna sprawność 
władz (no, i  swoją drogą odsłonię­
cie takiego stanu stosunków, że mi­
mo wszelkie G. P . U. w  państwie 
sowieekiem roi się poprostu od wro­
gów wewnętrznych, tak że wystarczy 
pobudzenie energji władz, aby masa­
mi trzeba było ich tępić...), z dru­
g ie j zaś —  niemożność szybkiego n- 
pornnia się z najłatw iejszym , zda­
wałoby się, odcinkiem spraw y: 
śledztwem na m iejscu?

Na oSlep
A le nie szukajmy sprzeczności, 

których w  państwie sowieekiem aż 
nazbyt w icie, i patrzm y na rzeczy w  
sposób jaknajbardziej „rzeczow y” . 
Pozostawm y więc na uboczu nawet 
kwestję masowego mordowania lu­
dzi, k tóra zresztą jest w  Rosji rze­
czą normalną i ty lko p rzy  pewnych 
okazjach dochodzi do wiadomości za­
granicy. K rw aw a  reakcja pc 1-szym 
grudnia miała wyraźne cele zastra 
szeuia terorem  i  rzeczą najw ażn iej­
szą było w  niej, aby jaknajw ięccj 
padło trupów, i to takich, które by­
ły —  potrzebne. W ięc  pewni ilość 
„b iałogw ardzistów ", na żei dla opinji 
komunistycznej i  dla propagan­
dy, Pewna także ilość członków 
partji, aby w  je j  szeregach zw ięk­
szyć poczucie dyscypliny. To są środ­
ki w  dyktaturze sowieckioj znane i 
niejako normalne.

Rzeczą natomiast nową było to, 
że wśród rozstrzelanych w  p ierw ­
szych dniach teroru znalazło się nie­
zwykle wielu funkcjonariuszy G.P.U. 
i to nawet wybitnych. Poniew aż roz­

strzeliwania te m iały cel oddziałania 
ua psychologię, i zastraszenia, były 
zatem dokonywane bez wyboru, na­
prędce, >oprostu tak jak się na w oj­
nie strzela z armat w  las, gdzie 
prawdopodobnie skupia się przeciw ­
nik —  nie, aby w  coś tra fić , ale aby 
zadokumentować, że się czuwa, no 
i pokryć własne poczncie niepewno­
ści wobec tego, żc się nie w ie dobrze, 
co tam właściwie jest naprzeciwko. 
Otóż fak t rozstrzeliwan ia GPU-ow- 
ców dowiódł, że niepewność k ry je  się 
właśnie w  te j instytucji, maiąccj 
przecież stanowić fundament porząd­
ku wewnętrznego i pozwalać wład­
com czerwonego caratu na sen spo­
kojny.

W iadomości o nieporządkach w  G. 
P. U., reorganizacjach i t. p., docho­
dziły  już dawniej, teraz jednak przy­
brały wręcz sensacyjny charakter. 
Rewelacyjn ie więc podziałała w iado­
mość o rozpędzeniu całego G. P . U. 
w Leningradzie i aresztowaniu naj­
w ybitn iejszych jego  członków. P o ja ­
w iło się także doniesienie, że N iko­
ła jew  musiał działać w  porozumieniu 
z G. P . U .,-gd yż inaczej nie bvłhy 
mógł dotrzeć do K irow a, a nawet 
przypuszczenie, że był specjalnie od­
komenderowany do ochrony osobistej 
Kidowa Od tego już ty lko krok je ­
den do hiptezy, że w  G. P . U . istn ie­
ją  prądy, zm ierzające do obalenia 
Stalina, że na dyKtatora Sowietow 
szykował się zamach i  t. p.

A tm o sfe **?  p s y ć h o lo r  ic z m
A le  i  tn trzeba unikać przesady. 

Analogie ze spiskiem sprzed dwóch 
lat pod przew odniettwem Syrcowa, 
mało przedtem  znanego działacza lo­
kalnego, którego Stalin „od k ry ł" i 
postawił na czele Rady Kom isarzy 
Ludowych, a .k tóry  podobno z 
pomocą. wojska m iał p rzygoto­
wywać obalenie Stalina, nie są 
w tym -wypadku właściwe. Zamach 
Syrcowa mógł być faktem  rzeczy w i­

stym, bo będąc na takiem stauowW 
skn, i to w centrum władzy, w  M o­
skwie, można było pokusić się o pla­
nowanie przewrotu. A le  w  dalekim 
i obecnie do roli prow incji zreduko­
wanym Leningradzie mordowanie 
choćby wybitnego działacza, ale ty l­
ko lokalnego —  i to wszystko jako 
droga do przewrotu®

N ie, nie wyglądają takie h‘ aotezy 
prawdonodobnie. O ,jsp sku“  trudno 
mówić. Natom iast istniało tóewątpli- 
wie i istnieje nadal podłoże, które 

■sprawna, że wogóle Leningrad jest 
nastrojony opozycy jne . Jednak two­
rzenie z tego tw ierdzenia (jak  to 
czyni akt oskarżenia), że to „łenin- 
gracDkie centrum" było organizacją 
zdecydowaną na walkę na życie i 
śmierć ze Stalinem, poszukiwanie w i­
nowajców w osobach Zinowiewa, E a- 
m ieniewa i innych, słowem taka kon­
strukcja, że opozycja p s y c h o l o ­
g i c z n a  zorganizowała się jako o- 
środek w a l k i  c z y n n e j  —  to 
znowu nie -wygląda zbyt mocno i  
przekonująco.

Opozycja istniała n iewątp liw ie i 
mimo wszystko nietylko istn ieje na­
dal, ale będzie sie ruzwnałą i rr li­
s i  się rozwijać. M a bowTem do togo 
naturalne warunki. Ale i iety lko w 
samym Leningradzie. W  całri R o­
sji. Opozycja ta czeka chwili dogod­
nej, może chwilowo dek on spiłować 
się i nlegnć tępieniu, naogół jednak 
jest nrzycza iona i nnika ryzykowa­
nia. Planu m kiejś w ie lk ie j mchawki 
uie było, ale m aterjał do tak iej ra- 
chnwki istnieje i... będzie nadal ist­
niał w  coraz w iększej obfitości,

I  tu jest na jprzrkrzejsza  dla Sta­
lina i jego towarzyszy sł rona całej 
spraw y: wiedzą, że niebezpieczeń­
stwo nadciąga, czują je, chwytają 
niemal za rękę —  -a usunąć nie po­
tra fią .

Niepewność na Krem lu  będzie is t­
niała nadal i  będzie rosła...

M . G n

P r o  . .S t e f a n  G l a s e r

N o w i p ro jek t p r? w e  m a łżeń sk ieg o

W  każdym  ra z ie  dobrze,' źe  cos 
za czyn a  s ię  ru szać  w  sp ra w ie  s to ­
sunków  po lsk o-fran cu sk ich , k tóre  
w  do tych czasow ym  stan ie  pozo­
stać n ie  m ogą, bo, je ś l i  s ię  n ie  
po lepszą , u leg łyb y  szybk iem u, 
je s zc ze  w ięk szem u  p ogorszen iu .

S t.

Jak  w iadom o, je s te śm y  w  o c ze ­
k iw an iu  jed n ego  z n a jw a ż n ie j­
szych  ak tów  u s taw od aw czych , m a 
ją c y ch  p od s ta w o w e  zn aezpn ie  d la 
ca łok szta łtu  n aszego  ży c ia , tak  
in d yw id u a ln ego , ja k  i spo łeczn e­
go. —  n ow ego , je d n o lit e g o  ,ala 
ca łe j P o lsk i p ra w a  m a łżeń sk iego .

Małżeństwu a Kościół
C h arak te r  n a d p rzy ro d zon y , w y ­

n ie s ien ie  zw ią zk u  m a łżeń sk iego  
do god n ośc i sak ra m en ta ln e j, za­
w d z ię c za  ta  in s ty tu c ja  c rz eś c ija ń  
s tw u . D z ięk i ch rześc ija ń s tw u  
pod w p ływ em  je g o  nauki m a łżeń ­
s tw o w y zw o lo n e  zostato  spod p ie r  
w o tn ych  fo rm  barba rzyń sk ich , 
u w o ln iło  s ię  ra z  na zaw sze  z po­
ję ć  i zw y c za jó w  pogańsk ich , —  
p o ryw a n ia  c zy  te ż  ku pow an ia  ko­
b ie ty , — p rzes ta ło  ; b yć  aktem  
praw nym , d la  k tórego kob ie ta  
m ia ła  ty lk o  ch a ra k tę r  p rzedm iotu , 
a s ta ło  s ię  in s ty tu c ją  c godn ośc i 
sak ra m en ta ln e j, p o ję tą  ja k o  po­
czątek - i p od s taw a  spo łeczn ośc i 
in d yw id u a ln e j, rod z in n e j, a na­
w e t o g ó ln o .-  lu d zk ie j. O d p ie rw ­
szych  ch w il sw ego  is tn ien ia  po­
c zy tyw a ło  ch rze ś c ija ń s tw o  m ał­
żeństw o za in s ty tu c ję  p rzez  B o ­
ga s tw o rzon ą , o p ie ra ją c ą  s ię  na 
n iew zru szon ych  p ra w a ch  C hrystu  
sow ych , a tem  sam em  n ie  p od le ­
g a ją c ą  żadnym  za p a tryw a n io m  i 
p rzep isom  lu azk im . W y p o w ie d z ia ł 
to w  sposób u roc zy s ty  S obór T r y ­
dencki, g ło sząc , że  n iep rze rw a n y  
i n ie ro ze rw a ln y  w ę ze ł m ałżeńsL i 
o ra z  jed n ość  i m oc je g o  pochodzą  
od B oga , je g o  tw ó rc y  (C on c . T r id . 
sess. X X IV ) .  N ic  za tem  d z iw n e ­
go, że  K o ś c ió ł k a to lick i p o c zy ty ­
w a ł za w sze  i p o c zy tu je  za  sw ó j 
ś w ię ty  ob o w ią zek  w y s tęp o w a ć  w 
ob ron ie  B ożego  u stan ow ien ia  m ał 
żeń stw a , sak ra m etn a ln e j je g o  god 
ności i n iep rze rw a n e j trw a łośc i, 
p oczy tu ją c  potom stw o, w ie rn ość  
m ałżeńską i sak ram en t za  tr zy  
czyn n ik i, w y tw a r za ją c e  n a jis to t­
n ie js zą  tre ść  c a łe j nauki o m ał­
ż eń s tw ie  ch rześc ija ń sk iem

T o te ż  n ic  d z iw n ego , że  w  P o l­
sce, g d z ie  ludność k a to lick a  w y ­
nosi p ra w ie  75 p roc. lu dn ości ca ­
łego  p ań s tw a . K o ś c ió ł k a to lick i z 
w ię lk iem  napięciom , a le  tak że  i jz 
zan iepok o jen iem  w y c zek u je  now e 
go p ra w a  m ałżeń sk iego . N ic  a z iw - 
nego, że  w  osta tn ich  czasach  na­
der częs to  za b ie ra ją  g ł<* c i, Któ-

rym  le ż y  na sercu  in teres  K o ­
śc io ła  o ra z  ch rze ś c ija ń sk ieg o  p o j­
m ow an ia  m a łżeń stw a  i że od w o ­
łu ją  s ię  w  je g o  o b ron ie  do m ia ro ­
d a jn ych  czyn n ik ów .

^ r o  e k t  r r o f .  L is o w s k ie g o
N ie w ą t l iw ie  do je d n e go  z  n a j­

p o w a żn ie js zy ch  teg o  rod za ju  g ło ­
sów , bo w y ra żo n eg o  w  fo rm ie  g o ­
tow ego  ju ż  p ro jek tu  ustaw y, z a li­
czyć  n a le ży  „ P r a w o  M a łżeń sk ie " , 
o p ra cow a n e  o s ta tn io  p rzez  p ro f. 
U n iw  P ozn a ń sk iego , Z ygm u n ta  
L is o w sk ie go  !* ).

A u to r  s ta ra  s ię  w  rozum ny spo­
sób p ogod z ić  in te res  K o ś c io ła  z 
in teresem  pań stw a  w  zas to sow a ­
niu do in s ty tu c ji m a łżeń stw a . Z a ­
ch o w u jąc  ch a ra k te -  r e l ig i jn y  m ał 
żeństw a i z a s tr z e g a ją c  d la  K o ­
śc io ła  p raw a , k tó re  lo g ic zn ie  w y ­
p ływ a ją  z  tegc  ro d za ju  p o jm o w a ­
n ia  m a łżeń stw a , pozostaw  i i  je d ­
nocześn ie  un orm ow an iu  p ań stw o­
w em u i p a ń s tw o w e j p ie c z y  p ra w ­
n e j te  w szy s tk ie  t k w es t je , k tó re  
w  zw ią zk u  z in s ty tu c ją  m a łżeń ­
s tw a , p rz ed s ta w ia ją  zn aczen ie  d la 
ty c ia  p ra w n o  - p ań s tw ow ego .

lu to r  w y ch o d z i z za ło żen ia  
w y zn a m o w e g  prawTa m a łżeń sk ie  
go . Z o gó łu  lu d n ośc i R ze c zy ­
p o sp o lite j, w yod ręb n ia , ze  w z g lę ­
du na za s to sow a n ie  norm  p ra w a  
m a łżeń sk iego , t r z y  g ru p y  m ies z ­
kań ców . Id z ie  p rzy tem , ja k  sam  
w p rzed m ow ie  zazn acza , za  ś la - , 
dem  k on cep c ji p ro f.  W ł.  A b ra h a ­
ma.

Trzy prupy
I  tak  do je d n e j g ru p y  za lic za  

osoby, na leżące do K o ś c io ła  k a to ­
lic k ie g o  w szy s tk ich  is tn ie ją c y ch  
w  P o ls c e  je g o  ob rzęd ów , podda­
ją c  te  osoby  norm om  p ra w a  ka­
n on iczn ego  tak  co do w aru n ków  
za w a rc ia  m a łżeń stw a , c zyn n ości 
w s tęp n ych  i sam ego aktu za w a r ­
c ia  m a łżeń s tw a , ja k  te ż  co do 
sposobów  ro zw ią za n ia  w ęz ła  m a ł­
żeń sk iego , p rzye zem  w  lo g ic zn e j 
k on sek w en c ji od d a je  ró w n ie ż  ju ­
ry s d yk c ji k o ś c ie ln e j sp ra w y  do­
ty czą ce  w ażn ośc i zw ią zk u  m a ł­
żeń sk iego . U staw ortaw  stw u  pań ­
s tw ow em u  n a tom iast p o zo s ta w ia  
u n orm ow an ie  za ręc zyn , skutków  
c y w iln y ch  m a łżeń stw a , ro z łą c ze -

* )  Poznań 19S4. Nakład autora.
Skład główny w Księgarn i św. 'Woj- 
cUchŁ w  Poznapiu.

n ia  (s e p a r a c j i )  m ałżonków  o ra z  
sku tków  ro zw ią za n ia  m a łżeń ­
s tw a . P on a d to  u stan aw ia  p ew ­
ne w a ru n k i p ań s tw ow e , u za le ż ­
n ia ją c e  z a w a rc ie  m a łżeń stw a  
o ia z  p rz ew id u je  k on tro lę  pań ­
s tw o w ą  nad czyn n ośc ia m i k ośc ie l 
nem i, d o ty c zą c °m i za w ie ra n ia  
m a łżeń s tw a  i są d ow n ic tw a .

D o d ru g ie j g ru p y  za lic za  au­
to r  w y zn a w có w  w szy s tk ich  in ­
n ych  k o śc io łó w  w  P o ls ce , k tó ­
rych  p ra w o  m a łżeń sk ie  b ęd z ie  w 
d ro d ze .u s ta w o d a w cze j p rzez  pań- 
s tw o  uznane. C z łon k o w ie  tych  
k ośc io łów  m a ją  b yć  tra k to w a n i 
za sad n icze  tak  sam o, ja k  osoby 
n a leżące  do K o ś c io ła  k a to lick ie ­
go, a za tem  m a ją  p od lega ć  sw e- 
mu prawu w yzn a n iow em u  co do 
p rzeszkód  m ałżeń sk ich , fo rm y  za ­
w a rc ia  m a łżeń s tw a  i sposobów ’ 
je g c  rozu  ią za n ia , p rzyezem  ró w ­
n ież i ju r y s d y k c ji ty ch  k ośc io ­
łów  m a ją  być  p o zo s ta w io n e  spra- 
w j ,  ty c zą ce  s ię  w ę z ła  m a łżeń ­
sk iego . • ]

W re s z c ie  do t r z e c ie j g ru p y  za ­
licza  a u to r  wry zn a w có w  k ośc io ­
łów , k tó rych  p ra w o  m a łżeń sk ie , 
z ty ch  czy  in n ych  p ow o ćow , n ie  
b ęd z ie  p rzez  państwm uznane 
o ra z  osoby, n iep rzyn a leżne . do 
żad n ego  w  P o ls c e  u zn an ego  w y ­
zn an ia . T ę  g ru p ę  pu dda je  au tor 
włe w sze lk ich  k ie ru n kach  c y w il­
nem u p ra w u  m ałżeńsk iem u , k tó ­
re  te ż  w  sw ym  p ro je k c ie  szcze ­
g ó ło w o  n orm u je .

0  c z e m  c e c y d n ą  s tro n y ?
W  w yp ad ka ch  za w ie ra n ia  m a ł­

żeń s tw  p om ięd zy  osobam i ró ż ­
nych ,g ru p , p o zo s ta w ia  au tor 
s tronom  p ra w o  w yb oru  fo rm y  za ­
w a rc ia  m a łżeń s tw a ; gdy  w ię c  
chodzi o osoby, n a leżące  do ró ż ­
nych  kośc io łów  lub w yzn ań , m a ł­
żeń stw o  b ęd z ie  m og ło  być  za ­
w arte , za le żn ie  od w o li stron , 
w ed łu g  fo rm y  je d n e go  z  tych  
kościołów ’ lub W’,vznań, g d y  zaś 
chodz i o osoby, z k tó ry ch  ty lko  
jed n a  n a leży  do jed n ego  z k ośc io ­
łów  lub w yzn ań  o p ra w ie  m ał- 
żeńsitięm  uznanem  p rz e z  pań ­
stw o  (g ru p a  I  i I I ) ,  fo rm ą  za ­
w a rc ia  m a łżeń s tw a  będz ie , za le ż ­
n ie  od w o li ,s tron , fo rm a  k ośc ie l­
na, w ła ś c iw a  d ia  dan e j osoby, 
lub te ż  fo rm a  c y w iln a  (§ §  8 i 9 ) .  
O d  fo rm y  b ędą  za le ż e ć  dalsze

k on sekw en cje , ja k  sposób r o *  
w ią za n ia  m ałżeństw ra i s ą d o w n i­
c tw o .

A b y  zapob iec  n adu życ iom , w y  
p ływ a ją cym  ze zm ian y  r e l ig j i  c zy  
te ż  w y zn a n ia  dla c e ló w  ro zw ią za ­
n ia  m a łżeń stw a , —  p raktyka  ta ­
ka je s t , ja k  w iadom o, szczegó l­
n ie  w  m odzie  ob ecn ie  w  P o ls ce , 
pod pan ow an iem  różn ych  u staw o 
d a w s tw  m ałżeń sk ich , —  p rzy jm u - t 
j e  au tor te g o  ro d za jil koncepcję,, 
że  o dopu szcza ln ości ro zw ią za n ia  
m a decydowrać. trw a le  fo rm a  za­
w a rc ia  m ałżeństw a  o ra z  p ra w o , 
k tórem u  każda  z jed n os tek  pod le­
ga  w  za k res ie  p ra w a  m a łżeń sk ie ­
go. S tąd  np. d la  ro zw ią za n ia  
m a łżeń stw a , z a w a rteg o  w  f o r ­
m ie  p rzep isa n e j praw ’ e ir  Kościo­
ła  k a to lick iego , b ęd z ie  m ia ro d a j­
ne w y łą c zn ie  p ra w o  kanon iczn e, 
ch o c ia żb y  n a w et ob ie  strony p rze  
s z ły  n astępn ie  z k a to licy zm u  na 
inn e w y zn a n ie ; podobn ie  będzis 
ono m ia ro d a jn e , ch oc ia żb y  m ał­
żeń stw o  zosta ło  zo w a r te  w  fo rm ie  
in n ego  w yzn an ia , je ż e l i  ty lk o  
jed n a  ze  s tron  w  ch w ili za w a rc ia  
m a łżeń s tw a  n a leża ła  do K o ­
ś c io ła  k a to lick ieg o . W  ter. 
sposób za p o b iega  a u to r  w  
w ypadkach  m a łżeń s tw  ..m iesza­
n ych " zm uszan iu  do rozw odu  te j 
s tron y , k tó re j p raw o  w y zn a n io ­
w e ro zw o d ów  a lbo w o gó le  n ie  u- 
z i.a je  a lbo te ż  n ie  zn a  pow odu, 
na k tórym  stron a  p rzec iw n a , 
zgod n ie  z re sz tą  z  sw em  praw em  
w yzn a n iew em , żądan ie  rozw od o­
w e op ie ra  P on a d to  og ran icza  
p ro jek t m ożność rozn >n~ania mai 
żeń stw a  z u w a g i na in tere s  d z ie ­
ci, d opu szcza ją c  ro zw ód  w o gó le , 
tak p rz y  m a łżeń s tw ie  cyw iln em , 
ja k  i w yzn an iow em , w ted y  ty lko, 
gd y  m a łżon kow ie  n ie m a ją  w spó ł 
nych  n ie le tn ich  d z ie c i;  a w re s z ­
cie, b y  os łab ić  tak  częs tą  w  p rak  
tyce pobudkę do rozw odu , k tó rą  
je s t  zam ia r  za w a rc ia  n ow ego  
m ałżeń stw a , ze zw a la  p ro jek t na 
\vstąp:en ie  w  n ow e zw ią zk i m ał­
żeńsk ie  d op ie ro  po u p ływ ie  
d w óch  la t  od p raw om ocn ości w y  
roku.

O to  w  ogó ln ych  ty lk o  za ry ­
sach  p ro je k t  p ra w a  m ałżeń sk ie­
go, o k tórym , n ie  w ch od ząc  w 
s zczegó ły , p o w ied z ie ć  m ożna, że 
p o zo s ta je  w zg o d z ie  z  zd row j, 
nauką o  m ałżeń stw ie*
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Tysiące ludzi rtradio majątek
cf c i ę k i  o s z u s f W c s m  ż y d o w s ^ i e g G  n a f c ś a f * z a

S tan o w czo  ła tw ie j  je s t  p op e ł­
n ia ć  i u k ryw a ć  duże z ło d z ie js tw a , 
n iż  m ałe  D łu g i łań cu ch  nadu żyć 
p op e łn ian ych  p rzez  d y rek c je  o l­

b rzym ich  p rz ed s ięb io rs tw  u zu pe ł-i m ysłu  n a fto w e g o , E is ig  Chaim  
n ia oszu kańcza  a fe ra  o r to d o k sy j­
nej ro d z in y  G r i f f ló w .

W ła ś c ic ie l w ie lk ie j f i r m y  p rze-

Po bezśnleżnych świętach
Wczoraj spadł śnieg w pórach

Minione święta, ns które mimo 
traku  śniegu, wybrało się w  g ó iy  
tysiące narciai zy i  narciarek, me 
przyn iósł} upragnionego śniegu, a 
odpowiednie zapowiedzi okazały się 
pionne. Stosunkowo najlepsze wa­
runki śnieżne posiada Czarnohora, 
gdzie od górnej gran icy lasu, t. j .  od 
•wysokości 160L m. można wygodnie 
jeździć na nartach. Śnieg jest 
wprawdzie niezbyt głęboki, jednakże 
podłoże traw iaste i łagodne stoki 
spraw iają, że Czarnohora w  okresie 
świątecznym była  stosunkowo naj­
lepszym  terenem narciarskim w P o l­
sce.

Natom iast ani w W orochcie, ani 
nawet jeszcze w  głęb i Czarnohory 
Dołożonem schronisku na Zaroślaku 
pod How erlą, śniegu jeszcze nie było. 
N arciarze mnsicli chodzie od sehro- 
-iska  na Zaroślaku kilkaset metrów 
w  górę i  dopiero znacznie w yżej mo­
g li przypiąć narty. M im o to schro­
nisko przez eałv okres świąteczny 
było przepełnione.

Tysiące narciarzv zjechało też do 
Zakopanego, ale z braku śniegu 
większość me przyp ięła nawet nart 
do nóg. N iew ielk ie zaśnieżenie po­
wyżej poziomu 1600 m. i częściowo 
zlodowaciałe zbocza spraw iły, że ty l­

ko b. wprawni narciarz® m ogli w  
. partjach szczytowych korzystać z 
r narciai skiego sportu. Śm iertelny w y­
padek inż. Szamotulskiego z Berlina 
na Świstówce, k tóry  po zlodowacia­
łem zboczu runął w  przepaść, świad­
czy, że nawet na zaawansowanych 
narciarzy czyhary groźne niebezpie­
czeństwa. W  Zakopanem, mimo bra­
ku śniegu, zjazd był w y jątkow o licz­
ny, a m iejscowi restauratorzy nie ża­
łowali bynajm niej, że tłumy narcia­
rzy zapełniały przez całe dnie i w ie­
czory zakopiańskie restauracje i  ka­
wiarnie.

W  Beskidach Zachodnich, ani w
Bieszczadach wraz ze Sławskiem,
śniegu nie było nigdzie.

*

Z A K O P A N E , 29.12. Śnieg, k tóry  
spadł wczoraj wieczorem, stw orzył w  
Zakopanem i Tatrach dawno ocze­
kiwane warunki zimowe. T rw ające w  
dalszym ciągu zachmurzenie pozw a­
ła oczekiwać obfitszych opadów 
śnieżnych w  najbuższym czasie. W  
Tatrach pa? świeżym  opadzie zapa­
nowały dobre warunki dla narciar­
stw a: w  dolin ie 5-ciu stawów pol­
skich oraz Kasprow ym  i  w  Dolinie 
Kasprowego. T o r  narciarski nu ma­
łym  stadjonie jest ju ż czynny.

Eriia un eruchomienia kopalni
„Prezydent Mościcki*

CH O RZÓ W , 29.12 (te l. w ł.). Dnia 
24 b. m., jak  zresztą donosiliśmy, 
wskutek uszkodzenia maszyny w y­
ciągow ej został unieruchomiony szyb 
kopalni „S k a rb o fe rm 1 —  „Prezydent 
M ościcki11 w  Chorzowie. B liższe zba­
danie maszyny wy ciągowej wykaza­
ło, że uszkodzenie powstało spowodu 
złego gatunku mąterjału, z którego 
wykonane zostały koła maszyny, 
sprowadzonej z fab ryk i „C itroena1* 
we F ran c ji za sumę 300.U0G zt. U- 
szkodzenie te j maszyny sprawi, że 
kopalnia będzie unieruchomiona na 
triesiąc. W obec tego. że kopalnia ta

otrzym ała w iększe ramówieme na 
węgiel, wydobycie zamówionego w ę­
gla przerzucono nr inne kopalnie te­
go przedsiębiorstwa, mianowicie na 
„P o le  Zachodnie'4 w  Chorzowie i ko­
palnię w  Bielszowieach, gdzie prze. 
niesiono załogę z kopalni „P rezydent 
M ościcki". Pon iew aż powyższe ko­
palnie posiadają gorsze tech£k,zne u- 
rządzenie, an iżeli kopalnia „P re z y ­
dent M ośc;eki‘ p rzeto powiększono 
załogę o 150 robotników, którzy 
w zię li się do pracy ju ż w  dniu 27 
b. a.

G r i f fe l ,  d z ięk i w rod zon em u  sp ry ­
to w i doszed ł do zn aczn e j fo r tu n y , 
h a n d lu ją c  te ren am i n a fto w em i w  
ok o lica ch  S ta n is ła w o w i. Tuż w  
1D30 r. m a ją tek  G r i f fU  o k reś la n y  
b y ł na b lisko  8 m ilio n ó w  zł, Chaim  
G r i f f e l ,  k tó rego  d z ie łem  b y ł ca ły  
m a ją tek , n iew yk szta łcon y , o r to ­
d ok sy jn y  żyd , p och odzący  z ubo­
g ie j  ro a z in y , uznał, że  n ie  n a da je  
s ię  do p ro w a d zen ia  tak  o lb r zy m ie j 
firm y . T o te ż  w sze lk ie in i sp ra w a ­
mi k ie ro w a ł je g o  syn, S zu lim .

Syn  ch c ia ł s ię  o itazać godn ym  
o jc a  i w  ia k n a jszyb szym  cza s ie  
p od w o ić  m a ją tek . W m ie s za ł s ię  W| 
lic zn e  in te re s y  p ro w a d zą c  p rzed - j 
s ięb io rs tw a  n a w et poza  g ra n ica - 
m i k ra ju . M . in . zak u p ił ak cy j to ­
w a rzy s tw a  „K o rn e u b u rg "  pod 
W ied n iem  za  sum ę 432.000 d o la ­
ró w  am erykań sk ich . P o n ie w a ż  j 
w szy s tk ie  sw o je  tra n za k c ję  doko­
n yw a ł w  k ry zysow ym  ok res ie , k ie ­
d y  p rzed s ięb io rs tw o  p ra co w a ło  ju ż  
d e fic y to w o . u s iłow a ł zd ob yć  k ap i­
ta ły  zew n ętrzn e .

W  tym  celu  za a n ga żo w a ł setk i 
a gen tó w , k tó rzy  n a m a w ia li lu d ­
ność do sk ładan ia  sw o ich  oszczęd ­
ności w  f irm ie  G r i f f ló w .  P o n ie ­
w a ż  p łacon o  dobre  odse tk i i p rzed  
s ięb io rs tw o  u w ażan e b y io  za  b a r­
dzo b oga te , ba rdzo w ie lu  lu d z i 
sk łada ło  o s ta tn ie  g ro sze  do rąk  
S zu lim a G r i f f la ,  k tó ry  na tych - 
m ias w y d a w a ł je  na r y z y k o w re , a 
często  w p ro s t  oszukańcze kom b i­
nacje .

W  pew n ym  m om en c ie  p rz ed s ię ­
b io rs tw o  s tan ęło  w obec  k a ta s tro ­
fy .  G r i f f e l  o g ło s ił  n ie w y p ła c a l­
ność, p ro p on u jąc  w ie r z y c ie lo m  po­
ło w ę  ich  p re ten sy j. S tan  b ie rn y  
m asy u godow ej w y n o s ił 16 m il jo ­
nów' z ł.

P od czas  p e r tra k ta c y j okaza ło

się, ie  G r i f f e l  w  o s ta tn ie j c h w ili 
p rzed  og ło s zen iem  n iew yp ła ca ln o  
ści p op e łn ił s z e re g  m a rh in a ey j, 
k tó rych  o n a rą  s ta ły  s ię  l ic zn e  ban  
ki i p rzed s ięb io rs tw a . M . in. oszu ­
ka ł M ie jsk ą  K a sę  O szczęd n ośc i w  
S ta n is ła w o w ie  n a  18.500 fra n k ó w  
szw a jca rsk ich . Z g ło s ił  on  prośbę 
o u d z ie len ie  k red y tu , p rzed s ta w ia  
ją c  w ek s le  na pow yższą  sum e. K a 
sa zg o d z iła  s ię  na k re d y t  pod  w a ­
runkiem , i e  B an k  P o ls k i z g ło s zo ­
ne w ek s le  z reesk on tu je . W  tym  ce­
lu zao p a trzon o  w ek s le  w  p ie c z ę ­
c ie  kasy  i p rzes łan o  do ban k u  P o l 
sk iego , k tó ry  je d n a k  z w ró c ił  je ,  ja  
ko f ik c y jn e . G r i f f e l  o trzy m a w szy  
w eks le  z n iesk reś łon ą  p rz e z  zapo­
m n ien ie  p ie czą tk ą  kasy, na tycn - 
m ias t j e  zd ysk on tow a ł, w  następ­
s tw ie  c ze go  K a sa  O szczędn ośc i 
m usia ła  j e  w yk u p ić .

In n e g o  podstępu  u ży ł G r i f f e l  w  
stosunku do Banku H ip o te c zn eg o  
w  S ta n is ła w o w ie . P o p ro s ił  on  o  
u d z ie len ie  m u za lic zk i na w y s ła ­
ną do F ra n c ji  za  za lic zen iem  ban 
z jn ę ,  p rz ed s ta w ia ją ! l is ty  p rz e ­
w ozow e . 1 Bunk, n ie  p o d e jr z e w a ją c  
podstępu , u d z ie lił  o s zu stow i za­
lic zk i w  wrysokości 7.000 d o la rów . 
O kaza ło  s ię , że c y s te rn y  w ys ła n e  
do F r a n c j i  sk ie row a n e  b y ły  pod 
fik c y jn y m  ad resem  i z a w ie ra ły  ni s 
b enzynę, a le  b e zw a r to ś c io w y  o- 

le j  p oga zo w y .

T e  dw a p rz yk ła d y  w y ra źn ie  
św iad czą  c  sposob ie, w  ja k i C haim  
G r i f f e l  i je g o  syn  g o sp o d a ro w a li 

p rzed s ięb io rs tw em , w k tó rem  t y ­
s iące  lu d z i z ło ży ło  s w o je  oszczęd ­
ności. P r z y  w ys ta w n ym  try b ie  ży ­
c ia  i  u s taw iczn em  p rzeb yw an iu  
za g ra n ic ą  c a łe j r o a z in y  doszło  
w końcu  do krachu .

M a ch in a c ja m i rod z in y  G r i f f ­
lów  z a ję ły  s ię  w ła d ze  p ro k u ra to r­
sk ie.

tfleu:ztf w  komornik
skazany m  trz y  la ta  w ięzienia

W c z o ra j w  g od z in a ch  popołu d ­
n io w ych  w  S ą d z ie  O k ręgo w ym  za 

| k oń czy ł s ię  p ro ces  p rzec iw k o  M ie  
c zy s ła w o w i Ś w ięc ick iem u  b. ko­
m orn ik ow i 19 -go r e w iru  Sądu 
G rod zk iego .

P o  zezn an iach  z ło żon ych  p rzez  
oskarżon ego  i św ia d k a  F ra n c is z ­
ka P io tro w sk ie g o  zab ra ł g ło s  p ro ­
k u ra to r . d om a ga ją c  s ię  su ro w e j 
k a ry  i p od k reś la ją c , że  Ś w ięc ick i 
p o p e łn ił n adu życ ia , b ęaąc na s ta ­
n ow isku  u rzędow em  p rzez  co p rzy  
n ió s ł szkodę za rów n o  m ora ln ą  ja k  
i m a te r ja ln ą  tym , k tó rzy  mu za ­
u fa li.  —  O broń ca  s ta ra ją c  s ię  o- 
b a lić  te zę  osk a rżen ia  co do k rz y w ­
d y  m a te r ja ln e ; za zn aczy ł, ż e  ja k ­

k o lw ie k  Ś w ięc ick i p rz y zn a ł s ię  <Jó 
w in y , n ie  je s t  c a łk o w ic ie  udow od­
n ione, iż  r z e c z y w is te  szkody s ię ­
g a ją  tak  zn aczn ych  ro zm ia ró w . W  
os ta tn iem  s ło w ie  oskarżon y  p ro s ił 
o ła g o d n y  w y m ia r  k a ry  dou a jąc , 
że do w in y  p rzy zn a ł s ię  sam, za­
nim  w ła d ze  z w ró c iły  u w a gę  na j e ­
go  p rzes tęp s tw o .

P c  n a ra d z ie  sąd o g ło s ił  w y to k  
u zn a ją c  M ie c z y s ła w a  Ś w ięc ick ie ­
go  w in n ym  p op e łn ien ia  nadu żyć i 
sk azu jąc  go  na 3 la ta  w ię z ien ia , z 
z a lic z e r ie m  a resz tu  ś ledczego  po 
zb a w ien ie  p ra w  ob yw a te lsk ich  i 
p u b liczn ych  na p rz e c ią g  la t  5-ciu  
o raz  za sad za ją c  na rzecz  skarbu 
sum ę 36.818 zł., koszta  p rocesu  i 
p os tęp ow a n ia  są d ow ego .

- Zniżka cm? aralii
przez e lektrow nie  Pruszkow ską?

W  myśl okólnika, wydanego tuz oz 
biuro e lek try fikacji M . P, i  H ., do- 

f tyczącego obniżLi ceny prądu w  1933 
r., obecna obniżka ceny prądu przez 
E lektrownię Pruszkowską dokonana 
będzie za pełny okres m iesięczny po 
dnia ogłoszenie obniżki ceny węgla.

N ow a tedy obniżona cena prądn w  
względniona będzie w  rachunkach, 
wystawionych po 24 stycznia 

W  przeciw ieństw ie do E lektrowni 
W arszawski j, w  E lektrowni Prusz­
kowskiej obniżka dotyczy tylke eo­
ny prądu, a nie stałej op ła iy  za licz­
niki.

F a l a  s t r a f k ^ w a
czyni zas raszaiace rozm iary

! ŁÓ D ż, 29.1*2 (te l. w ł.). W  ostat­
nim tygodniu w  Radomska została 
zamknięta fao ryka  mebli g iętych 
Winschego i  S-ka skutkiem czego 

1160 robotników znalazło się bez 
pracy. Jednocześnie fabryka  Meta- 
lu rg ja  wypow iedziała pracę 12C ro­

kitnikom.
Jeżeli weźm iemy joszcze pod uw* - 

gę, że wszystkie okoliczne cegielnie 
zostały unieruchomione, to  okaże się, 
że bezrobocie na terenie Radomska 
poczyniło zasł raszające postępy.

Z  B c / s r i u
ŁÓDŹ

Ciężki stan przędzalnictwa. W ro­
ku obecnym sezon zim owy w  przę­
dzaln ictw ie zgrzebnem zakończył się 
stosunkowe bardzo wcześnie. P rzy ­
czyną wczesnego zakończenia sezonu 
jest kryzys, wskutek którego pro­
dukcja była bardzo niewielka. W ięk ­
szość przędzalni pracuje ty lko przez 
3 dni w  tygodniu.

Ubtzp iecza ln ia  przed sądem. W  
tych dniach oabędzie się w  Łodzi cie­
kawa sprawa Ubezpieczalni. Sprawę 
wytacza Ubezpieczalni rodzina nie­
jak iego Bialoszyńskiego, k tóry  —  
jak  to już donosiliśmy —  przed trze­
ma miesiącami wyskoczył z okna I I I  
p ietra w  szpitalu i  zabił się. Rodzi­
na B ialoszyńskiego utrzymuje w  
swej skardze, że chory będąc w  go­
rączce zabił się wskutek- braku oJ- 
oowiedniej opiclfi w  szpitalu 

P O Z N A Ń

Znów  nadużycia. Aresztowany ze­
słał kontraktowe urzędnik M agi- 
Hrgtu, niejaki W acław  Pwza, pod 
Zarzutem zdcf.r.uwomaiłia '$9/106 
Pyza, pracując w W ydziału  Podat­
kowym jako księgowy, fałszował 
kw ity. Chociaż gmina m. Poznania 
nie jest w  tym  wypadku poszkodo­
wana, jednak w  tym  wypadku po­
niósł stra ty  pośrednio Skarb Pań­
stwa.

LW ÓW
K on fiskata . Organ m etropolity 

Szeptyckiego, „W iadom ości M etropo­
lita rn e", został wczoraj skonfiskowa­
ny przez starostwo grodzkie za ko­
munikat o treści politycznej.

Pota jem na fab ryka  octa. Fank- 
jjonarjusze straży granicznej w y ­
k ry li wczoraj podczas przeprowadza­
nia rew iz ji w mieszkaniu Podhorcc- 
ri» i K a tza  przy  ul. Słonecznej po­
tajemną fabrykę i  rozlewnię octu

M orderstwo W  Łub'nie W ie lk im  
zamaskowany osobnik zastrzeli! tam 
tejszego restauratora, Jolesza. P o  do­
konaniu ohydnego czynu morderca 
zb ieg ł tt niewiadomym k.emnku.

K A T O W IC E
UgOŁ skrzypka. Dnia 27 b. jn, w 

Białej zm arł artyst.a-skrzypek o 
św iatow ej sławie ś. p. Robert 
Joachim PosseU, k tó ry  w  swoim

czasie bor certo w al w całej Europie, 
ciesząc się w ielkiem  pow oazem m . 

W IL N O
N iezw yk ły  wypadak. W czora j w y ­

darzył się na bocznicy kole jow ej f i r ­
my „P a c if ic "  n iezw ykły wypadek, 
k tóry  ty lko dzięk i przypadkow i nie 
pociągnął za sobą o fia r. P o  przyby­
ciu transportu towaru na bocznicę, 
jeden z wagonów wyskoczył z szyn, 
przebił parkan i  w yjechał na ulicę, 
ua k tórej n i  szczęście w tym mo­
mencie nikogo nie było. P rzybyła  na 
miejsce wypadku drużyna robotn;- 
eza usunęła wagon.

Poża ry  na wsiach. Dnia 27 b. m. 
we wsi Łidzianka, gm iny jaźw iń- 
skiej, wybuch! g*oźny pożar, który 
ob jął znaczną część wsi. W skutek n- 
trudnionej akcji ratunkowej spowo- 
dn zamarznięcia stawu i  studzien 
płonęło 12 gospodarstw z inwenta­

rzem ży  rym  i martwym, przyczem 
-i osoby zostały silrne poparzone. 

L U B L IN
śm iertelny wypadek koleje wy. 

Nn stacji Zawadówka (pod Chełmem 
L iĄ e lik in i) znaleziono na torze ko­
lejowym , zw łoki kobiety lat około 35 
bez dowodu osobistego, Rysopis de­
natki: szatynka, z wyglądu i nędzne­
go ubrania, prawdopodobnie wyrob­
nica w  chustce, bo.-,o. P rzy  denatce 
znaleziono: ćwiartkę chleba, be-.i-
mienny, bezpłatny b ilet kolejow y, 
wydany przez Fundusz Pracy, lecz 
bilet ten by! przeterm inowany, czyli 
nieważny na tę dobę ua przejazd z 
K ow la  do Lublina. Istn ie je  przypu­
szczenie, iż  pasażerka sama wypad­
ła z wagonu lub też była  wyrzucona 
przez jakiegoś opryszka. Śledztwo 
■wszczęła po lic ja  i  władze koleiowe.

p  o  r  t

OGNISKO (W IL N O ) GOŚCIEM 
LEGJi

Dzisiaj, w  sobotę, o  godz. Ió-ej, 
przybywa z W ilna hokejowa druży­
na Ogniska dla rozegrania meczu to­
warzyskiego z Legją w  niedzielę o 
godz. 12-e.

Wilnianie chcieu za wszelką cenę, 
zmierzyć się z Warszawianki ’ którą 
P. Z. H. L. wyznaczy; zamiast nich 
do grupy finałowej1. Ponieważ war­
szawianie muszą jechać do Lwowa 
na mecz z Czarnymi, przeto narazie 
kwestja wyższości jednej z dwu 
drużyn musi pozostać nierozstrzy­
gnięta, Nie wątpimy jednak, że War­
szawianka umożliwi Ognisku dopro­
wadzenie do skutku tego meczu, któ 
ry interesuje caią opinję spotrową.

W IE D E Ń S K A  D R U Ż Y N A  
H O K E JO W A  W  PO LSC E

Pierw szy  mecz hokejowy znakon.i 
tej drużyny wiedeńskiej W iener Ęis* 
lauf Verein ma się odbyć juz dzie 
dn. 29 b. m. w Krakowie z Cracow'ą. 
Następnego dnia, t. j. v  niedzielę, 
goście walczą również w  Krakow ie z 
r.iewyznaczonym jeszcze przeciwni­
kiem.

1 i 2 stycznia goście spotkają się 
we Lw ow ie z Czarnymi i Lechją.

Po-iaUm  przew idziane są dwa me­
cze w  W arszaw ie w dn. 4 i . stycz- 
pi otwarcie stzonu łyżw iarsk iego w 
Warszawie. P ierw sze zawody prze­
glądowe w  jeździ0 figu row ej pań, pa 
nia, prawdop .dobnie z reprezentacją 
W arszaw y i L eg ją .

Ł ; f ż - i i a r * s t w o

W arszawskie Towarzystwo Ł yżw ia r­
skie wyznaczyło zawody dla ułodzń 
ży  szkolnej oraz konkursy dziecięce 
w  jeździe figu row ej.

N a r c i a r s t w o

Poiwolema na bron
n a  iv 1935

W obec tego że term in ważnośri 
pozwoleń na posiadanie broni upły­
wa z dniem 31 grudnia i  przedłu­
żony nie będzie, w ładze administra­
cyjno przypom inają, żo zaintereso­
wane osoby w inny do tegg terminu 
złożyć odpowiednie podania we wła 
śeiwyeh starostwach grodzkich. 
W niesien ie ponauia po tyra terar- 
uie pociągnie n  soba. skutki karne

ŁY ŻW IA R S K A  M ISTRZYN I 
:ZWECJI W  ZÓ.KOP&NEM

Dzięki inicjatywie i energj. z lan e­
go  działacza na po'u zbliżenia pc'skc- 
szwedzkego, dyr. Brodatego ze Sztok 
holmu, ma przybyć dc óa/iODanego 
fenomenalna fyżwiarka, V iviana Hul- 
ten.

Start tej 15-letniej nistrzym Szwe­
cji i najgroźniejszej dziś konkurentki 
styimej Soni Henie nastaP' zapewne 
w ramach mistrzostw Zakopanego 
dn. 4 —  6 stycznia.

ŁYŻW IARZE PO Ł SC Y U D A  
DO MUiftliJC 

M ecz lyżwiarsk. Polska —- Niemcy 
w  jeździć figurowej i szybkiej roze­
grany zostanie ostamcznie dniach 
28 —  29 slyczn a w  Garmiseh - Par- 
tenkicchen podczas mcm i celo eh i- 
grzysk zimow »’ch. ,

Będzie to barazo ciekawa próba 
sił i jeżeli staniemy do walki w  naj­
lepszym składzie, pewne sukcesy me 
są wyłączone, gdyż Niemcy wiaśnie 
w tej dziedzinie stoją na miernym 
poziomie europejskim. Jedynie Her- 
ber i Eaier w  Ij żwiarstwie figuro- 
wem stanowią klasę dla siebie. 
O T W A R C IE  Ś E Z J N U  ŁYŻVVIAR- 

PK1DGO W  W A R S Z A W IE  
W  naibkższą niedzielę dn. 30 b m., 

o ile  dopiszą warunki lodowe, nastą- 
nów i parami, iostępne dla w szys '- 
idch zrzeszanych 1 niezrzeszonyzb, 
mają stę odbyć o godz, -.2-ej w  Dob­
nia Szwajcarskiej. N? Ś styernią

\KADEM ICKIE M IS TR ZO STW A  
W  S I W  I Z

Od 4 —  ’ 0 stycznia 1931 r. Odbę­
dą się w  St. Moritz akademickie nv- 
: tizostw a świata, urządzane p t.ez 
C, I. E. rwane ..akadem.ckiemi olim­
piadami zimowetni” .

W  programie zawodów znajdują 
się konkurencje narciarskie, łyżw iar­
skie, hockey i bobsieigh.

Protektorat nad zawodami objął 
Minishter Spraw Zagranicznych 
Szwajcarji p. Motta oraz korpus dy­
plomatyczny wraz z p. Janem Modze 
lewskim, nadzwyczajnym ministrem 
pełnomocnym Polsld w  Szwajcarji.

M istrzostwa te sa czwartemi zrzę- 
du i gromadzą najlepszych zawodni­
ków ze wszystkich krajów świata.

Ponieważ Lezjiośreunio Drzed ter­
minem zaw odów w  St. Moritz mają 
się odbyć międzynarodowe m isbzo- 
stwa akademickie w  Rabce, w  któ­
rych weźm ie udział szeieg  zawodni­
ków, którzy poiadą do St. Moritz, 
organizatorzy projektują. grunowy 
wyjazd do St. Moritz beipośrednio z 
Rabki.

NARCIARZE  W fcG K R SC Y  
W PO  5K'DH T A TR A C H

Do Zakopanego przybyła węgier­
ska drużyna narciarska w  składzie 
sześciu osób, która pot jednodnio­
wym pobycie wyjochala do Pięciu 
S Lawo w  na trening. Jak w iadom i, w  
Pięcm Stawacł trenuje >ołska druży­
na reprezentacyjna w sile 12 zaw od­
ników pod kierunkiem trenera nor­
weskiego W aage i Bronisława Cze­
cha.

Jeszcze przed kilkunastu laty w ła­
śnie W ęgrzy  Dyli naszym4 „mentorc- 
mj”  w  narciarstwie. Dziś role się 
zmieniły i muszą oni wzorować się 
na Poiakach.

Szczęśliw i spadkobiercy
Ni»ioiy snadKii

K Iw iK Ó W , 29.12 (te ł. w ł.). Luiza 
Gella przed kilkudziesięciu la ty  w y ­
em igrowała z K rakow a do Stanów 
Zjednoczonych i  ta ir  odziedziczyw­
szy w  Am eryce znaczrw sumy po 
swych braciach, dzięki szczęśliwym 
spekulacjom ns giełdzie, pomnożyła 
swój maj‘ątek do półtora m iljona do­
larów.

Pomimo swego bogactwa prowa­
dziła ona żebraczy tryb  żyoia, tak 
że niedawno zmarła, pozostawiając 
po sobie m iljonow y spadek. K rew n i 
z K rakow a p rzy  pon ocy jednego z 
adwokatów krakowskich pod jęli sta­
rania o otrzym anie spadku po Lu izi* 
GellŁ

K r o n i k a  s a d o w a

PUHAR MIN. C A Y IG N O N  N A  MECZ 
PO LSKA —  BELGJĄ

Poseł belgijski w  W arszawie, min. 
Davignon, of.arował puhar wędrow­
ny sw ego imierfo na mecze piłkar­
skie polska —  Eelgja. Pierwszy 
mecz oabędzie się 1 września 1935 r. 
w  Brukseli. Weciiug regulaminu tego 
puharu, puhar zdobywa r.a własność 
ta druiśina, która zdobędzie więcej 
punkiów w  dwóch meczach. W  razie 
równej ilości punktów, me będzie de­
cydować stosunek brar.iek. lecz trze­
ci mecz.

P IE R W S Z E  3 Z K O L N L  K L U B Y  
S PO R TO W E

N a terenie okręgu krakowskiego, 
zgounie z oplują nw iist*K ftwa oświa­
ty, R ady Naukowe; W . F . i  P U W F ., 
powstali szkolne klub-  sportowe. 
Da klubów tych nosu. i ależce ucznio 
w ie azkrł średnich, k tórzy osiąg"*) 

j m n i i - , ustalorr przez zarządy 
szkolne klubów. Sa to  pierwsze klu­
by  sportowe, orsrarmowana na fw 1- 
ątawia op in ji najwyższych władt 
so©7towveh w  T’ol8ce. .

N IE  M IA L  Z A M IA R U  R A B O W A Ć

W arszaw a, —  W  Sądzie Okrę­
gowym  n t ław ie oskarżonych zasiadł 
n ie jak i P iotrow sk i, mieszkaniec Ja­
błonny Legjonowa, oskarżony o na­
pad i usiłowanie zrabowania zegarka.

Oskaiżony tw ierdził, że dnia lego 
był podchmielony i wyw ołał bójkę, 
w  czasie którc„ usiłował chwycić po­
szkodowanego za rękę, co mogło spo­
wodować przepuszczenia, iż  chciał 
zerwać z ręk i zegarek. Okoliczność 
zajścia zostały potw ierdzone zezna ­
niami świadków.

Sąd wydał w,yrok uniewinniający, 
stw ierdzając w  motywach, że sprawa 
powyższa może być ścigana jedynie 
z oskarżenia prywatnego, a poszko­
dowany nio zgłosił żadnych preten-

syj
M IA L  K U P IĄ  K O N IC Z Y N Ę .
A  U K R A D Ł  1 IE N I4 D Z F

' W A R S Z A W A . —  N a  wokandzie 
Sądu Okręgowego znalazła się spra­
wa niejak iego Icka  Liberm ana o 
przywłaszczenie 8000 złotych.

Swego czasu otrzym ał on od p.
, Kalisko 5000 złotych gotówką na 
kupno koniczyny i  maku. P o  paru 

| ..ygodniach jednak zaproponował roz- 
J szerzenie tranzakcji, jak  tw ierdził 

w yjątkow o korzystnej. Uzyska* po­
nownie 5000 zł., a następnie jeszcze 
4000 złotych, koniczyny ani maku 
jednak m e dostarczył. Zapytyw any 
przea oesakodowaną o  to, co się 
dzie je  z transportem, zw rócił je j 
6000 złotych oświadczając, że resztę 
odda w  przyszłości, bo towaru nie 
icupił.

| W obec przeciągającej się zw łoki 
poszkodowana skierowała sprawę do 
sądu, k tóry  uznał Ick a  Libermana 
winnym przyp łaszczen ia wpła-onrcii 
rm  pieniędzy* i  skazał go ua półto- 

. ra roku więzienia.

D O Ż Y W O T N IE  W IE Z IE N IE  
' Łódź. —  W czora j, jak  ju ż donie­

śliśmy, stanął przed sądem 2 l-le tn i 
Bdward P ie tz , k tóry  dn. 5 gnjdrfik 
dokonał potwornego morderstwa na 
osobie 2-1-letniej G enowefy Gajda — ■ 
sprzedawczyni f i l j i  masarskiej przy 
ul- K iliń sk iego 28.

M orderca zadał swęj o fie rze  81 
ciosów oożam. Przew ieziona do szpi­
tala Gajdzjanka zmarła. M ordo do­
konał PJetz w  celach rabunkowych.

Sąd, po przemówiflmaełi n rok ora­

tora i  obrońcy, skaza! P le tza  na do  
żywotnie w ięzienie.

O N A P a P  N A  A JE N C JE  
P O C Z T O W Ą

Sandomierz. —  W  dn. 37 grudnia 
ub. r. dokonano w  Łoniow ie, pod 
Sandomierzem, naoadu na ajencję 
pocztową. Zamaskowani bandyci, sto- 
roryzowawszy rewolweru mi k ierow­
niczkę ajencji, zrabowali 1.350 zł. 
gotówką i znaezkami pocztowemu

P o  pewnym czasie ukazały się w 
obiegu pod M ielcem  znaczki Doczto- 
we na dopłatę. Zbudziło to  podej­
rzenie po lic ji. Śledztwo wykazało, żo 
znaczki to pus :ih w  obieg trze j go­
spodarze ;pod M ie lca : Jararozy. P lu ­
ta i K ard rrś , którzy podczas śledz­
twa przyznali się do napadu. Sąć 
skazał in icjatora napadu, -Tamroze- 
go, na 10 lat w iezienia, d w r innych 
na 8 lat.

E C H A  NADUŻYĆ W  K. K . O.
Inowrocław. —  były  w icedyrokto* 

Komunalne;, K asy  Oszczędności pow. 
inowrocławskiego, K oziow sk i, i  ka­
s jer K .  K .  O. —  W adzyń -ki, skaza­
ni zostali w zrokiem  ooznadskieg© 
Sądu Apelacy jn ego . K ozłow ski na 
dwa lata, W adzyński na rok w iezie­
nia.

Obrońcy skazanych zanowiedzieli 
od wyroku tego kasację do Sądu 
N ajw yższego

M O R D E R C A  Ż O N Y  S K A Z A N Y  N A  
D O Ż Y W O T N IE  W IE Z IE N IE

Toruń. —  Dnia 3 b. m. Toruń 
wstrząśnięty był zbrodnią, popełnio­
ną przez bezroboczego Aleksandra
Zielińskiego, k tóry  w  bestjalski spo­
sób ciosami m łotka w  głowę pozbs- 
w ił życia  żonę swa, M arję, poczem 
zakopał zw łoki w  p iwnicy domu przy 
ul. św . Ducha.

W  piątek, dn. 23 b. w<J zbrodniarz 
stanął przed Sądom Okręgowym. Zie- 
lifieki w  toku dwugodzinnych swoich 
zeznań przyznał się do popełnienia 
morderstwa z ';p rem edytacją , doda­
jąc, że kierował su chęcią pozbycia 
się żony, która w  nędzy, w jak ie j 
się znalazł ostatnio, była dla mego 
ciężarem. Prokurator domagał się 
dla mordi rcy ka*"y śmierci S:v.| ska­
zał Zielińskiego na dożywotnie M e- 
zienie i  pozbawienie praw  obywatel­
skich i honorowych Obrońca ;,oo 
w iedział w e  taca/*.



=  Nr. 363 ABC =  
Ceny

w ę g la  k a m ie n n e g o
W „W  ladom oacia ch  S ta ty s ty c z ­

n y c h " z dn ia  25 g ru d n ia  r . b. w  
zestau  ien u, u w id o czn ia ją cem  
ruch  cen h u rto w ych  a r tyk u łó w  
p rzem ys łow ych , podane zo s ta ły  
r ó w n ie ż  obn iżon e  p rzed  pew n ym  
czasem  cen y  w ęg la .

W ed łu g  z e s ta w ien ia  „W ia d o m o ­
ści S ta ty s ty c zn ych ", cen y  w ę g la  
w  ty go d n iu  od 26 lis top a d a  do 1  
gru dn ia  r . b. w  p o rów n an iu  z ce­
nam i z ty g o d n ia  od 22 p a źd z ie rn i­
ka do 27 p a źd z ie rn ik a  r. b. p rzed ­
s ta w ia ły  s ię  n a stęp u ją co  (w  zł. za 
1  tonnę loco  w agon  k op a lu ia  —  w  
n a w ia s ie  cen y  p rzed  o o n iż k ą ) :  w ę  
g ie l  g ó rn oś lą sk i g ru b y  25.94 
(2 9 .4 8 ), w ę g ie l  dąb row sk i k l. Ib  
g ru b y  25.39 (2 8 .9 4 ), —  kl. U a  g ru ­
b y  24.39 (2 7 .7 6 ).

SPftAWY GOSPODARCZE Str. 5
W  d r a d z e  cBo P o l s k i

40 s ta tk ó w  pom arańcz  i m a n d a ry n e k
Pomarańcze po 15— 30 gr. —  M andarynki po 15— 20 gr.

j? r"ed  k ilku  d n iam i (20 b . m .) p rz ea ew «zy s tk iem  ok res  p rzed - b ęd z ie  jed n a k  ró w n ie ż  p om arań -. m y.
p od a liśm y  w iad om ość  c w ie lk ic h  św ią te c zn y , w  k tórym  p o p y t sto- 
zm ian ach , ja k ie  m a ją  za jś ć  w  ce- sunkowo zn aczn ie  o ię  zw iększa , 
nach  ow oców , sp row ad zan ych  z z d ru g ie j s tron y  p od aż o w oców  
za g ra n ic y . P o d a liśm y  że  cena po-: n ie  zw ięk s zy ła  s ię , g d y ż  ładunk i 
m a ra ń czy  b ęd z ie  w y n o s ić  oko ło  15 (4 0  s ta tk ów  p o m a ra ń c z ), ob lic zo  
g ro s z y . | ne są na rzu cen ie  ty ch  o w oców  na

P rz e w id y w a n ia  nasze  sp o tk a ły , ryn ek  w  w ie lk ic h  ilo ś c ia ch  po ni 
s ię z  p ew nem  n ied o w ie rza n iem , sk ich  cenach , zn a jd u ją  s ię  aop ie -
tem b a rd z ie j, t e  na ryn ku  cen y  
o w o có w  za g ra n ic zn ych , s zc ze gó l­
n a  p om arań cz  i m an d aryn ek  n ie  
ty lk o  n ie  u le g ły  zn a czn e j zn iżce , 
a le  u trzym a ły  s ię  na p oz iom ie , a 
gdzie n ie g d z ie  n a w e t zw yżk ow a ły

ro  w  drouze.
P o c zą w szy  ad d n ia  d z is ie js z eg o  

w ch o d z i w  ży c ie  ro zp o rzą d zen ie  
M in is te rs tw a  Skarbu w  sp ra w ie  
obn iżk i c ła  n a  p om arań cze  i m an­
d a ryn k i sp io w a d za n e  d ro gą  m or-

W y tlu m a czen iem  te g o  fak tu  je s t  eką p rzez  G dyn ię  i G dańsk. Z n iż ­
ka je s t  bardzo  zn aczn a  i w yn o s i

Przejściowa ponrawa w przemyśle
w łó k ie n n ic z y m , m e ta lo w y m , w ę g lo w y m  

s p o ż y w c z y mi

fn s ty iu t  B ad an ia  K on ju n k tu r  
G osp od a rczych  i C tn  kom uniku je , 
że  p rod u k cja  p rzem ys ło w a  w  lis to ­
p ad z ie  w zro s ła  dość zn aczn ie  pu- 
nadsezonow c, m ia n o w ic ie  w sk a ź­
n ik  p ro d u k c ji w yn ió s ł 67,1, t. j .  
p rzes z ło  o 5 p roc . w ię c e j n iż  w  
p a źd z ie rn ik u . W  ten  sposób p ie rw ­
szy  ra z  p rzek roc zo n y  zosta ł p o­
z io m  z  w io sn y  b ie żą cego  roku  —  
64,5.

W z ro s t  n a stąp ił w  k ilku  g a łę ­
z ia c h : w  p rzem yś le  w łó k ien n i­
czym , w  k tó rym  n ie  p rzep to w a - 
d zan o je s z c z e  zw yk ły ch  r e d u k c jj  
sezon ow ych , od k ła d a ją c  j e  na d- 
kres św ią te c zn y  w  g ru d n iu ; w  
p rzem yś le  sp ożyw czym , w  k tó ­
rym  na ten  m ies ią c  p rzyp a d a ła  
kam pan ja  cu k row n icza , p ro w a d za ­
na w  ro zm ia ra ch  zn aczn ie  zw ię k ­
szon ych  w  p orów n an iu  z p op rzed ­
nim  rok iem ; w  p rzem yś le  w ę g lo ­

w ym  w  k tó rym  po z re a liz o w a n e j

160 zł. na 100 kg. ( z  200 zł. n a  40 
z ł . ) .  C ło od 100 kg . pom arań cz i 
m andaryn ek , sp row ad zan ych  
p rz e z  g ra n ic ę  lą d o w a  w yn o s iła  
30n zł.

Jak  ju ż  za zn a czy liśm y  p rzed  
kilku dn iam i, ob n iżk a  c ła  w ią że  
s ię  z  w e jś c iem  w  ż y c ie  podp isa

cze i  m an daryn k i sp row ad zon e  
d rogą  m orską  p rzez  C d yn ię  i 
G dańsk  z W io c h  i  z  P a le s tyn y .

N a le ż y  dodać, że  n ie ty lk o  c ło  
zo s ta je  zn iżon e, a le  au tom a tycz­
n ie  o b n iża ją  s ię  i m a n ip u la cy jn e  
koszta  p rzyw o zu , s ta n ow ią ce  20 
p ro c en t o p ła t ce ln ych . O gó łem  
w ięc  opłaty®  c e ln e  będą w y n o s iły  
zam iast 210 zł., ja k  to  b y ło  do­
ty ch czas , 48 zł. za 100 kg.

T a k  zn aczn e  ob n iżen ie  op ła t 
ce ln ych  sp ow odu je  zn iżk ę  cen y  
p cm a ia ń c z  i m an daryn ek  p rz y ­
p u szcza ln ie  o  60— 70 p rocen t. W e  
d łu g  p rzew id y w a n ych  ob liczeń , 
pom arańcze  w  de ta lu  w  n a jw y ż ­
szym  gatunku  p o w in n y  koszto ­
w ać  n ie  w ię c e j,  ja k  25 —  30 g ro ­
szy, w  h u rc ie  gatun ki ś red n ie  15 
gro szy .

O b ecn ie  w  h u rc ie  pom arań cze  
k osztu ją  70 —  80 g ro s zy  za sztu ­
kę, w  d eta lu  80 g r . do 1.20 zł. za

na początku  m ies ią ca  ob n iżce  cen  nego o s ta tn io  trak ta tu  handlow e-1  sztukę. O bn iżka  w ię c , n a w et p rz j ’ 
dokon jrw a n e  b y ły  odk ładane p o - , go po lsko  -  h is zp a ń sk iego  (14  j :er.ach h u rto w ych , w y r ie s ie  p ro -

g ru d n ia  b. r . ) .  Z n iżk a  o b e jm o w a . een tow o  ty le , i le  p rz ew id y w a liś -p rzed n io  za k u p y ; w re s z c ie  zw ięk ­
szy ł p ro d u k c ję  p rzem ys ł m eta lo ­
w y , g łó w n ie  na p o trzeb y  bu dow ­
n ic tw a . P o n ie w a ż  n t  w z ro s t  p ro ­
du k c ji p rzem y s ło w e j w p łyn ę ły  
c zęśc io w o  c zyn n ik i o  d z ia łan iu  
p rze jś c iow em , n ie  m ożna lic z y ć  
na u trzym a n ie  s ię  te g o  stosunko­
w o w yso k iego  poziom u w n astęp ­
nych  m ies ią cach  i o c zek iw a ć  na­
je ż y  p ew n ego  o g ia o ic z c n ia  ro z ­
m ia ró w  w y tw ó rc zo śc i.

F rz e c ię tn ie  w  c iągu  1 1 m ies ięcy  
1934 r . w sk aźn ik  p ro d u k c ji w y ­
n os ił 62,5, to zn aczy  o 13 proc . 
w ię c e j,  n iż  p rz ec ię tn ie  w  1933 r., 
o 16 p roc . w ię c e j n iż  w 1932 r., 
o ra z  o 10 p roc. m n ie j, n iż  w  
7931 r .

C ena m an d aryn ek  w  h u rc ie  w y ­
n os iła  dotąd  oko io  35 g ro szy , w  

1 d e ta lu  60 —  70 g ro szy . O b e c n e  
w h u rc ie  p ow in n a  w y n o s ić  15 g r , 
w  d e ta lu  20 g ro szy .

Już w  dn iu  w c zo ra js zy m  u rzę­
dy  ce ln e  w  G dyn i c liły  nadch odzą­
ce tra n sp o r ty  pom arań cz  i m an­
d a ryn ek  w ed łu g  ob n iżon ych  s ta ­
w ek  ce ln ych .

O bn iżk i cen d e ta lic zn ych  pom a 
ra ń cz  i m an daryn ek  na leży  spo­
d z iew a ć  s ię  ju ż  w  dn iach  n a jb liż ­
szych .

Ze w zg lęd u  na w ysok ą  w a rto ść  
od żyw czą  p om arań czy , obn iżka  
obecna je s t  w ekazan a, g d y ż  um oż­
l iw i ,  w  zn a czn e j m ie rze  szerok im  
rzeszom  n a b yw a n ie  ow oców , k tó­
r e  do tąd  b y ły  d la  n ich  c a łk o w ic ie  
n iedostępn e . Jed yn em  za s trze że ­
niem , ja k ie  m ożna tu w ysu n ąć  
je s t  to. że  ow oce  po łu dn iow e , k a l­
k u lu ją ce  s ię  po cen ach  tak n i­
sk ich , b ędą  s ta n o w iły  pow a żn ą  
k on ku ren c ję  d la  o w o có w  k ra jo ­
w ych .

Newe urn o ii s ita k  orać?
wchodzi w  życie 1 stycznia 1935 r.

Detaliczna i drobna sprzedaż
p r o d u k ló w  w la s ^ e a o  w y r o b u

N i e  s t a n o w i  o d d z i e l n e g o  9r z e d s : e b ' o r $ f w a
C en tra ln e  o r g a n iza c je  sam orzą ­

du g osp od a rczego  o g ło s iły  zasad ­
n icze  w y ja ś n ie n ia  w  s p ra w ie  na­
byw an ia  św ia d e c tw  rzem ys ło w j'ch  
na rok  1935

Z w y ja ś n ie ń  ty ch  w yn ik a , iż  de­
ta lic zn a  i  d robn a  sp rzed a ż  p ro ­
duk tów  w ła sn ego  w yrob u  n ie  s ta ­
n o w i o d d z ie ln ego  p rz ed s ię b io r ­
s tw a , n a w e t w  tym  w ypadku , g d y  
na m ie js c e  sp rzed a ży  p rzezn a ­
czone je s t  pc m ieszczen ie  s p e c ja l­
ne. P o m ie szczen ie  to  zn a jd o w a ć  
się m usi jed n a k że  w  g ran icach  
loka lu  danego  zak ładu  p rzem ys ło ­
w eg o  lub  w arszta tu ,

O d d z ie len ie  p om ieszczen ia , w  
k tó re m , p ro w a d zo n a  je s t  sp rzed aż  
drobna  i  d e ta lic zn a  od  p om iesz­
czeń, w  k tórym  m ieśc i s ię  zak ład  
p rzem ys ło w y  lu b  w a rs z ta t —  s ie ­
nią , schodam i, k o ry ta rzem , p od ­
w órzem  lub śc ianą , n ie  s tan ow i 
p rzeszk ody  do u zn an ia , że  sp rze ­
daż d e ta lic zn a  dokon yw an a  je s t  w  
loka lu  zak ładu  p rzem ys ło w ego  lub 
w arszta tu .

Z w y ja ś n ie n ia  p ow yższego  w y ­
nika, iż  r zem ie ś ln ic y  i p rz em y ­
słow cy, p o s ia d a ją c y  sk lep y  na

sp rzed aż  to w a ró w  w ła sn ego  w y ­
robu w  tym  sam ym  budynku, w  
k tórym  m ieśc i s ię  ich  w a rs z ta t  
p ra cy  lub  zak ład  p rzem ys ło w y , 
n ie  są ob o w ią za n i do w yk u p yw a ­
nia o d d z ie ln ego  ś w ia d ec tw a  p rze ­
m ys łow ego  k a te g o r ji h a n d low e j. 
W yk u p ien ie  św ia d ec tw a  k a te g o ­
r j i  p rz em y s ło w e j na p ro w a d zen ie  
w a rsz ta tu  lub  zak ładu  p rzem ys ło ­
w ego  d a je  rów n ocześn ie  p ra w o  
do p ro w a d zen ia  sk lepu  d e ta lic z ­
nej sp rzed a ży  w y ro b ó w  w ła s ­
nych .

T y lk o  w ów czas , je ś l i  w  sk le ­
pach  tych , op róc z  w y ro b ó w  w łas-

Od d n ia  1 s ty c zn ia  1935 roku 
w ch o d z i w  ż y c ie  w  P o ls c e  n ow e 
p ra w o  o Sądach  P ra c y  (D z . U . z 
dn ia  24 p a źd z ie rn ik a  1934 r . ) .

D O  10.000 Z Ł .

S p ra w y  k a rn e  zo s ta ły  w y ję te  
okresu  o rze c zn ic tw a  Sądu P ra cy . 
Sądy  P r a c y  r o zs tr zy g a ć  b ędą  sp ra  
w j’  c yw iln e , k tó ry ch  w a rto ść  
p rzed m io tu  sporu  n ie  p rzek ra cza  
10.000 zł. J e ś li p re ten s je  k ilku  
osód  w y n ik a ją  z  podoD nych sto­
sunków , b ędą  one m o g ły  w n ieść  
p rzec iw k o  jed n em u  pozw anem u 
łą c zn y  p o zew , n a w e t w  tym  w y ­
padku, g d y  łą czn a  w a r to ść  do­
ch odzon ych  p re ten sy j p rzek ra cza  
lab y  10.000 z ło tych .

S PR A W Y  Z IN S T Y T U I JAM!
U B E Z P IE C Z E Ń  j , v |

S p o ry  z in s ty tu c ja m i u bezp ie­
czeń  sp o łeczn ych , k tó re  do tąd  by­
ły  ro zp a try w a n e  p rz e z  sądy po­
w szechn e, będą te ra z  ro zp ozn a w a  
ne p rzez  S ą dy  P ra cy .

R O S Z C Z E N IA , W Y N IK A J Ą C E  
Z  K O N T R A K T Ó W

P re te n s je  p ra co w n ik ó w  f iz y c z ­
nych. za tru d n ion ych  na podsta­
w ie  k on tra k tów  w  u rzędach ,' będą 
p o d le ga ły  Sądom  P ra cy , podczas 
g d y  p re te n s je  - te g o  ro d za ju  p ra ­

nych  od b yw ać  s ię  b ęd z ie  sp rzed aż  eow n ik ów  u m ys łow ych  są w y ję te  
cu dzych  to w a ró w  (n p . w  za k ła - 's p o d  w ła ś c iw o śc i S ądów  P ra cy .
dach m asarsk ich  sp rzed a ż  m ięsa ) 
n a le ży  w j ’ku p ić  w ła ś c iw e  św ia d e ­
c tw o  p rzem ys ło w e  k a te g o r ji h an ­
d low e j- S p rzed a ż  odpadków  (n p . 
s łon in y , schabu, nóżek i  t. d . )  n ie  
p ow o d u je  obow iązku  n a b yc ia  od­
d z ie ln eg o  św ia d ec tw a  p rzem ys ło ­
w ego , p on iew a ż  w  m yś l N a jw y ż ­
s zego  T ryb u n a łu  A d m in is tra cy j­
n ego  p o zb yw an ie  s ię  n .e zu ży tego  
su row ca  (o d p a d k ó w ) s tan ow i 
o b ró t p od a tk o w y  p rz ed s ięb io r ­
s tw a  p rzem ys ło w ego -

Wmn i zboże
R e a liz a c ja  p ro te k c jo n iz m u  ro ln e g o  w e  F ra n c ji

.K om isja  m ięd zym in is te r ia ln a  zb o żo w e j i p o lity k i p o p ie ra n ia  P ro
pod p rzew od n ic tw em  p rem je ra  
F la n d in ‘a  u s ta liła  k on tyn gen ty  
im p o rtow e  na p ie rw s zy  k w a rta ł 
1935 r., k tóre  m a ją  być  ro zm ia ra ­
m i zb liżo n e  do k on tyn gen tów  na 
c zw a r ty  k w a rta ł r. b. Z u w a g i na 
k ry zys  w  r o ln ic tw ie  m a ją  b yć  za­
s tosow an e p ew n e  og ra n ic zen ia , 
id ą ce  a ż  do c a łk o w ite g o  zn ies ie ­
n ia  k on tyn gen tów  w  za k res ie  im ­
portu  n iek tó rych  a r tyk u łó w  m. 
in. m asła .

P r z y ję t e  p rzed  św ię tam i p ro ­
je k ty  ustaw  w  sp raw ie  p o lity k i

wrH-Jznwssc?,-. '»

Z ilłO KY J B w  W  STANACH 

ZJEDNOCZONYCH A. ?.
\Vedhig ostatecznych obi: :%(Ą ame 

rykańskkgo Ministerstwa Polnie twa 
zbiory zbóż są następujące: Zb.oiy
pszenicy wynoszą 490 miljwiS.W bu- 
szli, podczas gdy w r. ub. '52'.", zb io­
ry kukurydzy obliczane są na 1.3«i 
milionów huszli, wobec 2.330 milki, 
w  roku ub. Jak w ia ć  z tego zesta­
wienia zbiory tegoroczne w USA wy 
padły słabo.

du k c ji w in a  za c zy n a ją  b yć  re a li 
zow an e. Jak  ju ż  podaw ano, p o ­
czyn ion e  zo s ta ły  po-sunięcia w  ce ­
lu obn iżen ia  k osztów  tran sp ortu  
w ina na w ięk sze  o d le g ło ś c i, co  ma 
p ow a żn ie  ob n iżyć  cen y  w in a . w  
k tó rych  koszty  p rzew ozu  stan o­
w ią  p ow a żn y  p rocen t. Jedn ocześ­
n ie  n ow a  p o lity k a  ‘zb o żow a  ma 
p rz y c zy n ić  się do ob n iżk i cen 
ch leba. S p odz iew an e  je s t ,  te  cena 
jed n ego  kg . ch leba  b ęd z ie  ob n iżo ­
na p rz ec ię tn ie  z 1.99 f r  na 1.69 
fr .

W  dniu  27 b. nt. r ząd  fra n cu sk i
j zdecyti ;w a ł zakup p io rw s ze j tran  

szy, w y u c ^ ę ic r j 7 rn iijon  k w in ta ­
li p szen icy . R ó w n ie ż  ma być w y ­
ek sp o rtow an y  1 m ilio n  o p a z e r ’ - 
cy.

M i od ry  m in i s t c r i M u i  kont i s j ft
do sp raw  p rod u k cji w in a . za jm u ­
ją c a  s ię  sjspswwyrai u zd row ien ia  
rynku  w in n ego , u s ta liła  iloś '- w i- Ik ro  
mi m a jącą  być sp rzą tn ię ta  z ryn - g ą  «S

N a to m ia s t ro zszczen ia  n a u czyc ie ­
li szkół p ry w a tn y ch  p o d le ga ją  
o rzec zn ic tw u  S ądów  P ra cy .

W Ł A Ś C IW O Ś Ć  S Ą D U

W  m ie js cow ośc i, k tó re  n ie  na­
le żą  do o k rę gó w  żad n ego  Sądu  
P ra cy , sp ra w y , n a leżące  do w ia ś c i 
w ośc i S ądów  P ra cy , r o zs trzy ga ć  
będą Sądy G rodzk ie , je ż e l i  w a r ­
tość  p rzedm io tu  sporu n ie  p rze ­
w yższa  5000 zł.

W  m ie jscow ośc ia ch , g d z ie  u tw o 
rżen ie  sam o is tn ego  Sądu  P ia c y  
n ie  je s t  w skazan e, M in is tro w ie  
S p ra w ie d liw o ś c i i  O p iek i Spo łecz 
n e j m ogą  u tw o rzy ć  p r z y  S ądz ie  
G rodzk im  od d z ia ł, k tó re go  o r g a ­
n iz a c ja  od p ow iad a  S ą dow i P ra cy .

N o w o śc ią  je s t ,  że  b ęd z ie  w o ln o  
sk a rżyć  p ra co d a w cę  w ed łu g  je g o  
m ie jsca  zam ieszkan ia , co d a w n ie j 
n ie  b y ło  dopu szcza ln e , o i le  n ie  
p ok ryw a ło  s ię  on o z s ied z ib ą  za ­
k ładu pracy.

S E S J E  P O J E D N A W C Z E

P o za tem  w p row a d zo n o  t. zw . 
s e s je  p o jed n a w cze  S ą dów  P ra cy , 
na k tó re  k ie ru je  sp ra w ę  p rzew od ­
n ic zą cy  z u rzędu  a lb o  na w n io ­
sek pow oda , je ż e l i  uw aża , że  sp ra  
w a  m oże b yć  za ła tw io n a  w  d rod ze  
p o jed n a w cze j. W  ty ch  s es ja ch  po­
jed n a w czy ch  b ęda  b ra ć  u d z ia ł po­
za s tron am i ty lk o  d w a j ła w n ic y —  
jed en  z  g ru p y  p ra co d aw ców , d ru ­
g i z g ru p y  p ra co w n ik ó w .

re w  p rz y s z ło ś c i z d an ego  stosun­
ku p ow sta ć  m ogą . Jednakże w  
u k ład zie  zb io row ym  m ożn a pod­
dać pod  ro zs tr zy g n ię c ie  po lu b ow ­
ne ró w n ie ż  sp o ry  p rzysz łe .

A PE LA C JA

W  spraw ach , w  k tó ry ch  w a r ­
tość  p rzed m io tu  n ie  p rzew yżs za  
300 zł., sk a rga  a p e la c y jn a  je s t  do­
p u szcza ln a  ty lk o  z p rzyc zy n  n ie ­
w ażn ośc i, spow odu  p rzek roc zen ia  
p rzez  Sąd  P ra c y  zakresu  sw e j 
w ła ś c iw o śc i i spow odu  na ru sze­
n ia  p ra w a  m a te r ia ln ego .

W  sp raw ach , w s zc zę ty ch  p rzed  
Sądam i P ra c y  sk a rga  kasacyjn a  
służy, g d y  w a r to ść  p rzedm io tu  
zask a rżen ia  p rz ew yzs za  300 zł

Sąd O k rę g o w y  o i le  za tw ie rd za

w y ro k  Sądu P ra cy , * n ic  m oże  w  
żadn ym  w ypadku  w s trzy m a ć  w y ­
konan ia  w yrok u , n a w e t w  w yp a d ­
ku w n ies ien ia  sk a rg i k a sa cy jn e j.

K O S Z T Y

N o w a  u staw a  o Sądach  P ra c y  
zm n ie js za  k osz ty  w p isu  stosunko­
w o do p o ło w y  w  sp raw ach , n a le ­
żą cych  do w ła ś c iw o śc i S ądów  P ra  
cy, k tó ry ch  w a r to ść  p rzedm io tu  
sporu  n ie  p rzek ra c za  1000 zł. O 
ile  w a r to ść  p rzed m io tu  ' sporu  
p rzek ra cza  1000 zł., obn iżka  ta  
w  każdym  ra z ie  d o ty c zy  p ie rw s ze ­
go  1000 zł.

K a u c ja  k a sa cy jn a  w  sp raw ach  
w  k tó ry ch  w a rto ść  p rzed m io tu  
sporu  n ie  p rzek ra cza  1000 z ł , w y ­
nos ić  b ęd z ie  50 zł.

W  K IL K J  W IERSZACH
H ANDEL Ś W IA T O W Y

Zgodnie z obliczeniami Ligi Naro» 
dów przywóz św iatowy w  ciągu o- 
k.esu od I stycznia do 1 iistopada 
r. b. wykazał wysokość 9.505 miljo­
nów dolarów w  zlocie. W  porówna­
niu z takim samym okresem r. ub. 
import św iatowy wykazał spadek o  
416 miljn. doi. w  zl. Jednocześnie w y 
sokość eksportu św iatowego obli­
czona została na 8.862 miljn. doL w  
zl. w  okresie pierwszych 10-ciu mie­
sięcy r. b. W  porównaniu z rokiem 
ub. eksport św iatowy wykazał 
zmniejszenie o 3J7 miljonow doi. w  
ztocie.

SPADEK PR O TE S TÓ W  
W E K 5I O W YC H  

,W  listopadzie rb. zaprotestowani 
w  Polsce ogółem 116,6 tys. sztuL 
weksli wobec 125,5 tys. sztuk w  paź­
dzierniku r. b. i 135,6 tys. sztuk w  
listopadzie r. ub. Suma weksli zapro­
testowanych w  listopadzie r. b., w y­
nosiła 20,2 miljn. zł. wobec 23,6 
milj. zl. w  październiku r. b. oraz
28.2 milj. zł w  listopadzie r. ub.

Jak widać z powyższego zestawie­
nia, w  listopadzie r. b. nastąp.lo pew­
ne polepszenie w  porównaniu z paź­
dziernikiem r. b. i listopadem r. ub. 
Polepszenie to staje się widoczne 
przy porównaniu stosunku
w ego weksli protestowanych dc 
weksli płatnych.

Jak się okazuje, stosunek ten w y ­
nosił w  listopadzie rb. 6,1 p re .,  w o ­
bec 7,6 proc. w  październiku r.
S,0 proc. w  listopadzie r. ub., 9,0 
proc. —  przeciętnie w  całym r. ub ,
12.3 proc. —  w  1932 r.

Najwięcej weksli zaprotestowano
w  listopadzie r. b. w  m. st. Warsza­
w ie —  4,7 miljn. zl., dalej w  m. Ł o ­
dzi 2,2 miljn. zł.

x V «  qie\dach

©Cr- n icysirafkują
w związku z unieruchomieniem kopalni

S O S N O W IE C , 29.12 (te l. w ł.). W  
piątek 60 górników  kopalni „B aś­
ka " w  Gołonogu z&strajkowalo i 
przebyr „  do te j pory w  kopalni. P o ­
wodem tego demonstracyjnego stra j­
ku jest fak t, żo podniesienie pomp 
odwadniających w  kopalni „F lo r y "  
grozi całkowitemu zalaniu kopalni 
„Baśka11, podczas świąt bowiem 
część kopalni „B aśka " zostaia już 
zalana. Zarząd kopalni „Baśka11 roz­
począł układy z zarządem kopalni 
„F lo ra 11, mając na celu postawienie 
pomp na dawnym poziomie. Ponadto 
delegacja kopalni „baśka 11 postano­
wiła interwenjować w te j sprawie n | potrzeba, 
starosty będzińskiego. |

Z kopa lr i „G rodziec I I 11 zgłosiła 
się do starosty delegacja robotników 
z prośbą o interwencję i  zajęcie się 
losem robotników, którym  grozi n- 
trata pracy spowodu likw idacji wy­
żej wspomnianej kopalni. Starosta 
odpow iedział delegacji, że  narazie 
nic pewnego nie może powziąć, po­
nieważ nie zostały’ zakończone je ­
szcze pertraktacje m iedzy tow arzy­
stwem „Satu rn " a „Grodzieckiem  
Tow arzystw em " w  sprawie przejęcia 
kopalni. Pon rd to  p. starosta zapo­
wiedzi) ł, ż< interwenjować będzie 
wówczas, k iedy nastąpi konieczna

Wtskaźnil1
h u r t o w y c n

cen

t
S A D Y F O L I  B O Y .K K  

J E M S T W O

Ogólny wskaźnik cen hnrtowych 
w listopadzie b. r  wyniósł 53,6, p od ­
czas gdy  tp październiku b. r. wy no­
sił 54,5 (wskaźnik popraw ion y), a w 
listopadzie nb. r. —  57,6. (Podstawa 
r. 1928 =  100).

Pon iże j podajem y wskaźniki cen 
hurtowych w  listopadzie b. r. wed­
ług poszczególnych grup specjalnych 
(w  nawiasach: pierwsza cy fra  —  
wskaźnik z  października b. r., dru­
ga —  wskaźnik z listopada nb. r . ) : 

Żywność i ażywki —  50,u (50,9 —  
51 ,7 ); nabwwane przez spożywców —  
57.6 (57,8 —  62,5).

A rtyku ły  rolne krajowe —  44,6 
(45,5 —  49 .9 ); sprzedawane przez 
rolników 35,6 (36,1 —  4C,6j; prze­
tw ory 53,8 (55,0 —  59,4).

A rtyku ły  przem ysłowe —  57,1 
(57,9 —  60 ,4 ); surowce —  53,7 
l56,2 —  58 .8 ): półiabrykaty —  54,9 
(55,1 —  58 ,7 ); wyroby gotowe —  
32,1 (62,2 —  63,7).

Surowce i  półiabrykaty  przem y­
słowe —  54,4 (55,6 —  58 ,7 ); uza­
leżnione od zagranicy —  40.8 (40.6—
44 .0 ); skartelizowane— 83 4 (87,6—
9 1 .0 ); pozostałe —  46,7 (47,0 —  
5C,0).

M aterja łv  budowlane —  48,4
(48,5 -  53,8).

A rtyku ły  nabywane przez rolnika 
68,6 (69,0 —  71,8).

N a leży  zaznaczyć, że w  listopadzie 
b. r. po raz p ierwszy od sierpnia 
b. r. zaznaczyła się zniżka wskaźni­
ka cen artykułów  skartelizowanych.

Przetłużenie gedzm handlu
w  restauracjach

W  myśl rozporządzenia komisarza 
rządu na m. stoł. W arszawę, restau­
racje i  jadłodajnie, opłacające świa­
dectwa przemysłowe f  i  I I  kat., mo- 

RO Z- otrzymiywać indywidualno zezwo- 
le tra  na przedłużenie godzin hanulu 
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G IE Ł D A  P ir N IĘ Ż N A

W a lu ty : r olar 5.27.75 fra n i fran­
cuski 34.93, frank 1 zwajcarski 
171.10, funt ssżerling 26.15, m ark- 
n ijm iecka i 9 ;.5, szylins austrjacki 
99.75, korona czeska fcl.80.

M on ety . Dolar złoty 8.91.25. ru- 
bc' z łoty  4.58.5. ->?■

D ew izy : Berlin  212.85. B elg ia
124-08, Holandia 357.95. Londyn 
26.11, Nowv Jorkr 5.2S.37.5, N ow y 
Jorl- (kabel) 5.28.62.5. Pa ryż  
34.92.5, Szw aicarja 171 35, Sztok­
holm 134.65 W łochy 45.31.

Pap iery  procentowe: 3 proc. Poż 
Budowlana 5.85, 4 proc. 'hłż Dola­
rowe 53.5U, 5 uroc. Doż. Konw ersyj- 
na 64.50, 7 proc. Poż. Stabilizacyjna 
67.25, 7 proc. P -ż . Dolarowa W a i-  
szawy 66.75. 4.5 proc. L is ty  Zast. 
Ziemskie 50.75.

A n c je : Bank Polski 95 25, L ilpop  
.0.10, W arsz. Tow . Akc. Fabr. Cu­

kru 30, Haberbusth 38.

G IE Ł D A  ZB O ŻO W A

W a is  lawa, 26. 12. —  CTTełda zbo* 
żowa franc* W arszaw a za 100 kg.: 
żyto I  str.ndart. 700 gL  14.50— 15.00; 
I I  stand. 687 gl. 14.25— 14 50; pszeni­
ca ja ra  czerwona szklista 775 gl.
19.50 —  20.00; pszenica jednolita 
742 gl. 18.50 —  19.00; pszenica zbw 
rana 731 gl. 17.50 —  18.00 owies I  
s*and. niezade-zczony 497 gl. 14.50—  
15.00; owies I I  stand. lekko zadesz 
cz my 408 gł. 13.50— 14.50; I I I  stand. 
4oS gl. 13.00— 13.50; jęczm ień bro­
warowy 6J3 gi. 20.00— 21.50; jęcz­
mień przem iałowy 678,672 g i. 17.50 
— lS.uu; jęczm ień o wadze 649 gl.
16.00— 16.50; jęczm ień o wadze 
620,5 g l. 13.50— 1600; g-^ch polny 
z work 24.00— 26.00; W ik torja  z
work. 47.00— 50.00; wyka 20.00 —  
2a 00; peluszka 20.50— 21.5C, sera­
dela nodw. czyszcz. 12.00 —  13.00; 
rzerak  i r z e iik  zim owy « 5.00 — . 
46.50; rzepak i rzepik letni 40.50—  
42.00; łu ii nieb, 7.25— 7.75; łubin 
źotty 8.50— 9.50; koniczyna czerwo­
na surowa 100.00 — 115.00; koni­
czyna czerwona b z kanianki o czy­
stości 97 „roc. 125.00 —  140.00; ko­
niczyna biała surowa o czystości 97 
proc. 85.01 —  110.00; koniczyna bia­
ła surowa 55.00 —  70.00; mak nie­
bieski z workiem  43.00— 46.00; ziem  
luąki fabryczne — ; ziemniaki jadal­
ne 3.00— 3.25’ maka pszenna ga ‘ -
I  A — ; gat. I  B 31.00— 33.00; I J
29.00—'31.00; I  D 27.00— 29.00, I  E 
25.nr _  27. 1; gat. I A - ;  I I  B 
73,00 —  25.00; I I  C —  P D  22.0 i—  
23.00; I I  E  —  ; I I  F  21.00— 2? *0 ;
I I  G 20.00— 21.00: gat. I I I  . 15OH­
IO 00; maka żytnia I 55 proc. 23.00—  
24.00; mąka 0 —  65 proc. 22.00 —  
23 00; I I  gat. 17.00 —  13.00; nąka 
żytnia razowa 17.00— 18.00: mąka 
żytnia poślednia 14.50 —  15.00: e- 
tręc pszenne g r  stand. 11.00 —  
11.50; pszen. średnie 1 O.00 —  10.50; 
otręby pszenne rmułkie 10.00 -10 50 
ż r t r ie  900 —  9.50; kuchy lniane 
16.25 —  16.75' rzep 'kowe 12.75 —  
13.25; kuchy słonecznikowe 42 —  44 
prec. 17.2-5 —  17.75; śruta sojowa
20.50 —  2: .00; siemie lniane 45.00— 
46 50. Ogólny obrót 2.442 tonn w  
tem żv f a 1,275 tonn. Usnosobienio 
spokojne.

targowisk etc.).
Zezwolenia takie są wydawano je­

dyn ie z ważnością na rok b ie żn y .
Wobec, zbliżłijr.eego się upływu ter­
minu ważności tegorocznych pozwo­
leń, zaiutere-owani winni niezwłocz­
nie składać odpowiednie podania de 
Kom isarjatu  Rządu za poćredaic- j fPę -  ? r S «
iw,.m wtnśuwrch sta^n-dw grortŁ- ir * ‘ f j j '  
kich. w prziciwnym  bowiem razie Z 
dniem 1 stycznia nr.ruieiu będą n» 
spisywanie p-:‘otoi,u!ów przez funk- 
ejonarjuszów P. P . i karv za bez­
prawne przedłużenie godzin handlu.

* •  -*1 sww.umwi z— mm—utp>»w

wyroby 
k r s j s w f
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ości K orw iria
Z y ^ m u n i  W a s i l e w s k i  o  N o r w i d z i e

i>m nicy
, P is a liś m y  ju ż  o ukazan iu  się  
k s ią żk i Z ygm u n ta  W a s ilew sk ie go  
o N o rw id z ie .  Jeden  z n a jzn ak o ­
m itszych  k ry tyk ów  po lsk ich , au­
to r  św ie tn ych  s tu d jów  o K a sp ro ­
w iczu , nie m óg ł zn a le źć  w y d a w cy  
d la  sw e j p racy  p ośw ięcon e j N o r ­
w id o w i i m usia ł u ciec  s ię  do p ry ­
w a tn e j su b sk ryp c ji. T u  jedn ak  
ok aza ło  się, te  je s t  p rz ec ie ż  m ie j­
sce d la k s iążek  pośw ięcon ych  za ­
gad n ien io m  lite ra ck im  i że tak ie 
p ió ro , ja k  Z ygm u n t W a s ilew sk i 
zaw sze  zn a jd z ie  c zy te ln ik ó w . Sub 
s k ry p c ja  n ie  zaw iod ła

W  p rzed m ow ie  do sw e j ks iążk i 
W a s ile w s k i od razu  ok reś la  sw ó j 
stosunek  do sp raw y , k tóra  c ią ż y ­
ła  na N o rw id z ie  za  ży c ia  i k tóra  
po śm ie rc i w c ią ż  je s zc ze  je s t  prze  
g ro d ą  m ięd zy  w ie lk im  poetą , a 
sp o łeczeń stw em . Id z ie  o „n ie zro zu - 
m ia ło ść ‘ “  N o rw id a .

„W ie m  po sob ie  —  p isze  W a s i­
lew sk i na w s tęp ie  —  i d la tego  
w ie r z ę  u o rw id o logom , że u tw ó r 
N o rw id a  s ta je  s ;ę p on ętn y  w tedy , 
k, idy s ię  go p rzec zy ta  p r z y n a j­
m n ie j 20 ra zy , zw łaszcza , g d y  się 
sp isze  p ro zą  je g o  tre ść  i w  n ią  
w n ik n ie , to zn aczy  w ted y , gdy  
s ię  s tan ie  w ła sn o śc ią  u m ysłow ą  
c zy ta ją cego , W ted y  d a je  s ię  od ­
czuć w  p e łn i je ś li  n ie  p iękno, to 
ku nsztów  ność fo rm y , p o le g a ją ca  
g łó w n ie  na s za ra d o w e j la p id a r ­
ności i d ow c ip n e j a fo ry s ty c zn o -  
śc i, a za ra zem  m u zyczn ośc i.

D la c ze g o  tak je s t?  N a  to trzeb a  j 
o d p o w ied z ie ć  i w  tym  ceiu  s ię g ­
nąć do psych ik i poe ty , a tego  n ie 
zrob ion o . B y łob y  to m ety lk o  ro z ­
p ozn an ie  z ja w isk a  w tó rn ego , ja ­
k iem  je s t  rea k c ja  od b io rcy , a le  za­
razem  rozp ozn an ie  p sych ik i tw ó r ­
c ze j N o rw id a , ja k o  p rzyczyn y . 
M ó j szk ic  o N o rw id z ie  m a na ce­
lu  w p ro w a d zen ie  badań  na te  to ­

r y ."

Jaką  d ro gę  o b ra ł W a s ilew sk i, 
aby  zn a leść  k lu cz do zagad k i psy­
ch ik i N o rw id a ?

„Z a p ew n e  —  p isze  d a le j —  g d y ­
b y  m ię stać b yło  na p ra cę  bezem o- 
c jon a ln ą , c zysto  akadem icką  w za­
k res ie  k ry tyk i e s te ty c zn e j, c z y ta ł­
bym  w szys tko  po ko le i, sp isyw a ł 
s w o je  w ra żen ia  i sp os trzeżen ia , 
sys tem a ty zow a ł, in te rp re to w a ł po­
g lą d y  poety , w ią żą c  je  w ca łostk i, 
jed n em  s łow em  u czy łbym  s ię  i in 
nych  u czy ł b oga c tw a  u tw orów  poe­
ty  w ich  treśc i i fo rm ie . T a k a  ro­
bota  in w en ta rzo w a  n ie  od p ow ia ­
da m oim  upoaobam om  i w a ru n ­
kom  ; m n ie  za in te re so w a ł sam  N o r  
w id . K to  to b y ł?  Skoro go ekshu­
m u jem y, to zaczn ijm y  od osob isto  
śc i, od z ró w n a n ia  go z in n ym i po­
e tam i okresu rom an tyczn ego . M i­
c k iew icz , S łow ack i. K ra s iń sk i zba­
dan i są do g ru n tu  lu d zk iego  sw o­
j e j  n a tu ry  i n ic  im  n ie  za szk o d z i­
ło  re a lis ty c zn e  w sk roś  tra k to w a ­
nie. C óż za szk odz ił S łow ack iem u  
M a łe ck i a lbo T re t ia k ?

N ie  m am  na m yś li sam ej Ł .og ra - 
f j i  G dyby p o °ta  zo s ta w ił po sobie

a u to b io g ra fic zn y  d zien n ik , z  dn ia  
na dzień  sp isyw an y , to  w  każaym  
ra z ie  'w ażn ie jszym  od teg o  d zien n i 
ka dokum entem  b y łyb y  i tak  je g o  
u tw ory . Bo je ś l i  chodz i o na tu rę 
p isa rza  to n ie ra z  le p ie j ona s ię  w y  
pow ie  b e zw ied n ie  w  akc ie  tw ó r ­
czym , n iż  w  św iad om ie  k reś lon ym  
pro toku le  d z ien n ika . P o e ta  n ie ra z  
n ie w ie le  m a do D ow ied zen ia  o so­
bie sam ym . B io g r a f ja ,  ow szem , 
p rz yd a je  s ię  do p o tw ie rd ze n ia  te ­
go, co z tek s tów  w y k ry liśm y , a 
zw łaszcza  do pokazan ia  lu d ziom  
na żyw ym  p rzyk ła d z ie , ja k  w ią żą  

s ię  cuda tw o rz en ia  a r ty s ty c zn e ­
go  z n iep ozorn em  n ie ra z  życ iem , 
k tóre ich  o tacza , a to w ce lu  o-

sw o jen ia  ich  ze sztuką, a p rzez  
sztukę z życ iem . Bo d z ie ła  sztuki 
są ja k  w z ie rn ik , p rzez  k tó ry  w i­
dać n a jg łęb sze  ta jem n ice  duszy.

N a u czo n y  d ośw iad czen iem , że 
n a jle p ie j p ozn a je  s ię lu dzi, póki są 
m łodzi, a n astęp n ie  —  że zasada 
bu d ow y  p sych ic zn e j n ie  zm ien ia  
s ię  z w iek iem , postan ow iłem , 
p rzed  zapu szczen iem  się w  gą s z ­
cze tw ó rc zo ś c i p ó źn ie js z e j, za zn a ­
jo m ić  s ię  z p a r t ją  u tw o ró w  N o r w i­
da m łodego , póki m ieszka ł w  W a r ­
szaw ie  T u ta j trzeb a  s ch w yc ić  
n ić, aby  za j e j  p rzew od em  szukać 
p oe ty  w  la b iryn c ie , w  k tórym  póź­
n ie j się zn a la zł. Z aczą łem  p ie rw ­
sze za ry sy  od szukan ia  w m łodvch

u tw orach  N o rw id s  ta k ie j n ic i ( j e ­
ś li ju ż  trzym ać  s ię tego  p o rów n a ­
n ia ),  za k tó re j D oc iągn ięc iem  po­
ru szą  mi s ię  w  oczach  p óźn ie jsze  
znane m i u tw o ry  I  n ie  d z iw iło  
m n ie to, że to n a jtrw a ls ze  po łączę  
n ie zn a la złem  w  kom p leks ie  psy­
ch iczn ym , ja k ie  w  du szy  N o rw id a  
w y tw o rz y ły  r e w e la c je  ów czesn e j 
f i lo z o f j i  id ea lis ty c zn e j.

W o g ó le  n ie  chcę ta ić , n ie  tru d z ił 
bym  się N o rw id em , g d yb y  mi n ie  
rob iło  p rzy jem n ośc i a r ty s ty c zn e j 
o d b u d ow yw a n ie  człow ieka  , z je g o  
zw a lisk . M oże  c i. k tórzy  będą z 
czasem  p isa li m o n o g ra fję  poety , 

(zu ży tk u ją  con iebądź z  m oich  spo 
s tr ze żeń ."

p p b  N a q c !  ? o n a
nad Boiskiem morzem

as

W ie le  n ie zw yk le  p iękn ych  po- na grodku je zd n i, m ięd zy  portem

mam
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L ite ra tu ra

—  Przekłady. N a  rynku księgar­
skim Paryża  ukazało się dzieło Sien­
kiew icza „K rz y ża cy "  („Chevaliers 
Teuton iąues"), przełożone po raz 
p ierwszy w  nełnym tekście. Przekład 
wyszedł spod pióra Jacąues de 
F iance de Tersant i J. A . Teslara. 
Książka ukazała się w  nakładzie 
Edgara M alfere.

—  Oryginalne uczczenie 100-lecia 
fin landzkiej epopei narodowej. Jak 
swego czasu donosiliśmy, F in landja 
postanowiła uczcić 100-lecie spisania 
epopei narodowej .,KaIcva!a“  m. in. 
w ten sposób, że rodziny fińskie, 
roszące nazwiska pochodzenia obce­
go, zmienią je  na fińskie.

W ed le ostatnicti danych chęć zmia­
ny nazwisk zgłosiło dotychczas 15 
tysięcy osób.

—  „S zw e ik " po włosku. Znana 
groteska Haszka „D obry  wolak 
S zw ejk ", zaczęła O D O cn ie  wychodzić 
w  przekładzie włoskim, dokonanym 
przez R . Poggio 'cgo, a wydanym we 
F loren c ji

T e a t r

—  20Tecie Teatru  Kam eralnego w 
Mcskwie. Dma 25 b. m. obchodzono 
w M oskwie 20-lecie działa’ 'lośei ar­
tystycznej Teatru Kameralnego- T e­
atr  ten założony został przez A lek ­
sandra Ta.row a w r. 1911. B ył to 
teatr awangardy. Dążeniem Tairow a 
było stworzenie teatru syntetyczne­
go, łączącego elementy dramatu o- 
pery, operetki i panfoininy. Działa l­
ność swą rozpoczął T ea tr  K am eral­
ny od w y ja w ie n ia  dramatu hindu­
skiego „S a k m ta la ".

W  sezonie obecnym teatr ton przy- 
gotowuie wystawienie „Cezara i 
K leop a try " Shawa, „Anton iusza i 
K leopatry-" Szekspira oraz poematu 
Puszkina „N oce egipskie". Inscen; 
zacła tych trzeeh sztuk, w ystaw io­
nych pod wspólnym tytułem „N oce 
egipskie", będzie niejako ukorono­
waniem dotychczasowi i dwudz.iesto 
letn iej działalności tego teatru. 
W śród artystów, k tórzy gra ią  w  Tea­
trze Kam eralnym  od chwi i jego  po­
wstania, wym ienić należy, poza Tai- 
rowem —  A lie ię  Kooncn, H elenę U- 
irai-owa i Tm^na śrkndina.

M u zyka
—  Nieznane operetka Straussa 

Podczas świąt Bożego Narodzenia 
po raz pierw szy zostanie wysta wio 
na w  Paryżu , nieznana operetka 
„k ró la  walców", Jana Straussa, po 
zostawiona przez kom pozytora w  rę­
kopisie. N a  podstawie wyraźnego 
rozporządzenia wdowy, po kompozy­
torze, operetka ta nie mogła być w y­
stawiona przed upływem 30 lat od 
zgonu kom pozytora

F I a s t 'k a
—  Cykl S tr j ieńskiej w  „Zachęcie*1

Towarzystwo Zachęty Sztuk P ięk ­
nych nabyło niedawno do swych 
zbiorów muzealnych cyk l obrazów 
Z o fji S tryjeńsk iej p. t. „B ogow ie 
słowiańscy" Św ietny ten cykl, skła­
dający się z 15 obrazów, wystawio- 
ny jest obecnie w jedne* z sal par­
terowych „Zachęty",

H is te r ia
—  Fran cja  kupiła lis ty  N apoleo­

na. Rząd frąnunski na lic\-tacji w  
Londynie nabył za 15.000 funtów 
szterlingów kolekcję listów  Napoleo­
na, dotychczas przeważnie nieogła 
szanYch.

dań i k lech d  sn u je  s ię  dokoła  p ra ­
sta rych , om sza łych  dębów  i sa­
m otn ych  sosen p o lsk iego  w yb rze ­
ża. J e że li d~zew o tak ie  pos iada  
ja k iś  d z iw a czn y , o so b liw y  ksztart, 
a lbo n a d zw ycza jn ą  w ie lk ość  lub 
ro z ło żys to ść , za zw yc za j op la ta  je  
podan ie  lu d ow e, k tó re  p rze.c łndzi 
z p ok o len ia  na poko len ie , by % c za ­

sem  u lec  zapom n ien iu , lu b  za ja ś ­
n ieć  now ym  olask iem  legen dy .

P od a n ia  o N a p o le o n ie  i ja g o  a r ­
m ji są bardzo  ro zp ow szech n ion e  
na ca łych  K aszubam i N ied a w n e  
te  d z ie je  g łęboko w r y ły  s ię  w  pa­
m ięć K aszu b ów  i m a ją  ju ż  w śród  
ludu sw ą  bogatą , a tak od -ębn ą  
h is to rj’ę. N a  w yb rzeżu  polsk iem , 
p ocząw szy  od  H e lu , a sk oń czyw ­
szy  na G dyn i w sp om in a  s ię  o po­
b yc ie  N ap o leon a , a rm ji fra n c u ­
sk ie j, b itw ach  i t. d. W O ksyw iu , 
d z is ie js z e j d z ie ln ic y  G dyn ' w spo 
m iua s ię , że N ap o leon  p r z e je ż ­
d ża ł p rzez  ów czesn ą  w io sk ę  i od ­
p oczyw a ł pod s ta roży tn ym  de- 
bem, k tó ry  s ię  ob ecn it zn a jd u je

a m iastem , s ta ran n ie  u h io r  ony, 
jako zabytek  p rzy ro d y . Onjjrś d rze  
wo to nazw an o „D ęb em  N a p o leo ­
n a ", le c z  n azw a  z czasem  poszła  
w  zapom n ien ie .

W sp a n ia ły  ten  zabytek  przyrer 
dy b y l p rzez  d łu g ie  la ta  uw ażany 
za znak g ra n ic zn y , m ięd zy  is tn ie ­
ją cym  p ow ia tem  puckim  a w ę ]b o ­
row sk im . D ziś , k ied y  p o w ia ty  te 
z lan e  są w  jed n ą  ca łość  i tw o rzą  
p ow ia t m orsk i, tra d ycy jn a  n azw a  
d rzew a  p ow in n a  nanow o odz> * 
w śród  m ieszkań ców  obecn e j 
k ie j G dyn i.

W  źród ła ch  h is to ry c zn ych  nie* 
ma j'ednak  żadn ycn  w zm ian ek  o 
pobyc ie  N a p o leon a  na O ksyw iu , 
podan ie  w ię c  je s t  w y tw o rem  fa n ­
ta z ji lu d ow e j. N iem n ie j je d n ik  
p rzyp om n ien ie  da va e j n azw y  dę­
bu pow in no to p o a a r ie  p o d t r z y ­
mać, a p ra s ta ry  okaz d aw n ych  
pu szc z  pom orsk ich , p am ię ta ją cy  
czasy  c ię żk ich  i p iękn ych  s tu lec i, 
zach ow ać  od zag ład y .

J u ż  w y s z ła  z  di u k u
p o w i e ś ć

I R E N Y  P A N N E N K O W F J

Kagrcdy salttnu dorocznego
w Zarlięci*

Sąd konkursowy salonu 1934 
roku przyznał następujące na­
grody :

Dyplo-my honorowe za całokształt 
działalności artystycznej otrzym ali: 
Bolesław Jan Czedekowski (P a ry ż ),  
M arjan  W awrzeniecki i  Stanisław 
Zawadzki.

M edalu złotego nie przyznano.

Medale srebrne otrzym ali: Bole­
sław Barbarcki (N ow y  Sącz) za ob. 
ol. „A k t "  nr. 9, S tefan  Norblin  za 
obr. ol. „P o rtre t prezesa W . Sław­
ka " nr. 425 i  A lfred  Terleck i (K ra ­
ków ) za obr. ol. „M orskie O ko" nr. 
165.

Medale bronzowe o trzym a li: K a z i­
m ierz “Borzym  za obr. ol. „P o rtre t 
księżny T .“  nr. 19, Z o fja  Dębicka 
za artystyczne oprawy książek, Julje 
Giżycka-Berezowska (K ra k ó w ) za 
obr. ol. „B a z ie " nr. 50. Benedykt 
Kubicki (W iln o ) za obr. ol. „.Au­
toportre t" nr. 90, K azim ierz Pu ­
rzycki za obr. ol. „Jezioro  W ig ry  
w nocy" nr. 110, Antoni Suchanek 
za obr. ol. „Złamana fa la "  nr. 15* 
■i Czesław W dowiszewski za obr. ol, 
„K aw a le r  M altański" nr. 174.

Zaszczytne wyróżnien ia o trzym a li: 
Anna Berent za obr. ol. „A p a s z " nr. 
14, W incen ty Kasprzyck i za rzeźbo 
„Szk ic  do portretu " nr. 194. M arian

K la k lik  (Zakopane) za obr. ol. „S ta ­
ry  jesion w  Zakopanem" nr. 77, K a ­
zim ierz M astelski za pastel „ P o r ­
tret J. E. Arcybiskupa F . M a rm a gg i1 
nr. 108, Lola Paw likowska (M edy ­
ka ) za obr. ol. „P o r tre t  p. Szaino- 
c liow ej" nr. 128, J an Ii miński za 
obr. ol. „P o r tre t baronowej K , * nr. 
169, Stanisław W ocjan  za tryp tyk  
ol „Odwieczne pieśni K arłow icza " 
nr. ISO i Stanishiw Zcehowski (K ra ­
ków ) za rysunek „Sprzec iw  darem­
ny" nr. 186. ‘

Nagrodę im. L . Łem pi ckiej dla ar­
tystek malarek zł. 500 otrzym ała 
M ałgorzata Łnda-M aciągowa (K ra ­
bów ) za pro jekt w itrażu „Zaślubiny 
Polsk i z m orzem " nr. 101.

Nagrody im. Lcnekiej po 800 zł. 
o trzym ali: Stanisław Dybowski za 
obraz olejny „K a z im ie rz " nr. 34, Ja­
nusz Paw eł Janowski za obr. ol 
„P o r tre t Pani H. G.“  nr. 62, K a z i­
m ierz Lasocki za obr. ol. „W  pole" 
nr. 94.

P ierw szą nagrodę członków Za­
chęty m iłośników zł. 300 otrzym ał 
A lfred  J óze f Sipiński za obr. ol. 
„S te r ty "  nr. 150.

Drugą nagrodę członków Zachęty 
miłośników zł. 200 otrzym ał W acław  
B ielawski za obr. ol. „Podw órze 
wiel=kio“  nr. 16.

N a n ła d  Św . W o jc ie c h a . D o n a byc ia  w e  w szy s tk ich  k s ię g a r ­
n iach . C en a zł, 4.50 w  ozd o b n e j ok ładce .

Nrwq wydawnictwa
Tow . „M uzyki P o lsk ie j"

Nakładem  Tow arzystw a W yd aw ­
niczego „M u zyk i P o lsk ie j"  w y ­
szły z druku następujące n u ty : F ran­
ciszka Lessie. „W a r ja c je  Nr. 2 " ;  K a ­
rola Szymanowskiego „P ieśn i K u r­
piowskie" (śp iew  i fortep ian ) op. 
58, zeszyt I ;  St. W iechow icza „W a ­
rjacje I I "  (Mruczfeowo b a jk i) na 
chór m ieszary a cappella ; Feliksa 
Rodm-yka L ibańsk iego  —  „D w ie 
p ieśn i" (śp iew  i fo r te p ia n ): 1 ) „L a ­
to " i 2 ) „K o z ic e " ; Tadeusza Szeli- 
gowskiego „P ieśń  litew ska" (skrzyp­
ce i fo rtrep iau ) oraz dwa zeszyty I V
i V  „P o lsk ie j pieśni chóralnej". '

W a rjac je  fortep ianow e Lessla, 
kom pozytora polskiego, zmarłego w 
r 1863, należą do naszej ob fite j, 
niestety zaniedbanej literatury fo r ­
tepianowej z początku 19-go wieku. 
O ryginalny tytu ł utworu brzm i: „ V I  
variations pour C lavecir au P-ano 
fo rto ". Manuskrypt w arjacy j bar­
dzo pięknie zachowany, jest własno­
ścią p. Leopolda Binentala. U tw ór 
Lessla ukazał się w  opracowaniu 
prof. Z Drzewieckiego.

Zeszyt pieśni Kurpiowskich S zy­
manowskiego zawiera 4 pieśni, a 
m ianowicie: „L ec ia ły  żoraw ie", „W y - 
sła burzycka", „U w oz m amo" i  „U  j

jeziorecka". M elod je  i  tek sty  tegc 
wydania zaczerpnięte zostały z dzie­
ła ks. W ł. Skierkowskiego „Puszrza 
Kurpiow ska" w  pieśni.

Zeszyt I V  „Po lsk ie j Pieśni Chóral­
n e j1 zaw iera sześć pieśni ludowych 
St. Kazury, dw ie krakowskie, dwie 
kaszubskie, jedną lubelską, jedną 
mazowiecką. Są co utwory łatwe na 
chór -nies7.anv. Zeszyt V — zawiei* 
trzy .pieśni B r  Rutkowskiego —  u- 
tw ory  średniej trudności n a  chór 
szkolny.

POKOJE
ciep łe , czyste , w ygodne  i c i­
ch e  z w odą bież. i te le fo n am i

w  W a r s z a w ie
u lica  C H M IE L N A  N r. 31
obok D w o rca  C en tra ln ego  

poleca tanio

Z J . R Z A D

H O T E L U  t i O Y A L

Ą -g  e k r a n a c h

Prewery św l̂eczite
II. F Im y zsgran czne

„ B u s te r  R o z  I j a  J* i i ja n y  ( „ A d r a * ) ,  „ U w ie ib a n a *  
( „ A t i a . i t i r ) ,  „ fc y s p a  S a a r b C w / '„ M a  e s tfc *,', „ U w o -  
d z  cie l ą *  ( „ E u r jp a “J, „ S tw o r  c l u i d o  c a ło w a n ia *  

{„ S ty lo w y ** . ,  „ K ą s a ł a  P a r a d a  M ic k e y  M o u s e *

Święta s.ały, jeś li hodzi o i,.m y  
zagraniczne, pod znakiem wyraźne, 
przew agi produkcji amerykańskiej. 
N aw et -ilm  francuski: „Hunter roz­
daje m iljon y1 ma za gwianuę po*, i- 
larnego komika z H ollywood —  Bu­
ster «.eatona, sp cjainie sprowadzo­
nego du Paryża. L e so la  ta h istory j­
ka o pechowym młodzieńcu, któremu 
się nic nie udaje, oprócz, rzecz pro­
sta, happy end u, nieci śmiech na sa­
li dzięki <komizmowi Bustera i do­
brym  pomysłom reżyserji. ©usoer 
ukazuje się w nim w dwóch rolach, 
przyczem  w obu gada za n ego akto. 
francuski (dub laż), bo on, U czy­
na, ani słówka w mowie M oliera po­
wiedzieć nie umie. D la kinoman v 
sensacją jest zakończenie: uz.częśli- 
wiony Buster uśmiecha się po raz 
p ierwszy na ekranie! Podobno za 
ten uśmiech słono musiał p reź ‘.:it 
zapłacić. Dobrym pomysłem jest 
wprowadzenie potyczki bandytów z 
policją na scenę teatru. PubUc' 
przypuszczając, że to znakomicie 
wyreżyserowane widowisko, bije z 
przekonaniem brawo 1

„U w ie lb iana " —  to typowa u- 
myslowości anglosaskiej opowieść z 
życia rodziny Barretów (tytuł orygi­
nalny „ ih e  Uarrets or \ . Jje
S treet), tyranizowanej przez ojca- 
purytanina (Charles Laughton), za­
truwającego życie swym dz.mwę- 
ciorpu dorosłym dzieciom. Ua tem 
tle rodzi się potężna, romam-ycznf 
miłość najstarszej córki Barreta 
(N orm a Snea-er) do m łcdrgo, peł­
nego optymizmu poety Browninga 
(i  ryderyk M arch ). Potęga  te i m i­
łości okazuje się tak wielka, że kru­
szy nawet w ięzy drakońskiej dyscy­
pliny rodzinnej.

Obcość tematu ogranicza ni :wąt- 
pliw ie wrażenie, jak ie w  PU  w y­
wrzeć może ten film , w  sposób nie­
co teatralny wyreżyserowany prze z 
Sidney Franklina. Praw dziw i m iłoś­
nicy kulturalnego kina spędzą jed­
nak parę miłych chwil podziwiając 
pyszne kreacje aktorski- młego ze­
społu z Laughtonem J ła r-kem  i 
Norm ą Shearer na cze.e, pojąc oczy 
harmonją prześlicznych zdjęć, podzi­
w iając staranną rekonstrukcją atmo

sfery  domu angielskiego z połowy 
zeszłego stulecia.

D w _ momenty utkwiły m i specjał 
me w  pamięci: pierwsze eg-W-anie
Browninga z M orą Earrecowrią, — 
wspaniale przez oboje zagrane, oraz 
ucieczka zali jebanej z domu. Ostat­
nie spojrzenie, jak ie Norm a Shearer 
rzuca na pokój, w  którym  spędziła 
całą młodość —  jest perełką kunsztu 
aktorskiego.

*

K ino „Majestic." zasłużyło się mło­
dzieży, wystaw iając p~zenii sioną na 
ekran przez reż. V ictora Flem inga, 
powieść Stevensona p. t. „Y. yspa 
skarbów' w  której znów oglądamy 
niezawodną parę W allace Beery—  
lackie Cooper. Jakby w  niemym f i l ­
mie, wTyryw am y się z pudla atelier 
i odbywamy, wraz z bohaterami f i l ­
mu pełną przygód wypraw ę m or­
ską po ukryty na dalekiej wyspie 
skarb. Odwaga małego Jim ‘a iiow - 

(Cooper) powinna być w zo ­
rem i przykładem  dla nasi—ch 
chłopców. Orsrinaine uczucie, jakie 
połączyło niewinnego, szc; erego 
dzieciaka z beznogim  obieżyświa­
tem i w ilkiem  morskim w  ziem zna 
czeniu tego wyrazu, staje się źró­
dłem wielu ciekawych komplikacji i 
nieprzewidzianych wypadków. Szczy 
terr w szystkiego jest zdobycie przez 
małego Jim ‘a —  okrętu zuunt o wa­
ri ych m arynarzy!

Lew is Stone, Otto K ruger. Lionel 
Banwmore i inni stanowią godne tło 
dla czołowych postaci, a piękne 
zdjęcia na morzu i na południowej 
wyspie wskrzeszają przed naszemi 
oczami w izje dawno czytanych opo­
wieści pod;'-*uicż’ -cb. i ' "  ; i ' ł v 
program, zwłaszcza dla m łodej ge- 
neracjL

Clarka Gabie i Joan C raw ford w i - ' 
dywaliśm y już kilkaKrotnie razem 
fm. in. w  „Tańczącej W en u s"). Jł  
ko „U w odzic ie lka". Joan jes t równie 
dobrą aktorka, jak  w  poprzednich 
filmach. Polsk: tytuł nie ma zresztą 
sensu Angie lsk i: „Uhainr-J" („Sku ­
ta łańcuchem") zracznie lep iej od­
powiadał treści. Chodzi bowiem o 
dramat kobiety, która w  przededniu 
pójścia na utrzymanie starszego bo­
gatego pana (O tto  K ru ger ), nie mo­
gącego otrzym ać rozwodu od żony, 
poznaje ślicznego, m łodego chłopca, 
farm era z pod Buenos A ires, zako­
chuje się w  nim na zabój, ale nie 
ma serca opuścić dyrektora. Ten 
bow!em otrzym ał tym czarem  roz­
wód, rzucił dla niej rodzinę i ośw iad­
cza, że bez niej nie m ógłby żyć 
Szlachetne dziewczę poświęca *ie, 
wychodzi za szlachetnego rozwodni­
ka, a szlachetny je j młody ' konku­
rent, wadząc tkliwość podstarzałej 
miłości, wspaniałomyślnie odchodzi. 
Ale szlachetny rozwodnik przejrzał 
wszystko, nie chce kraść szczęścia 
szlachetnym młodym i... znów się 
rozwodzi, oddając ukochaną je j 
prawdziwemu ukochanemu. Czyż nie 
szlachetna sielanka? N a jgorsze, że 
scenarzysta i reżyser (Clarence 
Brown) te szlachetni śc: traktują na 
se: jo. Oby nie przekonał' naiwnych 
widzów!

Z punktu widzenia kinowego na 
uznanie zasługuje swobodna gra 
aktorów, dobry montaż, dzięki któ­
remu akcja rozw ija  się płypnie i 
bez potknięć, bardzo ładne zdjęcia, 
żyw e prowadzenie dialogu, w  cią­
głym  mchu.

Nad program  kino „E uropa" w y ­
św ietla m. in najlepszy z dotychcza­
sowych film ów  kolorowych U f  I- 
werks‘a p. t. „Radjo w  sklepie la ­

lek", pyszny w  ruchu, kolorycie i  
pod względem  muzycznym

Anitć Loos, znana z powiastki 
p. t. „M ężczyźn i wolą blondynki11, 
napisali scenarjusz do fiim u „S tw o­
rzona do całowania", k tórego reży- 
serję powierzono Jacków* Conway, 
znanemu chmbni z film ów  „A . L. 
' t zatonęła" i „V iv a  yillu1. N ies ły­
chane ubóstwo m yśli, jakiem  odzna­
cza się nowy jegc film , nie pozwo­
liło na rozwinięcie całego talentu re­
żyserskiego, ukazując akcję na zam­
knięcie w  atelier, na długie gadani­
ny w  ordynarnym śjpngfu am ery­
kańskim, któ-ym  posługuje się boha­
terka i jej przyjaciółka. Jean Har- 
Iow, „p latynowa blondynka" o nie- 
int iligentnej tw irzy , występuje w 
roli „uczciw ej" dziewczyny, za 
wszelką cenę pragnącej złowić mil- 
jonera nu męża, kosztem nawet w y ­
rzeczenia się prawdziwej miłości 
D obrotliwy los, po wielu perype- 
tjach, daje je j za męża młodzieńca 
bardzc bogatego, a przytem  p rzy ­
stojnego i kochającego. M em  l>e°- 
chjfn was willst du noch m Jir? 
Ciekawą postać stworzył Lionsl Bar- 
rjTnorc, jako człowiek, własną Draca 
( i  brakiem skrupułów!) wzniesiony 
na w yżyny społeczne ie legat U. S.
A. na Konferencję Rozbrojeniową, 
deklamujący o prawości i miłości, a 
w  czynach bezwzględny i nawet po- 
diy. Franchot Tonę niezły. Lew is 
Stone, jak  zwykle, -Wytworny w  tra ­
gicznym  epizodzie samobójcy. Film , 
mi ao wszystkich wad, jes t cieka­
wym  dokumentem obyczajowym, 
świadczącym o rozkładzie moralnym 
Am eryki.

Nad program wyświetla „S ty low y" 
w  daiszym ciągu dodatek barwny

braci 5 1 cze-naników o Huculszczyi- 
nie i B iałowieży.

Po raz drugi w  tym toku oylądamj 
program , złożony niemal w yT- —mie z 
rysunkowych arcvdz:eł W a lfa  Dis- 
nev‘a. „W esoła Parada Mickey Mou­
se”  to wybór czterech nowych ..Silly 
Symphonies” , —  przepysznych fan- 
tazyj lcolorov /cli, —  oraz pięciu ob­
razków z cyklu przygód ulubionej 
myszki.

Z kolorowych najpiękniejsza jest 
bc.daj transkrypcja bajki o koniku 
polnym i mrówkach. W ygryw ający 
na skrzypaczkach lekkomvś'ny korni 
śmieje się z pracowitych mrówek. 
Lecz przychodzi zima i oto zziębnię­
ty. zsiniały konik ostatkit-m sił przy­
wlókł s ę  do mrówek, prosząc o ra­
tunek. Zostaje przygarnięty, ałe wza­
mian musi przem ywać cło tańca od­
poczywającym  beztrosko po letniej 
pracy mrówkom.

Również , Czerwony Kapturek” , w  
którym  w ysteru ją  popularne ti zy 
świnki Disney’a, należy do najbar- 
d’ !ej udanych. „W  ncu w igil jną” i 
„W  skh dzie porcelany”  —  zwraca!ą 
uwagę ślicznym, oryginalnym kolory 
tem

■Z przygód óickey najzabawniejsze 
są budaj ..JWckey la zabawie”  i 
„M ickey wsróc nałp” , z Darodią 
„K ing - Konga” . W a r to  też zobaczyć, 
jak Mickey poskramia piratów jak 
walczy na majówce z rojem os ' jak 
idzie w  zaloty do swej bogdank..

Orkiestra Jones1̂ , aktualności Pa- 
ramounthi i „Prom ocja na Bałtyku”  
uzupełmają miły program.

A. Ruszkowski
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T L A T R  W IE LK I r D z i  , F au sr
z  Fedyczkow ską, Grudzińską. La­
disem. Czaplickim, W ragą '• Nocą 
W alpurgji z Loda Ha.amą na cze­
le. Niedziela 3.15 popoł. „Poław ia 
cze pereł”  i Divertissement bale­
towe w  wykonaniu tw =zd tańca 
z Loaą Halamą. Dyr. B Ty Ilia. 
& w licz. „A ida . 31 b m. & wiecz. 
Jubileuszowe 25-te przedst. „Car­
men”  yy znakomitej obsadzie z 
W ermnską, Szczepańską, Gołę­
biowskim, Czaplickim pod batutą 
Dołżyckiego.

P r z e s z ł o  17 .0 0 0  b e z d & m n v c h  w  W a r s z a w i e

L u d z ie  m u s z i)  f d z i e l  i r  e s z k a ć
K i ę s k a  b e z  d o m n o ś c i  i gej z w a l c z a n i e

T E A T R  N A R O D O W Y- Dziś 
„Intryga 1 Miłość” st Solskim. Ma­
licką, Gorczyńską, W ęgierka i in­
nymi.

Dziś ważny abonament 1 —  J, 
jutro w  niedzielę I —  K, we w to­
rek 1 —  L.

TE ATR  POLSKI Dziś arcy­
dzieło M ickiewicza „D ziady”  z 
W cgrzynem , Buszyrskun, W ier­
cińskim, Samborskim.

Dziś ważny abonament I —  F, 
jutro w  niedzielę i —  G, w e w to­
rek 1 —  H.

T EA T R  LE TN I: Dzis „R oz
koszna dziewczyna”  z Rorr.anów- 
na, Dymszą i Symem w  rolach 
glow nj ch.

T E A T R  N O W Y ; Dziś znako­
mita sztuka Piranuella .Henryk 
IV ”  z Junoszą -  Stępowskim w  
roli tytułowej.

Dziś w iżr.y abonamen* 1 —  C. 
jutro w  niedzielę 1 —  D, we w io 
rek 1 -  E.

T E A T R  M a L Y : Dziś sztuka 
głośrego pisarza a n g ie lsk ie j, 
Sommerset Maughama. „Karoli­
na”  y/ tytułowej roli z M ieczysła­
w ą Ćwiklińską

L u d z ie , k tó rych  o rb ita  za in te ­
reso w a ń  o g ra n ic za  s ię  do ś ród ­
m ieśc ia , k tó rzy , je ż e l i  w y d a la ją  
s ię  z  te g o  ok ręgu , to je d y n ie  sa ­
m ochodem , n ie  zd a ją  sob ie  sp ra ­
w y, że  is tn ie je  w  s to lic y  k w es tją  
ta k  og ro m n e j w a g i i ta k  w ie l ­
k ich  ro zm ia ró w , ja k  bezdom ność. 
W  ś ród m ieśc iu  te g o  s ię  n ie  w i ­
dzi. J eszcze  w  le c ie  m ożn a było  
zn a le źć  późn ym  w ie c zo rem  ta ­
jem n ic ze  c ien ie , s ła n ia ją ce  s ię  na 
ław k ach  w  a le ja ch , lub  g ru p k i 
ludz., śp iących  w  ro zm a ity ch  za ­
kam arkach .

O becn ie  o s tr y  m ró z  p os ta w i! 
sp ra w ę  bezdom nośc i na os trzu  
n o ża : zn a le źć  m ieszk an ie , a lbo 
zm arzn ąć. J ed n ocześn ie  od  10 
ju ż la t  na jp e ry fe r ja c h  W a rs za

cy  zn a le źć  p ra cę . L u d z ie  c i p rz y ­
je ż d ż a ją  p rzew a żn ie  ju ż  z łam an i 
p rzec iw n ośc ia m i i l ic z ą c y  .te. - 
n ie na s z c zę ś liw y  p rzyp ad ek . W  
o lb rzy m ie j w ięk szośc i n ie  z n a j­
du ją  on i w  s to lic y  żad n ego  za-

P ró c z  k ilku  dom ów  m u row an ych  
( ja k  np. p o fa b ry c zn y  gm ach  „P o  
lu sa “ ) ,  są to  budynk i d rew n ian e , 
a c zęśc io w o  n a w e t zw y k łe  w a g o ­
n y  k o le jo w e , p o ła ta n e  jah otako  
aeskam i. W a ru n k i m ieszK an iow e

czep ien ia , ż y ją c  z żeb ra n in y  i j są a n tysa n ita rn e . R ob ac tw o , ja -  
p ro w a d zą c  ż y c ie  koczow n icze , kie s ię  tam  m ieśc i, w ed łu g  w sze l- 
W ed lu g  o b o w ią zu ją cy ch  ustaw , k ich  d ośw iad czeń  naukow ych , 
po roku  p rzeb y w a n ia  w  ob ręb ie  [w y s ta r c z y ło b y  na za g ry z ie n ie  na 
gm in y  n a b ie ra ją  on i p r a w  do o- śm ierć ty s ię c y  szczu rów . A le  lu- 
p iek i sp o łe czn e j. | d z ie  są w y tr zy m a ls i. W  ty ch  w a-

T r z e c ią  i  n a jb a rd z ie j m oże runkach  ż y je  w  s to lic y  b lisko  
is to tn ą  p rz y c zy n ą  bezdom n ośc i j 4.000 rod z in , p rzyczem  sam o ty l-  
je s t  b rak  m a łych  i  tan ich  m ie- ko sch ron isko  na A n n o p o iu  o-
szkari.

B y ł okres, k ie d y  w aru n k i m ie ­
szk an iow e  w  W a rs za w ie  b y ły  
w p ros t sk an d a liczn e  i za  n a j­
m n ie js zy  n a w e t poko ik  pob ieran o

w y  r o z w ija ją  s ię  ca łe  ko lon je , a b ezw s tydn e  cen y . Już w ó w cza s  
n a w e t m ias teczka , z ło żon e  z lu - [ w ie le  osób  m u sia ło  zw ró c ić  się 
dz> bezdom nych . N ie  je s t  to  o- do C ze rw o n ego  K rz y ża , b ędącego  
k re ś len ie  śc is łe . W y zn a c zo n e  w  tym  c za s ie  g łó w n a  bazą  w a lk i 
p rzez  W y d z ia ł  O p iek i S p o łecz- z b ezdom n ośc ią , o pom oc. O d  te- 
n e j ba rak i są d la  n ,ch  w ła śn ie  go czasu  m ieszk a n ia  zn aczn ie  
dom em . N ie k tó r z y  n a w e t u iszcza - s ta n ia ły , a le  z  d ru g ie j s tro n y  
ją  za  m ieszkan ie  p ew n ą  op ła tę , ró w n ie  zn a czn ie  zm n ie js zy ła  s ię 
T em  n iem n ie j na w s zy s tk ich  c ią - s iła  n a b yw cza  p ien ią d za , w zros ło  
ż y  jed n a k ow e  p ię tn o , „b e zd om - n a tom iast b ezrob oc ie , 
n y " .  W  re zu lta c ie  m am y ob ecn ie  w

W a rs za w ie  p rzes z ło  17.000 osób

M IA ST A  N ĘD ZY
A le  ja k ie  to  są m ies zk a n ia !

L U D Z IE  N A P IĘ T N O W A N I
C złow iek , k tó ry  o trzym ać od  bezdom nych , k tó rym  W  y d z ia  O- 

Z a rząd u  M ie js k ie g o  , ,ch nad  ";P ° lKCznei  u p e w n i ł  im e-

T E A T R  A K T O R A : „M aaam c fe low a’ ,c zy  to  b ezp ła tn y , c zy  za  szkar“  -w  b a ra k a ch -
Sjius*Genc grana będzie tylko do m in im a ln ą  op ła tą , k tó ry  w szćd ł 
vtorku włącznie. W  W ieczór Sylwe- w  w ie lo ty s ię c zn ą  g ro m a d ę  m iesz- 

utrowy Madame Lans-Oene" grani. R a jących  w  oa ran ach  n ęd za rzy , z 
>; a z it  dwukrotnie o godz. 8-e w ierz. . . , . /  .

i  12-ej w  nocy, (Cer.. miej'sc . iepod- 1 e <1 • a e j ?b ip row 6 j
w vższone). W  piątek prem jera ko- P sych ik i. P ię tn o  bezdomność,; po-
medji am erykańskiej „C h icago". zb a w ia  go  e n e r g j i  do w a lk i o

T E A T R  ATENEU M : Dziś „T y p  p ia c ę  i  zy sk a n ie  w ła sn ego  m iesz-
V komedja _ Marji M orozow icz- kan ia . P oza tem  p rz y  ró żn orod n o -

t  a * Im a it t it  a «  r  •• • ™  ści e lem en tów , za m ieszk u jącychT Ł A T R  „C O M O E D IA  . Dzis i co- , , l  l , .
dziennie „pocieszna tragf-d ja" w  8 V n tzdom ny :h, n a w et ->ak się dowiaduje A gen c ja  „r&-
aktacb St, Mtodożeńóa —  Herod’ d od a tn ia  je d n o s tk a  u lega  ła tw o  kra"> k ‘ °śny ostatnio kon flik t w  W ar 

K A M E R A LN Y : Dziś sztuka Strin- d e m o ra liz a c ji.  t szawskiem Tow arzystw ie  Ubezpie-
berga „O jciec”  z  A. jasuiską T o te ż  n ie tru d n o  zdać sob ie  lZ6n z H ikw idow an j. 
i  Adwentowiczem. Popołudniu co- „ n ie tru d n o  zd a ć  sob ie  .,ak wiadomo, w wyniku tego kon-
dziennie o godz. 6-ej rapsod T  Kon- FP ia w ? ze  ro zb u d o w j u an ie  o- flik+u ni jdzy < złonlcami zarządu i
czyńskiego „K s iądz Skorupka". S ied li b ezdom nych  w  W a rs za w ie  rady nadzorczej szereg wybitnycn

S T A R A  B A N D A : D z «  nowa re- je s t  na d łu ższa  m etę  złem , a le  członków^ tych icładr- g łoży l przed
■vjr „Banda w „„m p iec ie ". Początek n ie s te ty  z łem  k rn ie e zn tm .
przedstawień o godz. 7.T5 i  9.15, w  -
święte o godz. 6.15 i 8.15. P R Z Y C Z Y N Y

•W IELKA REWJA: Dziś i codzien­
nie .rew ja p. t. „D aw ne dobre czasy "

7’ Ł A;i j l  D i cA A i A I 1’CZNY: Dzi e 
codziennie: „Narzeczony z wynióvie- niczenn w iz je z y iia / iu : jp icm aan  . . .  ; ~ F-Trrr—  —- i  -
nieni * 1 to _  L jw n b o a ie  1 kur;iC'”  Jaz jd  UuiS:-eK°  czasu

T E A T R  N A  K R E D Y T O W E J : uzis , _ . ją  °  bez, obucie, ,ę z tym  zam iarem,
operetka Straussa „Piosenka o Nadi- obn ' 'aI6C& stopę ży c ia  i un in- ( j  A gencja
n t”  z Brochwiczowi!?. —  | | | ""  —  • b J

b e jm u je  2.200 rod z in , to zn a czy  
p rzes z ło  10.000 osób

C a le  m iasto , m ias to  n ęd zy  i 
m o ra ln ego  rozk ładu ,

c o  s i ę  r o b : ?
M ie jsk a  O p ieka  S po łeczn a , k tó ­

ra  p ow o łan a  je s t  do w a lk i z  bez­
dom nością , s to i w obec  c ię żk ieg o  
zad an ia . U trzy m y w a n ie  d o ty ch ­
c za sow ego  s ianu , a  tem o a rd z ie j 
ro zb u d o w yw a n ie  sch ron isk  b y ło ­
by  rze czą  złą . Z lik w id o w a n ie  icn  
n a tom ia s t m og ło b y  n a stąp ić  je ­
d yn ie  w ó w cza s , gd yb y  c i lu d z ie  
m ie li środk i n a  o p ła ca n ie  w ła s ­
n ych  m ieszkań , o ra z  g d yb y  is tn ia  
(a  w  W a rs za w ie  dos ta teczn a  
ilo ś ć  m a łych  i ta n ich  m ieszkań . 
Z a d a n ia  te  są w  ob ecn ych  w a ­
ru nkach  tru d n e  do z r e a liz o w a ­

n ia .
N a ra z ie  p ro w a d z i s ię  akc ję ,

miesiącem piastowane przez siebi; 
mandaty. Obecnie złożył też w szyst­
kie piastowane przez siebie we wła- 

, ,  , dzach zakładów ubezpieczeń manda-
b ezdom n ose sp ow odow an a  je s t  y  i p. Ananiasz Einhorn, k tóry  z 

u sw ych  p od s taw  trzem  zasad - powodu złego stmiu zdrowia i w  >be 
e- n i™  m i p rzyc zyn  am i ■ p ie rw s za  oniecznośei poddrnia się dłuższej

_ w ożH w iające o p ła tę  kom ornego ;
T E A T R  D L A  D Z iE C I (sala kina druga p rzy c zy n a  to m asowy na* dzone w ockiocnych towarzystwach u-
nio-yf i \  - T"Wić r\ ernrlT 1 F»_oi nTin„ i i , i t * _ I_____: ______ r  i. _________ _  _ JM a je n ie ) Dziś o godz 15-ej opo- ,.ivw  e i emtfnf u 

wieść Dickensa w  przeróbce J. M o­
rawskiej „W ig i l ja " .  I P r o w l I ie  i

T E A T R  R E D U T A  (Kopern ika 
36/tOł: Dziś i codziennie sztuka A  
Cwojdzińskiego „T eo r ja  E insteina".

C Y R K  ST A N IE  W  S K IC H : P r„-
g  *am grudniowy z występem  fak ira 
Blacamana. Cod-:ennie 2 przedsta­
w ienia o 4.30 i  8.15.

b czro b oczcgo  z 
k tó r y  u s iłu je  w  stoh-

K O N C E R T Y
r iL H A B ą O N J A ;  w  niedriclę po 

faiiek p-św if eony W agnerow i. W  
nrogram ie fragm en ty  z oner „K ien- 
z i" ,  „H olender tułacz" oraz uwertu­
ra ,JPo’ orua“ . Soliści: M Krzy-,.ieo i 
Dug. M ay. D yrygu je  J. Ozimiński 
\V poniedziałek o 12-ej (o  północy) 
koncer* Sylwestrowy

ii i M  (K ró lew ska 11) P. W yso­
cka i  p Szaniawski (ś p iew ); kwar­
te t p. idrm skiej

W Y S T A W Y

Sylwester
w T e a tr z e  C om oea ia  (K a r o w a  18) 
o g ed z . 8.15 i 12 d w a  w id o w isk a  
lic ie s z n e j t r a g e d j i  ,,H eród “  St. 
M Iod ożen ca  insc . E . P o re d y , m u­

zyka J. M a k la k iew ic za .

M A S K A : „Ostatn i Atam an Annien 
kow „Kobieta ł be^tja” . 

i KO iUlK A :  „a ie lc d jf  Cygańskie" 
i rew ja.

I 0 8 . „Uśmiech szczęścia” .
L U K : „y ięk n y  jest św ia t" i  „B ra ­

wo B etty ".
M AJESTIC: „W yspa skarbów” , 

k ow " „Kob ieta. Be&tja".
M A K S : „P ieśn iarz W arszaw y".
M A Ł E  CwLOSSETJM. „ I .  F . L. 

nit ; dnon ,ada“.
M E V fA : „Tańcząca Yenus", „N oc

IN S T Y T U T  PR O PA G A N D Y  SZTU 
K l. W ystaw a pośmiertna W ładysława 
Skot zyiasa.

Z A C liĘ T A :  Salon doroczny 1934.
E A IO N  . j ARLINSKIEGO: W ysta- dla C iebie",

wa W łodzim ierza W ilkanowicza. | M E js K IE : „cskim o'
M i żb iu U  N A i i o in j ó  t- u '->  -ule| M UCHA; „Zakazana melodja”  i 

1& 17): W e vtork  m alarstwo po, d1 Jatki.
sm# t r zw n n t) — ota-e; Al. 3 Mura I N ilu  „Jej taiem m ca", rew ja.
13/15. W  środy, piątki, sonoty. nie- _ N O W A  TO M B O LA . „Czarny K ot”  
Mna.a —  wystawa sz u n  znubuciej. i nCaluj mnie cszcze” .

| O D E O N : „K rrp sk a  34", „T ys iąc  i 
druga noc".

0 F 1  P R A S K IE : Przedm ieście" i 
dodatki.

PA ŁA C E : „Ucieczka pized ślu- 
ber-

13 A N : „H aro ld  L loyd  w  film ie  Ko 
ci Pazur".

P A R A F  J A  ŚW A N D R Z E J A :
„Nocny lo t"

P F T IT  IR iA N U N . „Dam a i Bok­
ser”  oraz . Zabawka'

PO PU LA R N Y  „N iew idzia lny czło 
w iek”  i arrakcje.

PROM IEŃ: Bonater z Rio Gran­
dę”  i „P recz z teściową” .

P R A G A : „C zy  Lucyna to dziew­
czyna" i rew ja.

R AJ: „K aw a lkada" i dodatki. 
R IA L T O : „PMedynelc ze śm iercią" 
R IV IERA: „Chiopcy z Placu Broni”  

i d jdatki.
S T Y L O W Y : „T^ ra z i zawsze 
ROXY „Syn King - Konga”  ł re- 

w ’a.
'SO KÓ Ł: , Icb race”  i „Flip i Fiap”  
S I  ARÓ M fE 'SE IF : „Pa „aa rezet- 

w litó w ”  ; dodatki.
S T E L L A  „C zy  Luryna to dziew­

czyna", d>cl.
Ś W IA TO W ID : „św ia t się śmieje” . 
T O N ; „C o  m ó' mąz robi w  nocy” . 
U N JA : „św iatła wielkiego miasta”  

i rewja.
U C IE C H A : „M askarada" i dodat-

K I iM  A

AD RIA  „B u6U.i - z d „ j .niljony” . 
A S  „ i ia o ir 1 ,Mańka".
ARi ON: , Halka ’ z K iepurą i 

oonatki.
A M O R : „W ięzień  z  Kajenny",

Z b rod n ia rz ".
AN71NEA; „Pieśniarz W arszaw y”  

i  dodatki
A T L A N T IC : „Uwielbiana***
• >01 L 0 : „M iody las” , 
o A P J T O L : „ (  żarna perła", 
C A S IN O : „C órka  Generała Pan- 

ira to w a ".
C O LO SSEU M  Duże: „P r -e o r  Kor- 

je ck i" (Obrońca Czi.stocnowy).
C O LO SSEUM  M .ALE : „Bożek

mórz poiudnie^ych".
COIii O : „C ień szczęścia", rew ja. 
1ZA E Y : „M iłość ta rzan a" i uod. 
ERA: „O d w.cczora do północy”  1 

»Panna Josctta moja zc*na”
E U iiu p A : „U wotizic.eika".
FAMa : „Noce Petersburskie” i

flodatki.
FILHARM ONJA: „Śluby ułańskie” . 
FORUM: „Kocha., lubi.., szanuje*’ . 
GL DR] A: „Brukowiec”  i „12 krze 

tel'
H ELIOS’ „C zy  Lucyna to dziew- 

( zyna"'9
iKS: „Grzech”  i aOdatki.
IT A L IA :  „S zp ieg  w  m asce" i re­

w ja.

Zrew id ow an ie  konfliktu
w ^arsz. Tow, Ubezpieczeń

stwowego Urzędu Kontroli Ubezpie­
czeń. Poparcie to było udzielone ̂ dlr 
uchronienia ubezpieczonych w  K ra­
kowskiem Tow arzystw ie W zajsm- 
nych Ubezpieczeń it Krakow ie od 
znacznych strat, jak ie ubezpieczeni 
musieliby ponieść w  razK  k iniecz- 
ności pokrycia przez nich w drodze 
dopłat bardzo poważnych niedobo­
rów wymienionego towarzystwa.

3) W arszawskie Towarzystwo- U- 
bszpieczen należy do tych towa­
rzystw , które najlepiej* wywiązu ją 
śię żCnwyćli żóbowiażań Wobec ubez­
pieczonych. Podstawy finansowe To­
w arzystwa nie nasuwają -astr: ;żeń. 
U m ow y reas, kuracyjne, na podsta­
w ie których Tow arzystw o reaselcuro 
wało swój własny interes, są jedne z 
najlepszych w  Polsce.

4 ) Co do podniesionego w  prasie 
zarzutu w  związku z pohiyką d .wvi- 
dendową W arszawskiego T -r  _  TTbez 
pieczeń, stwierdzono, że p. Einhorn, 
jako główmy akcjotiarjusz, reprezen­
tował istotnie tendencję do ustale­
nia wTy ż iz e j dywidendy Dywidenda 
była jednakżr w  każdym w- padku 
ustalana zgodnie przez w ładze To­
warzystwa przy  uwzględnię.,;u in te­
resów zarówno akcjonarjuszów, jak  
i ubezpieczonych.

5) Co do zarzutu lokaty fundu­
szów Tow arzystw a w funtach angiel­
skich wyjaśniono, że powstała ona z 
działalnnści Tow arzystw a na rynku 
angielskim  łuż w  olwesie przed w e j­
ściem p. Einhorna do w ładz Tow a­
rzystw a Lokata ta  została iu:* z li­
kwidowana do granie zakreślonych 
wym ogam i działalności Towarzystwa 
na rynku zagranicznym. (Isk ra ).

zm ie rza ją c ą  do p o w s trzym a n ia  
r o zw o ju  k lęsk i bezdom nośc i d ro ­
g ą  u d z ie la n ia  p o rad  p ra w n ych  
lu a z iom  n iezam ożn ym , za g ro żo ­
nym  eksm is ja , c zyn ion e  są, r ó w ­
n ie ż  s ta ra n ia  o p rzed łu żen ie  m o- 
ra to r ju m  m ies zk a n iow ego  d la  u- 
b o g ich  i d a ls ze  je g o  ro zs ze rzen ie . 
N a to m ia s t  p o s ta n o w ien ie  w a lk i 
z n ap ływ em  b ezrob o tn ych  z  p ro ­
w in c ji  bu dzi p ew n e  za s trze żen ia . 
B y łb y  to  sposób  p o ło w ic zn y  w a l­
k i z  b ezdom n ośc ią . R o z w ó j s to li­
c y  p o w in ien  iść  d ro gą  n a tu ra l­
ną. N ie  m ożn a o g ra n ic za ć  do n ie j 
dostępu  lu dziom , k tó r zy  n ie  m a­
ją  ś ro d k ó w  G d yb y  in n e  gm in y  
c h c ia ły  w zo ro w a ć  s ię  na W a r ­
s zaw ie , to  g d z ie żb y  s ię  p o d z ia li 
lu d z ie  n iem a ją cy  z  c zego  ży ć ?

N a szem  zdan iem , n a jw a ż n ie j­
szą  m etodą  w a lk i z  k lęską  b ez­
dom ności je s t  p o ło żen ie  nacisku  
na bu aow ę  m a łych  m ieszkań  b lo ­
k ow ych  i u zyskan ie  w  tym  celu  
k red y tó w  na in ic ja ty w ^  p ry w a t­
ną. R ó w n o le g le  p o w in n o  iść  bu 
d o w n ic tw o  m ie jsk ie , p rzyczem  
k a p ita ły  o b ra ca n e  d o tych cza s  ne 
u trzy m a n ie  b a rak ów  d la  b ezdom ­
n ych  n a le ża łob y  s top n iow o  loko- 

: w a ć  w  b u d o w n ic tw ie  n ow oczes­
nych  i  trw a ły c h v b lok ów  m ieszka- 

| ni ow ych .
J e s t to  d ro g a  tru dn a , a le  je d y ­

n ie  sku teczn a . G dy  m ias to  za ­
p ew n i lu dn ości d os ta teczn ą  ilo ść  
od p ow ied n ien  tan ich  m ieszkań  
ła tw ie j b ęd z ie  w a lc zy ć  o p o lep ­

s z e n ie  bytu  jed n os tk o m  ży ją c ym  
■dziś w  n ęd zy  O c zy w iś c ie  naj 
w a ż n ie js zą  r o lę  o d g ry w a ć  tu  bę­
dą  og ó ln e  w a ru n k i ekon om iczn e 
k ra ju .

bezpieczeniowych przez przedstaw i­
cieli Państwowego Urzędu K o r t r i ! i  
Ubezpieczeń w yjaśn iły szereg kwe- 
s 'y j,  które były  przedmiotem dysku­
sji prasowej, w  szczególności zaś w y ­
kazały co następuje*

1) W  zakładzie Ubezpieczeń „Y itn  
i K rakow skie" uraz w  zakładzie „F Io  
manka" ani p. Einhorn ,ktury —  jak  
tc- objekfywnie stw ierdzić należy —  
położy! znaczne zasługi p rzy  organi­
zacji tych zakładów, ani też towa- 
i zystw a, w  których on reprez mtuje 
decydujące udziały, nie posiadają 
większości akcyj.

2 ) Tow arzy-tw c Ubezpieczeń na 
Życic „Y ita  i Krakowskie" Sp. Akc. 
oraz Krakowskie Tow arzystw o Ubez­
pieczeń „F łorjankrź1 Sn, A k ii w  K ra ­
kowie zostały zorganizowane w  obec 
nej swej form ie p rzy  poparciu Pań-

Sw-ąŁ‘&cz!ia libacja
w  k o lo r z e  sklepu

G dy  Ja n in a  P aczu sk a  p rz y s z ła , dachem  J e j sk lepu . B ezdom n i i 
po św ię ta ch  do sk lepu  sw ego , I b e z ro h o tm " N iezn a n i „ g o ś c i e " - —
m ieszczą cego  sk ład  p ap ie ru  i m a­
te r ja łó w  p iśm ien n ych  p rzy  u licy  
E m il j i  P la t e r  12, s tw ie rd z iła  z 
p rzera żen iem , iż  zam ki p rzy  
d rzw ia ch  fro n to w y ch  są o b e rw a ­
ne. P o  w e jś c iu  do sk lepu  P . zna- 
la za ła  w  k an torku  za  sk lepem  k il­
k an aśc ie  p u stych  b u te lek  od p i­
w a i w ó d k i, pu szk i od  konserw^ 
pudełka  od c iastek , n ied op a łk i 
p a p ie ro só w  i t. p. ś la d y  l ib a c ji 
k ilku  osob, k tó re  m u s ia ły  spę­
d z ić  tam  pra t/dopodnbn ie  u b ieg łe  
d w a  dn i św ią t.

N a  b iurku  Paczu ska  zn a la z ła  
k a rtk ę  te j t r e ś c i :  „P r z e p ra s z a ­
m y b a rd zo  P a n ią  za  u szkodzen ie  
zam ków , o ra z  d z ięk u jem y  za 
dw u d n io w e  sp ęd zen ie  czasu  pod

E t f i a  s e k w e s t r u -
E i& k fro ftn ?

Do 2-ijo W ydzia łu  Sądu H andlo­
wego w  W arszaw ie wpłynęło poda­
nie pełnomocników spółki akc. Tow 
Elektryczności o sporządzenie m oty­
wów postanowienia sadu o nomina­
c ji sekwestratora dla elektrowni.

Pełnom ocnicy elektrowni proszą o 
sporządzenie m otywów, ponieważ 
złożyli zażalenie do Sądu A p e la cy j­
nego na decyzję sądu I-e j instancji.

jak  s ię  okaza ło  n ic  n ie  u k rad li z 
te g o  sklepu.. U p rzą tn ię c ie  i o c zy ­
s zc zen ie  kan torku  składu trw a ło  
k ilk a  god z in .

D Z IA Ł  LEKARSKI

Sylwester in „Cafe Club"
N a jw y tw o rn ie js z y  lok a l s to l i­

cy , „ C a fe  C lu b ", u rządza w  tym  
roku  S y lw e s tra  w e  w s z y s tk ic h ' 
sw ych  sa lach . |

D a n c in g  na s a l i  g łó w n e j i w  
T ea -R o o m ‘ ie, a tra k c je  i s ze re g  i 
n iespodzian ek  za p ew n ia ją  n a jp rzy  
je m n ie js z e  sp ęd zen ie  N o c y  S y l­
w e s tro w e j w ś ró d  m iłe j i  b e z tro ­
sk ie j zabawy’ , na k tó rą  w y b ie ra  
się. c a ły  e le ga n ck i św ia t W a r ­
szaw y .

Wyp?dki i kndzteźe
ZAM ACH  SAMOBÓJCZY

34-Iciń,a Marja Łochowska przy 
mężu ( '] amka 25). otruła się jodyna, 
w  bramie domu Czerniakowska 1S! 
Po udzieleniu pomocy Pogotow ie  
przew iozło desperatkę. do domu.

U P/.RTY D ESPERAT 
21-'etni Stanisław Silny, bez zaję­

cia (D zika 4 ), otruł się ałunem, w 
bramie aomu Wolska 47. Przyczyna 
usiłowania samobójstwa, brak środ­
ków dożycia. Pogotow ie przewiozło 
desperata do szp tala Dz Jezus. Za­
znaczyć należy, iż Silny już od kil- i 
ki m.es.ęcy usiłuje w  pouobny spo­
sób odebrać sot.e  życic. Zwykle po 
wyjściu ze szpitaia, S. znowu truje 
s ę, poczem Pogotow ie przew ozi go 
d„ tegoż lub innego szpitala.

Z  GŁODU 
Na rogu ul. Leszno i U  roniej, za­

słabł i unadł 27-ietni W ładysłsw  La­
skowski bez zajęc.a (D zika 4 ). Le­
karz w ambulatorium Pogotoyv!a, 
stwierdził ogólne osłabienie i wyczer \ 
panie z  gloau. ,

PO ŻARY
Przy ui. Przem ysłowej 9, w  mie­

szkaniu Kaz.mierza Jajkowsiclego za­
paliła s.ę ścianka drewniana, usta­
wiona bez zabezpieczenia przy piecu 
kuchennym Pogotow ie 111 go  oddzia 
łu straży, po godzinnej akcji, oożar 
ugasiło, wyrąbując cześć ścianki

L  K. Krajewski
Przyjmuje w swojer pry\ atnt Lecznicy, 
Chmielna 5b. od 8 r  do 9 w. Niedz. dc 1.

L E K A R Z  —  D E N T Y S t  A

C .  B R E W D A
M I O T O W I  11

Z m o r - S i

i§. p. Stanisław Lisowski, płk. w  
st. sp., 1. 70, w W arszaw ie: ś. p. A l ­
bin Otton Schcudel, obvw. m. st.
W ur»zuwy, ł. 52, w W arszaw ie; ś, p.
W ładysław  Józe f K rogu lski. cm. ar- 
tysfca, 1. 92, g  W arszaw ie: ś. p. A - 
leksandra Hubert, w  W arszaw ie; 
ś. p. Jan K azim ierz Goleniswski, c- 
m erv t, 1. 39, w W arszaw ie; ś. W ła •
dzim ierz Rozwadowski, kpt. drpl-, 1. ■ , - . . .
89, w  Zakopanem; ś. p. Zygmunt U )Ur’1 snrzeoawce papierosów (Elek- 
Zdznow ieeki, płk. w  st sp., 1. 7 9 ,1 -^D na  ' ) ,  który doznał poduczenia 
w  W arszaw ie; i .  . Janin," Handke, lewej ulom.

—  Przy ul. i\aiisk,ej 19, w  miesz­
kaniu Au-m a Luboporskiego, wsku­
tek wadliw ie przeprowadz~nego p rze , 
wodu kominowego, zapaliła s i; pc • 
dłoga. Pogotowi;. 111-go oduziału 
straży pożar ugasiło po gudzinnej 
akcji, wyrąbując część podłogi.

W Y P A D K I TR AM W AJO W E  
Na rogu ul. Pańskiej i T v ’ardei nai 

stąpło starcie tramwaju linji .,8”  z '  
wózkiem ręcznym naładowanym rze­
czami. Wskutek starcia wózek zo­
stał rozbity, pchający zaś go : 54-let- 
ni Jankiel łzt ,ck. tragarz (Śliska 54) 
i właściciel sklei iu 24-letni Icek Li­
powski (Śliska 55) —  zostali posz- 
wankowani.

—  Na pl. Żelaznej Bramy został 
potrącony przez tramwaj 80-letni 
Izrael Roża, przy dzieciach (Pynko- 
wa 3 ). Starca, który uoznał poranie­
nia tyinej części głowy, przew.ezlo- 
no do ambu.atorjum Pogotowia.

PRZEJECHANIA 
Pod dorożkę na rogu ul Leszno i 

Rymarskiej, dostał się 34-letni Stefan

R A D J O
Sobota, dn. 29 grudnia

i.5.45 Najnuwsza, n *  
granic na płytach. 16.30 „Generalna 
próba Szopki" pg. J. Porazińskiegc.
17.00 Muzyka lekka. 17.50 „ T -  :hę 
piękna, czyli stót i okno". 18.00 W ia 
domoćci rolnicze, 18.10 „Życie kultu­
ralne i artystyczne s to lic y 1. 18.U’ 
Recital skrzypcowy W acława K o­
chańskiego. 18.45 „W yśc ig  pracy w 
Rosji Sowieckiej". 19.00 Igo r  Stra­
wiński: Fragm enty z baleta ,,Pie-
truszka". 19.20 „K ró lew skie  miasto 
Biecz przez los skrzywdzone" (T r . 
z K r altowa), 19.30 Krótk i koncer 
wPeńsltich revel)ers ‘ów (T r . z W il­
na ). 19.45 Odczytanie program ti n! 
dzień nast ,pny. 19.5C Wiadomość 
sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 
Dziennik wiecz'orny. 20 55 „Jak pra­
cujemy w Polsce". 21.00 KoneeH  vr 
w/k. ork. ? . R. 21.45 „B igos  litera­
cki w szlachetczyznie" —  szkic lite­
racki Karo la  Irzykowskiego. 22.00 
Koncert reklamowy 22.15 Muzyka 
taneczna z resturacji Hotelu Polo­
nia. 23.00 Wiadomości m eteoi. dla 
kom. lotn. 23.05 „L oża  Szyderców".
23.35 Muzyka taneczna. 24.00 Re­
transmisja muzyki tanecznej z Lon­
dynu (T r. z K rakow a).

Niedziela, dn. 30 grudnia
9.00 Sygnał czasu i kolenda 9.03 

Muzyka (p ł.). 9.07 Gimnastyas, 9.22 
D. c. muzyki (p ł.). 9.30 Dziennik no­
rami) 9.40 D. c. muzyki (p ł.) 9.45
Chwilka pań domu. 9.50 Zapowiedź 
programu. 10.00 Transm isje nabo­
żeństwa z Krakowa. 11.57 Sygnał 
czasu z W arszaw . Obser. ą s tr  12.00 
H « jnał z _ w ieży  MarjaokiąJ. 13,03 
Wiadomości meteor. 12.05 P rzeg ląd  
ic tralny. 12.15 Poranek muzyczny z 
Filharm onji W arszawskiej. 14.00 
Muz ‘ a salonowa w wyk. Ork. M ar­
ka W ebera (p i.). 15 00 „W  trosce o 
nasze zw ierzęta". 15.15 U tw ory  na 
organy w  wyk. W urlitzera  tpł ). 
15.25 „P rzeg ina  rynków produktów 
rolnych", l f  .35 Piosenki w  w y *  
Eugeniusza Bodo (p ł.). 15.45 „Jakia 
nasi na taki plon". 16.00 „W ieczo­
rynka na w s i" —  fragm ent z „Chło­
pów ". 16.20 Recital fortep ianow y 
O lg. Martusiewiczuwny (T r . z K ra  
kowu). 16.45 „Rosnąca "henka* —  
opow. dla dzieci starszych 17 0 « P o l­
ska muzyka ludowa w  wyk. Orkie­
stry ?- E. 17.50 „W yspa m gieł i  w i­
chrów", 18.00 „C ichy w ieczór w  swo- 
jem kółku”  słuchów. H. Pomer-O- 
chenkowsfdej. 18.45 Odczyt z cyklu 
„Życie m łodzieży". 19.00 Odczytanie 
programu n: dzień następny. 19.05 
Feljcto: akcualny. 19.20 M uzyka
(p ł.). 19.30 Koncert muzyki lekkiej 
(T r . z W iedn ia ). 21.10 Dziennik w ie­
czorny. 23.20 „Jak pracujemy w  Pol- 
cce ‘‘. 21.25 „N?. wesołej lwowskiej 
fah ". 22.00 „Skrzynka pocztowa 
techniczna". 22.15 Koncert reklamo 
wy. 22.S0 W iadomości sportowe.
22.45 Mało manę utw ory sym fonicz­
ne irancuskich kompozytorów. 28,00 
Wiudumości meteor, dla, kom. lotn
23.05 Koncert popularny w  wyk. or­
k iestry sym f. P. R.

P o n ied z ia łek , dn . 31 g ru a n it
p 4ł Kolenda 6.48 M uzyka (pł.J. 

6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki 
Ip ł.). 7.15 Dziennik poianny. 7.25 
D. c. muzyki (p ł ) .  7.35 Chwilki pań 
domu 7.40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert reklamowy. 11.57 Sy­
gnał czasu ł W arszaw saiego Obser. 
Astr. 12.Ou H °jn a ł z w ieży  M arja- 
ckiej. 12.03 \ćiadomości m eteoi
12.05 Codzienny Przegląd Prasy. 
12.10 Koncert orkiestry jazzow e;.
13.00 D ziern ik  południowy, 13.05 „Z  
one.”  G. Puccin iego" (p ł.).  15 30 
\) iadumo&ci o ei:sporcie noiskirr..
15.35 Przeg ląd  giełdowy. 15.45 K o n ­
cert zaspom N iny  Mańskiej. 16.(5
Leitcja języka  niem ieckiego. 17.00
Recital fortep ianow y D ory Braudót - 
ny. 17.25 Sirrzynka pocztowa. 17.35 
śiuzyka salonowa (p i.). 1750 .„W ał­
ka i zbrodnia wśród roślin ". 18.00 
„Skrzynka pocztowa roln icza". 18.10 
Przeg ląd  fbm ow y 13.15 Koncert so­
listów ze Lwowa. 18.45 „R ok  po ro­
ku —  jak woda w  potoku". 19.00
M uzyka salonowa. 19.25 Chwiika 
społeczna. 19,30 „G d j na przełom ie 
roku dojrzew ają  pomarańcze". 19.45 
I rograrr, r.a dzień następny. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 M uzyka 
lekka. W ykonaw cy: O rkiestra P  E.
20.45 Dziennik w ieczorny 20.55 „Jak 
pracujemy w  Polsce". 21.01 > K oń ce.. 
w  wyk. Orluestr;’’ S)-mfonicznej P . 
R. z udziałem An ate la  W rońskiego. 
2145 „T y lk o  naprzód". 22.00 Kon­
cert reklam owy. 22.15 „Sylw estrow a 
An to log ja  aktorska". 22.45 Przeboje 
i m elodje z roku 1934 (p i. ).  23.00 
Wiadomości meteor, dla nom, lot.
23.05 D. c przebojów’ i m elodyj z ro­
ku 1934 (n i.). 23.55 Mazui z op.
„H u lka". 24.00 Bicie zegara. J:4.Ó0 
a ) Przem ów ienie noworoczne N aczel 
nego Dyrektora P. Bi, b ) ^olonez 
A-dur Chopina. 00.10 Specjalną a u ­
dycja Jla Polon ji Zagranicznej. 00.25 
M uzyka taneczna z kaw. ,Gastro 
nom ja" 1.00 Wesoła audycja sylwc 
strowa p, t. „Sąd nad Rokiem  1934".
2.00 M uzyka taneczna (p ł.).

absolw. fezk. B an  3L, 1. 23. w maj. 
Dębnowola; ś. o. Jan Edward K o - 
ziarski, por., I. 31. fr O żarow ie; ś. p. 
Jolanta Tadwiga z Matliii&kich Ko- 
zia^ska. L 29, w  Otwocku.

Na rogu uł. W ierzuowej i T rę ­
backiej, dostał się również pod do­
rożkę 53-letni Stanisław Wasilewski, 
urzęunik z Radomia który doznał do 
unienia g iow y .

Ruch tra m w a jo w y
w  n o c  S jJ fc  e s t r o w ą

N a  m ocy zarządzenia D yrekcji 
3'ramwajów i  Autobusów M iejskicn, 
nocny ruch tram wajow y będzie w  
noc Sylwestrową znacznie wzmożo­
ny. Na wszystkich trzech nocnych li­
njach Łam w ajow ych  N r. 10. Nr. 20 
i N r  36, wagony kursować będą w  
odstępach przeciętnie 5-minutowycli. 
Nocny ruch utrzymany bedzie uo g o  
dżiny 4-ej.

Pozatem,- jak  w dm codzienne, w y­
ruszą nocne poc.ągi tramwajowe, o 
godz. 12 z pl. Teatralnego ne Czer­
niaków, Pelcow iznę i Grochów, która 
po raz p ierw szy uruchomiono przed 

. rokiem  ua Boże Narodzenie.
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O b y c z a j e  Z u l u s ó w
O s ta tn ie  depesze  a g e n c ji R eu ­

te ra  don oszą  o k rw a w y ch  w a l­
cach , ja k ie  w yb u ch ły  po­
m ięd zy  ró żn em i p lem ion am i 
Zu lu sów , D la  u spu kojen ia  zam ie­
szek rzad  b ęd z ie  m u sia ł w ys ła ć  
w iększy  o d a z ia ł w o jsk a . Zu lu s i są 
szczep em  a fryk a ń sk im  K a fró w , 
7 iem ies.zku jąeym  l Tn ję  A f r y k i  P o ­
łu d n iow e j. T w o r z y l i  on i n ie za le ż ­
ne  p ań stw o, k tó re  zo sta ło  podbi-

ewfcgo p r z y ja c ie la  la t  d z ie c in ­
nych  i ca łe  p lem ię , k tó re  p ow in -

s ied zą  „w  k u c zk i"  na z iem i. W ła d  U k a r a n y  W ł a d c a
c: za jm u je  fo te l,  k tó ry  je s t  boda j I ? rz rp o m in a E  sob ie —  p is ze
jed yn ą  od zn aką  je g o  w y żs zo ś c i. j au . o r  ^ t y t u łu  w  ,„Lu“  —  scenę, no lep szych  syn ów . Z  tych
W szys tK ie  p rzem ó w ien ia  są sta- dy je (r-, Z u lu sów  z a w s ly i i ; i ł  to p ow o d ów  sk azu ję  c ie  na za ­
ran n ie  ip ra co w a n e  p en ie  r t z w a -  bU cz e kr61a> D z ia ło  fli fo  w  
g i i n i^p ozb aw ion e  s łu szn e j a r ­
gu m en ta c ji.

p ła cen ie  g r z y w n y  tw em u  sąs ia ­
d ow i, k tó re go  ok rad łeś . P rz ed -ite n  sp osob i W ła d c a  u n ies io n y  . . .  , . . ,

! gn iew em , zw ró c ił  w  sposób  zb y t ^  sk ra d z io n y  je s t  m ało  
cystern  p a r la m en ta rn y  Zu lu sów  j o g tr j u£ a g ę  jedn em u  z  J o ra d . scio.wy, ajfe zap łać  sz a ż  a w a fu n -

p rzyp om in a  w  za ry s ie  ust.rój fa - ! 
s zystow sk i. D ep u tow an i nie sa b o !

ców . O b u rzon y  tem  in n y  depu to- ty  s z te r łin g i,  abyś  w ie d z ia ł ja k

. . . .  , ,w a n y  p o w s ta ł i  p rz em ó w ił;  „ P a -  w ie lk ie  P rzes tęp s tw o  p op e łn iłeś ,
w iem  zed s ta w ic ie la m i 01 u-..n j e  ̂ o b ra ża sz  je d n e go  z  tw o ich  T o  p o w ie d z ia w szy  w ła d ca  za- 

te  p rzez  A n g likom  w  r. 1379. W  r. du, le c z  tym : L te rzy  o ta c za ją  h d ,h< r ,  ź le . -m ilkł na m - l ę ,  p oczem  doda ł
1887 częsc  k ra ju  zo s ta ła  w c ie lo -  p r z y w o z o w  i u d z ie la ją  im  rad  ~  D ]atfeg0 l6z  sk a zu je  m ę m . g rz y w  £ łc *em  w zru s zo n y m : -  Jeduak-

czas ie  zg ro m a d zeń  a. Co rokupa io N a ta iu  pod  n a zw ą  k ra in y  
Żu lu . P r z e z  jak iś  czas p lem ion a  
te, l ic zą c e  oko ło  20U.000 g łó w . 
ż y ły  stosu n kow o sp ok o jn ie . N ie  
ob esz ło  s ię  w p ra w d z ie  bez d rob ­
nych  n iep orozu m ień  w e w n ę tr z ­
nych . Dyły to  jea n a k  p rz ew a żn ie  
p o rach u n k i osob is te , k tó re  l ik w i­
dow a n o  w  p rz ec ią g u  k ilku  dni. 
Ż y je  je d n a k  w śró d  n ich  pam .ęć  
c ią g ły c h  w a lk  o n iep od leg ło ść  i bo 
p a te ró w , k tó r zy  g o to w i b y li w s zy ­
stko p ośw ięc ić  d la  z rzu cen ia  ja r z ­
m a a r g ie ls k ie g o .  Im io n a  ic h :  K ja -  
ga, D in ga n e , M ‘paude, C etsza jo  
zn ane są każdem u Z u lu sow i. 
P ie rw s z y  z nich s łyn a l ze  sw ego  
o k ru c ień s tw a  i  ego izm u . K ied y  
zm a r ła  je g o  ukochana m atka N an  
d i (b o h a te rk a  p o w ie ś c i R id e ra  
J la g ga rd a , za ty tu ło w a n e j „N a d a  
th e  L i l y " ) ,  k aza ł w ym o ra o w a ć  700 
ro d d a n ych  kob iet, m ężczyzn  i  d z ie  
c i pc to ty lk o , by ro d z in y  za b H  
ty ch  w z ię ły  u d zia ł w  je g o  ża łob ie .

W ie le  b e zw ą tp ien ia  od  te g o  cza 
au zm ien iło  s ;ę. W ła d c y  Zu lu sów  
s ta li s ię  b a rd z ie j k u ltu ra ln i. L u ­
b ią  on i o taczać  s ię  m ęd rcam i, k tó ­
rych  rad  i w sk azó w ek  s łu ch a ją  i 
p iln ie . B yć m oże, że na z łagod ze- 
u it  ich  p os tęp ow a n ia  w p łyn ę ła  
ró w n ie ż  in te rw e n c ja  w ła d z  b ry ­
ty js k ic h . D ziś p lem io n a  te , pozo­
s ta ją c e  pod op iek ą  A n g lik ó w , za ­
c h o w a ły  w  stosunku do sw oich  
w ła d c ó w  k ra jo w y c h  szacun ek  i 
u zn an ie , zysku jąc  sw obodę w y ra ­
żan ie sw e j o p in ji.  C iek aw e je s t  ja k  
w- p raktye. p rzedstaw  fa  s ię  ta 
sw oboda, a p rzed ew szys tk iem  

ja k  p rz ek s z ta łc iła  on a  o b y c za je  i 
"d e r z e n ia  K a fró w , k tó rzy  od zn a ­
c za li s ię  zaw sze. ..od w agą , in fel.i- 
reneją ł n a d zw yc za jn ą  ła tw o ś c ią  

r rzy s tc śó w a n ia  s ię  dó w a ru rk ó w .
F ra n cu sk i ty go d n ik  „ L u “  o p i­

su je  w ła śn ie  o ry g in a ln e  ż y c ie  w  
k ra ju  Zu lu sów .

O b ra d y  p>.d r o łe m  n ie b e m
W szy s tk ie  p ra w ie  p lem ion a  po­

s ia d a ją  u s tró j zb liżo n y  do sys te ­
m u p a r la m en ta rn ego . Z g ro m a d ze ­
nia o d b y w a ją  s ię  pod  go lem  n ie- 
oem  w  polu . g d z ie  „d e p u to w a n i"

n ie  ro z g n ie w a n y  za p y ta h  _ , Qd te j ch n j M «fu s lw a  p0zy.
-  J a k  sm iesz o a zy w a c  się. ao skał szacunek

Wyrok śmierci
w  k r ó l e s t w i e  p t a J  em

' 1 ■ —- ■ - Nr. 363 =

je s zc ze
sw ego  p lem ien ia . D a ł b ow iem  d o ­
w ód, że ' p o t r a f i  b y ć . sp ra w ied l - 
w ym  sęd z ią  i d obrym  p r z y ja c ie ­
lem .

Znan e są  częs te  w yp a d k i 
św ia d czą ce  o  ok ru c ień s tw ie  p ta ­
ków . O jed n ym  z n ich  op ow iad a  
tu rystka  an g ie lsk a  M a ry  W in d so ’- 
W  czas ie  je d n e j ze sw ych  w y c ie ­
czek n a rc ia rsk ich  w  A lp a c h  zn a­
la z ła  s ię  ona w  pob liżu  A rosa , na 
w ysok ośc i około 2000 m ti.  N a g le  
u s łysza ła  p rz e ra ź liw e  w rzask i 
p tas ie . P osu n ą w szy  s ię  ku za ła ­
m aniu  skał zo b a czy ła  n a s tęp u ją ­
cy obrazek . N a  n ie w ie lk ie j ska l­
n e j p la t fo rm ie  p o k ry te j śn ie ­
g iem  k ilk an aśc ie  k ru ków  o ta c za ­
ło s w o ją  o f ia rę .  B y ł to  dużych  
ro zm ia ró w  s ta ry  kruk, k tó ry  o- 
p a r łs zy  ś ię  o ska łę  k ra k a ł r o z ­
p a c z liw ie . P o c zą tk o w o  n a rc ia r ­
ka n ie  m og ła  s ię  zo r je tito w a ć , w  
k ró tk im  jed n ak  czas ie  z ro zu m ia ­
ła, że. s ta ła  s ię  św iad k iem  sądu 
ptaków naa ich  „w sp ó łro d a ­
k ie m ". P r z y p a tru ją c  s ię  te j Sce­
n ie , p rzez  ch w ilę  m u gła  ona na­
oczn ie  s tw ie rd z ić  i le  ok ru c ień -

na g r z y w  g łosem  w zru s zo n y m :
,, . . , | nę fu n ta  s z te r l in g a ,- a żeb yś  y y -  ż e .w ie m ,: że je s te ś  b iedn y  i d la-

o< vw a  s ię  w y żn a cza m e  n ęw  c n ag ro d z ij  K rzyw d ę  tem u c z io w ie -  tegc  d a ję  c i te  dw a  fu n ty  na za- 
tep u m w an ych . p o i  p o zb a w ia  k c w  , | p łacer te g rz y w n y . Id ź  od d a j je
godn ośc i tych , k tó r zy  o za i  s ię  jęró l -ak topotan y,. a  je d n o c z e ś - .  n a tych m ia s t "p oszk odow an em u , 
m m ej zd o ln i lub  m n ie j in te lig en t-  • 1' •
ni, a  na ich  m te jsce  p o w o łu je  spo­
śród  m łodych  tak ich , k tó r zy  u w a­
ż a ją  się. sam i za  g od n ych  do p ia ­
s tow a n ia  u rzędu . J e ż e L  jed n a k  
ok ażą  się n ieo d p o w ied n i, zostan ą  
w y gn a n i w  ra d y  w śród  szyd e rs tw  
i kp in .

D ep u tow a n i szan u jąc  w ła d zę  
k ró la , s ta ra ją  s ię  u d z ie la ć  mu rad  
i w s p ie ra ć  go  sw o jem  d ośw ia d ­
czen iem . C zyn ią  to  z w ie lk im  tak ­
tem i um iarem , tak, by  n ie  do­
tknąć god n ośc i osb b is te j w ład cy .
T e n  sko le i 3tosu je s ię  do w ska­
zań w  ten sposób, by n ie  p rz y ­
n ieść  uszczerbku  s w o je j pow adze.
N ad  w n iosk am i n ie  g ło su je  się.
K ró l po w ys łu ch an iu  różn ych  

o p in ij, d e cyd u je  sam  ja k  na leży  
p os tą p ić  w  danym  w ypadku . N ie ­
rzadko zd a rza  się, iż  d e c y z ja  je s t
zu p e łn ie  n ie za le żn a  od  rad  depu -, . . . . . . .
to w a n j u P o d d a n i s łu ch a ją  de- m: u ca łow a ł s ta rca  i p ro s ił go  o j n a jd o s tę p n ie js z y : ch odz i o w p ro  lan ie  ich  p ro m ien iam i u ltra - fio le -  
c y z j i  k ró la  m e t  w ‘ j n  w y p a d -1' P ^ c z e n n  N a s tę p n ie  zaś  w y - w a d zen ie  do naszych  cod z ien n ych  tow em i. T e  ś rodk i n ie  w ys ta rcza - 
ku, g d y  w ła d ca  nie u w aża  za  sto- P*a c ił ? r z y w n ę  je d n e g o  fu n ta  na pokarm ów  jakna jw ię k s ze j ilo ś c i ją  jed n a k  je ż e l i  chodz i o w p row a -

ręce  o o ra żen ego  u p rzedn io  po- p rod u k tów  za w ie ra ją c y c h  w ita m i- d zen ie  w ita m in  do p rodu k tów , 

s â - _ _ ny  (s ą  to p rz ew a żn ie  p i-odukty ro - k tóre  n ie  za w ie ra ją  ich  w  ilo śc ia ch
W a rto  p r z y io c z y ć  je s z c z e  jed n o  g ijn n e ) .  P o t r z tb ę  sp ożyw a n ia  ta- dos ta teczn ych . W  tym  wypadicu 

zd a rzen ie , św ia d czą ce  o s i lc ie  p ro d u k tów  w ia z im y  u w ięk- os ią gn ą ć  b ęd z ie  m ożn a pom yśln e
r o z w n ię te m  poczu c iu  sp raw  Led.li- gzosc j z w ie r zątj k tó rym  ten  ro d za j re zu lta ty  d z ięk i s tw o rzen iu  w ita  
w o sc i. 1 — w m i a  o7aicn7Jinv zosta ł m in sztu czn ych . D z is ia j zaczę to

m n ie  w  ten  sposób, ty  k tó ry  je ­
s teś  s ta rym  psem  zm a r łe g o  m ego  
o jc a !?

—  W  is to c ie  je s te m  ty lk o  sta- 
-ym  psem  zm a r łe g o  tw e g o  o jc a  i  
je s tem  z te g o  dum ny, i.le  w ła śn ie  
d la te g o  m uszę c ię  upom nieć. P a ­
n ie , p sy  tw ego  o jc a  n ie  b y ły  po­
zb a w io n e  w o ln o śc i, a  zw y k le  
s z c z e k a n ie m -p r z e s tr z e g a ły  p rzed  
n ieb ezp ieczeń s tw em . T w ó j o.iciee 
u m ia ł nas w ys łu ch a ć  i-zro zu m ieć .

T y  je s te ś  m n ie j roscropn y i m o- P r o fe s o r  v . A . E u g e lh a rd t  n a ( W  tr zec im  ok res ie  za zn a cza ją  
żebyś  ch c ia ł za ło ży ć  nam  kaga - jam ach  . m osk iew sk iego  p ism a się  w y s iłk i, id ące  w  celu  sztuczne- 
ń ec?  P o w  edz w ię c  j  ..warcie. ^ p r ir o d a " ,  za jm u je  s ię  r o z w ią z a - ‘ go  zw ięk szen ia  ilo ś c i w ita m in  w  

J e ż e li tak  jest,^ ł o  w o la łb ym  ód- n fern p rob lem u  w ita m in  i s tw ie r -  tak im  lub  inn ym  w y tw o rz e  natu- 
razu  op u śc ić  c i jb ie  i p rzy łą c z : dzfl( ^  ^ ro g ę  badań, p rzep ro w a -1 ry . N a p rzy k ła d  okaza ło  s ię  m ożli-
s ię  do lem jt n ia , g d z ie  s ta re  pSj dZou ycn  w  te j d z ied z in ie , p od zie - w e pom n ożen ie  w ita m in  w  m leku 
n ie  są L ite  k ija m i. l ić  m ożna na s ze re g  e tap ów . I p rzez  dob ran ie  o d p o w ied n ie j pa-

W ła d c a  w zru szo n y  tem i s łow a - P ie rw s z y  etap  je s t  n a jp ro s ts zy  s zy  d la  k rów , a lbo p rzez  n aśw iet-

s tw a  m a ją  w  sob ie  kru*.. R z u c a ­
ły  s ię  one na sw o ją  o f ia r ę  n o je -  
uyńczo lub po k ilka  n a ra z  zada­
ją c  je j  s tra s z liw e  c iosy . Z i  każ­
dym  z n ich  Kruk skazany na 
śm ierć  ch w ia ł s ię  i ję c z a ł  ża ło ś ­
n ie, a le, rze cz  ch a ra k te rys ty c zn a  
n ie  b ro n ił s ię  w ca le . K ra k a n ie  
n apastn ik ów  s ta w a ło  s ię  co raz  
to  b a rd z ie j tr iu m fa ln e . Sp łoszo­
ne p rzez  tu rys tk ę  kru k i O dlecia­
ły  z m ie js ca  „ e g z e k u c ji" .  U m ie ­
ś c iły  s ię  jed n a k  w  pob liżu , b y  
m óc s trzec  sw e j o f ia r y  Z ra n io n y - 
p tak  m ia ł z łam ane p rzez  o p ra w ­
ców  sk rzyd ło  o ra z  ro zd a r tą  d zio ­
bam i p ie rś . N ie  u c iek a ł p rzed , 
n a rc ia rk ą , k tó ra  s ta ra ła  s ię  z r o  
b ić  mu opatrunek. W k ró tc e  ją d -  . 
nak kruk zdech ł. ‘  •

' C iekaw e b y ło b y  zbadać, j a k i e '  
b y ły  m o tyw y  te g o  w yrok u , ■ w j 
danego  p rzez  sąd k ru ków  u s ro d  
s zczy tów  alpej'sk ićh .

Sztucon« wilismlnił
N o w a  z t i o b y c z  n a u k i

sow n e u n io tyw ow ać  sw ego  rozpo- 
"zą d zen ia .

Zu lu s i w o lą  n aw et, b y  k ró l r z ą ­
d z ił n ie za le żn ie  od  vo li tłum u. 
S tan o w czość  p os tęp ow a n ia  zysku ­
je  mu uzn an ie .

L e k a r z e
a  P .C .K .

Naczelna Izba  Lekarska wystoso­
wała odezwę do ogółu mKatzy pol­
skich, ™ 1 tórc j stwierdzi., z. świat 
lekarski brał zawsze żyw j udzisi w 
akcji, .dążącej do wprowadzenia’ w  
życie zadań państwowych i społecz­
nych.

W  myśl te j tradycji, zarząd N . I. 
L. zwraca się do wszystkich lekarzy 
z wezwaniem  -o współpracę oraz po­
parcie Polsk iego Czerwonego K rzyża 
przez zapis; wanie się na je g o  człon­
ków. Oddziały P. C. K . znajdują się 
we wszystkich miastach powiat o- 
wvc-1l

p o ży w ie n ia  w sk azan y  
N a c z e ln ik  M  fu e lw a  sąm uł pew . pM Śz Ijraw c  n a tu ry .

n ego  dn ia  s p r tw ę  j  a rad z ie z , w  , ^  d ru g jm  e ia p ie  p rodu k ty  t e o t r z y m y w a n y c h  z ró żn ych

leźć  w ita m in y  syn te tyczn e . K t o r i  
z ty ch  d ró g  je s t  lep sza ?  B adan ją  
naukow e wrskazu ją  nam, że  bez­
w zg lęd n ie  druga.

A  ja k ie  m am y środk i do w yra *  
b ian ia  ty ch  w ita m in ?  Zan .m  da­
m y od p ow ied ź  na to p y tan ie , zba-? 
dać m usim y sklau ch em iczn y  k aż­
dej w ita m in y  n a tu ra ln e j. Z ch w i 
lą, gd y  w y ja ś n im y  ju ż  j e j  bu dow ę 
i o trzym am y  w ita m in ę  ch em iczn ie  
czystą , d ro ga  do syn tezy  b ęd z ie  
ju ż  d la  nas o tw a rta .

W  os ta tn ich  la ta ch , w  dziedz.* 
n ie w ita m in  nauka z io b iia  duże 
p ostępy. P ozn an o  ju ż  dok ładn ie
w ita m in ę  p rz e c iw g m lc o w ą  C. Ję- 

ju ż  >‘ żyw a ć  w y c ią g ó w  z w it a m in ; ż e li chodz i o w ita m in ę  D  w skaza
sub-

to re i u s k a r z o n m  D "i ,eaen  z  -   ------------  - - - . . - . I na p rz e c iw  k rzyw icy , to  . zuaaano
p a ilen »zv ch  ie g o  B rzv ia c ió ł • zo s ta ły  sum ien n ie  p od z ie lon e , w e- s tan cy j, p .zed ew szy s tL ien . ros m - |;już fo rm u łę  j ej  p ro w ita m in y ,

z la t  d zm ciM Y C h  S r -  d łu g  ich  lic zn y ch  -od za jów . Ba- uych  Z  o s zc zęd n o śc io w ego  nu nkta  - u  sub3tancji. z i;tó re j p ow s ta łą  

b S -  k ło p o tliw a  'S a tó l o a iii ‘ różn ych  ^ n k ó w  ro ś lin  w id zen ia , c iek a w e  j t o ,  ze  o- pod w n fyw em  d z ia ła n ia  p rom ien i
j z t e  e z iov  i - la tać  rzy- m i W  w. tym  w ypadku  bardzo  d u - , P ^ o z  p: cou K tow  spozyw-czych dc !t  f i  ! to w  k _ .-W łaściwości

la cżu lii ite n iep ew n ie . D la ; u- Iw a n o w a  p ro w a d zo n e  w  lab o ra to r-  tnez .yw ica  sosny d o s ta ic za ją c a  
ła tw fe n ia  |  e z e k S o f  r y m ia ru  ju n . „ In s ty tu tu  badan ia  ..ro ś lin ", w ita m in y  n r z e c ig m lc o w e j 

'■ -nw iea iiw ośn ij -s ta ra ł, s ię  w y -  wyka-zalj to  w  ca łe j s p e łn i. P r o f .  | C zy  etap  ten  s ta w ia  nas u kre- 
nareźć s z e re g  kolicziu>śc: fa g o -  Iw a n o w  d ow ió d ł rów n ież , żę  n ie- &u naszych  d ążeń ?  Z ap ew n e  nie, 
d zacych , b y  zm n ie js zy ć  w  ten  k tóre  ga tu n k i ja b łe k  p o s ia d a ją  w  ( bo m u sim y d o jść  do s tw o rzen ia  
sp Jo i.b' od p ow ied z ia ln ość  • p rze- du żych  ilo ś c ia ch  w ita m in y  p r z e - , w ita m in  ch em iczn ie  czystych . Do 
stępcy. W y r o k - ła g o d n y  w y d a w a ł c iw g n llc o w e  (p rzec iw s zk o rb a tu - te g o  ce l., p ro w a d zą  d w ie  d ro g i. b̂ c ^ .J 7 ó 7 n b k ^ ie jw 7 ż e  oJiąJriąia 
s ię  p ew n y . J a k ie ż  je d n a ł b y ło  ’ w e n . ą. in im  ga tu n k i i to  w ła śn ie  A lb o  u jd z iem y  s ię  sta uli ° t r ? y -  -u£ Qna du^e sukcesy  w  te j 
zdu m ien ie  obecn ych , gdy  u ś ły - 1ń f-jsm ączn ie jszę ,- jak  k a iw ile  i  m ać je  z w y c ią gó w  w ita m in ow ych , d z;n ie  F a b ry k u je  s i ę -ju ż ' w ita m i- 
s ze li .następu jące s ło w a : —  O - , ren e ł y.-. b ie  p o s ia d a ją  ich  w ca le , a lbo w y zw o lim y  s ię  zu pe łn ie  z ko- 
sk a rżon y  o k ry ł hańbą p am ięć  j To-, samo p ow ied z ieć  m ożna i  o n ieczn ośc i p o s łu g iw a in a  s ie  p rze- 
sw ego  o jc a . O k ry w a  hańbą m n ie, n iek tó ry ch  ja rzyn a ch  'tw o ra m i n a tu ry , poto , b y  w yn a-

ch em iczn e w ita m in y  E  n ie s te ty  je ­
szcze  n ie  są zbadane "  '

Jak  w id z im y , p . t rw s z y  w .ą rą  
nek o trzym a n ia  ' s yn te zy  d la  n i f '  
k tórych ' w ita m in  ju ż  je s t  sp e łn io ­
ny. l e n  os ta tn i etap , d la  ehęmj': 
now oczesn e j je s t  ła tw y  do prze-
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•C\ —  N iech  m n ie  d ja b łi w ezm ą, je ś l i  w ró cę  do m ias ta
tym  późn ym  p oc iąg iem , co p rzyeh u dz i c d ru g ie j nad 
ra n e m ! —  Z ły , z o ró żn em i rękam i (n ic  dla Sh u ckelw or- 
t h a ' ) ,  g ło d n y  i zm ęczon y , K in n ey  go tów  b y . k lą ć  w  ż y ­
wy kam ień  w szys tk o , n ie  w y łą c za ją c  fa ta ln y c h  p o łączeń  
k o le jo w yc h  w  tym  zap ad łym  kącie .

W- —  N iem a  • in n ego  p oc ią gu  —  o d ezw a ł s ię  s zo fe r , 
'k to r e g o  g łu p k o w a ta  w eso łość  za c zyn a ła  d ra żn ić  pa- 

j  sażera .
—  W ię t  n ie  p o jad ę  d ziś  w ca le , —  fu k n ą i. —  D okąd 

" t  pan  te ra z  je d z ie  na n oc?  ,-r :
—  Skąd p rz y je ch a łem  d ziś  ra n o : do U tterton u .

-  G d z ie  je s t  U tte r to n  i co to  je s t?
* ! .  .— ; T o  m iasto , ze d w an aśc ie  m il stąd , pe łn e  kurzu
■d * ę g lo w e g o  i ok i-opnych za p a ch ó w ; na każdymi Kroku 

tab lice , z n a p isam i: „N ie b e z p ie c z e ń s tw o !"  „ N ie  p a l i ć ! "  
„ N i e  zb liża ć  s : ę ! ‘ T o  je s t  U tterto n . i. i ' . .-.

-  P oco  te w szy s tk ie  o s tr z e żen ia ?  —; z r z ę d z ił  K in n ey , 
ja k b y  i tem -ta k że  los  go  um yśln ie d ośw iad cza ł, 

f '  —  Bc tam  w y ra b ia ją  ca łą  m asę w yb u ch ow ych  ma- 
^  te r ja łó w . Jeden  p a p ie ro s ik  w  n iew ła ś c iw em  m ie jscu , —

' c ią g n ą ł w eso ło  s z o fe r  —  i ca ły  k ram  w y la tu je  w  po- 
n w ie tr z e . P rz y je m n a  d z iu ra  ten  U tte r to n .

—  W yo b ra ża m  sob ie . A le  c zy  m óg łb ym  tam  dostać 
p r z y z w o ity  ob iad  i n oc leg  ?

—  W  r e s ta u ra c ji h o te lo w e j przy dw orcu  dadzą  panu 
o e fs z ty lj  z k a r to fla m i, k aw a łek  sera  i s za r lo tk ę . A  łóżka

-. są tam  ca łk iem  porządn e .

 T o  w y s ta r c z y ,   zg o d z ił się zn u żon y i z g n ęb io n y  | roczn ym  b an k iec ie  n aszego  Z w iązku  P o je ch a łem  spe-

K in n ey  —  J ed z iem y  do U tter to n u .
P r z y  końcu  d w u n a s tom ilow e j d ro g i, ja k  b rzyd k a  za ­

baw ka w is zą e a  na końcu  d łu g ie g o , m ok rego  sznurka, 
zn a jd o w a ł s ię  U tte r to n . M ia s te e zk  > w y g lą d a ło  d ok ła d ­
n ie  tak, ja k  je  ok reś la ł s zo fe r , i K in n ey , k tó^y n ie n a w i­
d z ił m iast p rzem ys ło w ych , p a tr z y ł w około z g łęb ok ą  od ­
razą . G dyby s ię  sam  nie zn a jd o w a ł w* tem  m ieśc ie , n ie

c ja ln ie  na ten  b an k ie t do Lon dyn u .
' —  A ,  w ię c  pan je s t  d z ien n ik a rzem ?

—  O czyw iśc ie , że  jes tem , —  odpu w ied ziu ł z dum ą —  
a w  dodatku  tu te js zy m  korespon den tem  „T ry b u n y " .  N a ­
zyw am  s ię  C hen ton

N a  dow ód sw ych  s łów  w y c ią g n ą ł b ile t  w iz y to w y  
i  p o ło ż y ł p rzed  K in n eyem , k tórem u  o b ja w y  p ow a żan ia

m ia łby  n ic  p rz e c iw  tem u, ż e b y -n a ty c h m ia s t  w y le c ia ło  ze  s tron y  m łod ego  c z łow iek a  p o p ra w ia ły  tro ch ę  hum or, 
w p o w ie trz e . H o te l p rz y  dw orcu  w y g lą d a ł tak, ja k — 
h o te l p rzy  dw orcu . W  począ tkach  s w e j k a r je r y .  K in n ey  
p o ży w ia ł s ię , p o p ija ł i g ry z m o lił  w  setkach  tak ich  re  
s ta u ra cy j, a le  g d y b y  n a w et m o g i ob ecn ie  ro zp a m ię tyw a ć  
te czasy , o c zy  n ie  w e zb ra ty b y  mu łza m i ro zc zu len ia

N a  sa li b y ło  tr ze ch  .m ężczyzn . D w a j z  „ ic h ,  je d zą c y  

w sp ó ln ie  ob iad  i z a ch o w u ją cy  s ię  ba rd zo  h a ła ś liw ie , b y ­
li  n a jw id o c zn ie j k om iw o ja że ra m i. T r z e c i ,  ro b ił w ra że ­
nie. ja k b y  p rz yb y ł do U tter to n u  p op e łn ić  sam obójstw  o 
i w ła ś n ;e so o żyw a ł osta tn i, sw ó j p os iłek  na tym  ś w ie ­
c ie . Spod d rzw i w ia ło  z im nem  i w ilg o c ią .- .K e ln e r  m ia ł 

ka ta r. ■- "T-
M ozn a  było  d ostać  b e fs z ty k  -ze sm ażon ęm i k a r to f la ­

m i, sera pod  d osta tk iem , a le  n ie  b y L  s za r lo tk i, ty lk o  
kom pot b r z o s k w in io w y . i -ciąstka z k rem em  (u lu b io h ; 
d e s e r .w  U t te r to n ie ) .  P a n o w a ła  p rzy g n ęb ia ją ca  nuda aż 
do c h w ili,  k ied y  w p a d ł żw a w y  m ło d z ie n ie c .w  B inoklach , 
na d tu g iir  nosie. ą

—  D ob ry  w ie c z ó r , .G e o rg e ! —  kr?ykn :ą ł do k e ln e ­
ra. I—  D obry  w ie c zó r  p an om ! —  rzu c ił n a  salę,.. Spuj- 
rza ł n a ‘ K in n ey a  i u tk w ił w  nirr u parc ie  w zrok ,

—  P rzep ra s za m  pana, —  zaczą ł, tra cąc  zu pe łn ie  
rozm ach  —  czy  p rzyp ad k iem  n ie  pan  K in n ey ?

W  p ytan iu  tem  zab rzm ia ł szacunek.
—  T a k , n a zyw am  s ię  K in n ey .
—  O arazu  tak  pom yśla łem . P an  m n ie  n ie  zna, a le  

ja  pana znam . S łysza łem  pań sk ie  p rzem ó w ien ie  na do-

—  P a n  tu ja d a ?  P ro szę , n iech  pan  s ią d z ie  ze m ną.
—  D z ięk u ję  bardzo , p a n ie  K in n ey
—  N a p ije m y  s ię?
—  D z ięk u ję , ch ęu u e. A le  to  ja  p ow in ien em  pana 

zap ros ić ..
—  C zy  d la tego , że  je s t  pan  m ie js c o w ym  koresnorn 

a en tem ,,co ?
—  Tak , o c zy w iś c ie , —  roześm ia ł s ię  Chanton.
T w a rz ..m u  p ro m ien ia ła  radośc ią . O to s iedź : p rzy

jed n ym  sto le , ża r tu je , śm ie je  się, a za ra z  b ędz ie  p ił 
z w ie lk im  H a lem  K in n ey e m !

1 K in n ey  b y ł tak że  rad , że  n ie  je s t  sam. N ie  m ia ł n ic  
d la  Shu.ekl.ewortha Ze S ton e leyem  tak i w padun ek , a w  
te j za p a d łe j d z iu rze  n ie  w id z ia ł  n a w e t c ien ia  e fe k to ­
w n ego , .w ie lk ie g o  tem atu . P o  ob ied z ie  b ęd z ie  m usia ł 
ża te !e fo n o v rać do S h u ck lew orth a , żeb y  go  o tem  za w ia ­
dom ić. T c  d op ra w d y  p on iża ją ce , ró w n ie  p o n iża ją c e  ja k  
sposób, w  jak i m u s ia ł opu śc ić  dom  S ton e leyów . C a ły  ten  
p rz ek lę ty  dzień  b y ł jed n em  pon iżen iem .. W  tym  n astro ju  
spotkan ie  Łc skorym  do usłu g  i p e łn ym  szacunku Chan- 
tonem . k tó ry  u w aża ł go za  p ó łboga , hyło d la  K in n eya  
w p ro s t-b ło g o s ła w ie ń s tw e m  R o zg r z e w a ł s ję  w  p ro m ie ­
n ia ch  je g o  u w ie lb ien ia . C zu ł s ię  znow u  w ie lk im  d z ien ­
n ikarzem . T o te ż  ro z to c zy ł ca ły  b lask  s w o je j s ła w y  p rzed  
Chantonem ., ■

(D. c. m).

nę D  i j e j  p ro w ita m in ę , a nrzeu  
rok iem  udało s ię  w y tw o rzy ć  
p ie rw s zą  syn tezę  w ita m in y  G N ie  
trzeba  w ię c  w ą tp ić  w  to, że w 
n ied łu g im  czas ie  o trzym a m y  syn ­
tezę  w ita m in  A  i B2.

U tw o rze n ie  w ita m in  syn tetycp* 
nych b ęd z ie  o w ie le  d o go d n ie js ze  
n iż p rz y rzą d za n ie  skom p likow a­
nych  i n iedoskon a łych  w y c ią g ó w  
w ita m in ow ych . Z ca łą  pew n ośc ią ,

- S tw ie rd z ić  m ożem y że  w ita m i­
ny syn te ty czn e  p rz ew yżs zą  natu ­

ra ln e , ja k  tak  d aw n ie j b a rw y ' syn 
te tyczn e  za s tą p iły  k o lo ry  n a tu ra l­
ne, a lbo tak, ja k  dziś  w  m ed ycy ­
nie lek a rs tw a  n a tu ra ln e  u stąp iły  
syn te tyczn ym .

W  w yn ik u  o ib lic zeń  okazu jć  
się, że za s to sow an ie  sposobów  
p rod u k cji p rz em ys ło w e j w ita m in  
za le żeć  będz ie  od k orzyśc i, ja k ie  
da ich  w y tw ó rc zo ść .

T ym czasem  w iem y  ju ż , ż e  za­
g ra n icą  sp ” zea a je  s ię  w ita m in y  
syn te ty czn e  C. P ew ien  d zien n ik  
a n g ie lsk i p od a je  c iek a w ą  w ia d o ­
m ość ; m ia n o w ic ie  ob liczono, że 
sk ry s ta lizo w a n a  w ita m in a  syn te­
ty czn a  D, k tó rą  p r z e d ,2. la t y .w y ­
puszczono na rynak , k osztu je  8 r.a- 
zy  'ta n ie j n iż  ta  same ilo ść  w i ,a- 
m in  n a tu ra ln ych  za w a rty ch  w  tra  
w ie . M . K iih n  w yk a za ł zaś w  
s w o je j p ra cy  o w ita m in ie  B / 2 , 
że z jed n ego  ty lk o  k ilo g ra m a  od­
p o w ied n iego  produktu  ch em iczn e­
go o trzym ać  m ożna ty le  r/ itam in, 
ile  o trzym u je  s ię  z 1 i p ó ł m iljo ­
na l it r ó w , m leka. , ,
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